
Pozimowe zniszczenia na szosach

Prace remontowe na 15 tys. km dró
Informacja własna

(P) W wielu rejonach kraju trwają zmagania drogowców z 
zimowymi zaspami, oczyszcza się szosy lokalne. Równocześnie 
rozpoczęła się w południowych oraz w części województw 
centralnych wiosenna akcja usuwania zniszczeń zimowych. 
Prace remontowe trwają obecnie na ok. 15 tys. kilometrów dróg.

Wedlug oceny Centralnego 
Zarządu Dróg Publicznych 
Ministerstwa Komunikacji — 
mróz, podmycie podłoży, a 
także np. użycie ciężkiego 
sprzętu do przebijania zasp i 
usuwania śniegu spowodowały 
różnego typu uszkodzenia na 
kilkudziesięciu tysiącach ki­
lometrów dróg. Szacuje się, że 
na ok. 1300 km wystąpią tzw. 
ciężkie przełomy, a na ok. 4300 
km średnie.

Z uwagi na konieczność uch­
ronienia nadwątlonych przez zi­
mę nawierzchni przewiduje się 
na ok. 20 tys. kilometrów dróg 
wprowadzenie okresowych, zna­
cznych ograniczeń szybkości jaz­
dy, a także zakazu wjazdu sa­
mochodów z przyczepami, cię­
żarówek itd. Całkowicie zamk­
niętych dla ruchu będzie w naj­
bliższych tygodniach kilkaset 
kilometrów dróg, przede wszy­
stkim lokalnych, szczególnie dot­
kniętych zimowymi uszkodze­
niami.

W CZDP opracowany został 
plan usuwania zimowych znisz­
czeń. Na tzw. podstawowej sie­
ci magistrali międzynarodowych 
1 międzyregionalnych uszkodze­
nia powinny być usunięte w cią­
gu marca i kwietnia, na tra­
sach międzywojewódzkich — do 
połowy maja, na drogach lokal­
nych do końca czerwca.

Z uwagi na zamknięcie dróg, 
ograniczenia wjazdu np. cięża­
rówek, wprowadzone objazdy na 
czas napraw — wszystkie dy­
rekcje okręgowe dróg publicz­
nych udzielać będą telefonicznie 
informacji o aktualnej sytuacji.

Bieżące komunikaty nadawać 
będzie również „Radio kierow­
ców” w programie I Polskiego 
Radia.

Zakres prac remontowych w 
licznych rejonach kraju, będzie 
w tym roku dwu i trzykrotnie 
większy, niż po poprzednich zi­
mach. Dodatkową trudność sta­
nowi fakt, że w pierwszym 
kwartale br. nie udało się zgro­
madzić niezbędnych zapasów 
materiałów potrzebnych do na­
prawy nawierzchni. M.in. cys­
terny, które normalnie służą do 
transportu asfaltu z. rafinerii do 
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II Kongres Studenckiego 
Ruchu Naukowego 
Pozdrowienia 
od Edwarda Gierka

(P) Pod hasłem „Nasza 
nauka, wiedza i praca — so­
cjalistycznej ojczyźnie” rozpo­
czął 9 bm. w Katowicach 
swoje obrady II Kongres Stu­
denckiego Ruchu Naukowego.

Delegaci reprezentujący wszy­
stkie ośrodki akademickie Pol­
ski, blisko 30-tvsięezna rzeszę 
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(P) Zwały kry zniosły pośrodku mostu jedną z podpór. Jeżeli ta, widoczna na zdjęciu, nie wy­
trzyma naparu kry, most runie. Fot. Zdzisław Kwiieciti

Saperzy pomagają ratować most
Trwa akcja na Wiśle w Warszawie

Ambasadorzy
Bangladeszu i Peru 
u Henryka Jabłońskiego

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 9 bm. na audiencji po­
żegnalnej ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Ban- 
gladeskiej Republiki Ludowej w 
Polsce Abula Ahsana.

W tym samym dniu przewod­
niczący Rady Państwa przyjął 
na audiencji pożegnalnej amba­
sadora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Republiki Peru w 
Polsce Juana Garland Combę.

Informacja własna

(P) Informowaliśmy już o akcji ratowania prowizorycznego 
niostu na Trasie Toruńskiej. Jak się okazuje, konstrukcja jest 
nadal zagrożona przez masy kry spływające z prądem Wisły.

Ok. godż. 12 w dniu wczo­
rajszym stawiliśmy się po­
nownie na przyczółku Mostu 
Toruńskiego.

— Dzisiąj rano o 8.30 kra 
zniosła jedną z podpór mostu 
— mówi inż. Bronisław Grdeń, 
kierownik budowy — na szczę­
ście pozostała .jeszcze jedna, 
najdalej wysunięta, którą utrzy­
muje całą konstrukcję. Jeżeli nie 
nadejdą większe zwały lodu — 
powinna wytrzymać. Od rana 
pomagają nam saperzy z 2 War­
szawskiej Brygady Saperów.

(P) Lodoiumacz w akcji pod Wyszogrodem Fot. Jacek Majkowski

Por. Ireneusz Paśnik i chor. 
Piotr Labiga pracują ofiarnie 
Przedtem zrzucali z mostu ła­
dunki trotylu z krótkimi lonta­
mi. Było ich ok. tony. Pot lal 
im się z czoła. Gdy skończył sic 
zapas materiałów na brzegu, 
wsiedli na holownik wraz z inż 
Janem Madejczykiem, z PRK-15 
i teraz rozsadzają lód powyżej 
mostu, rzucają ładunki zę stat­
ku. z

Trzy holowniki krążą obecnie 
na Wiśle i tam gdzie się da, ła­
mią lód, żeby spłynął nim na­
dejdzie fala kulminacyjna. Raz 
po raz rozlega się huk eksplozji. 
.Patrzymy na miejsce, gdzie 
jeszcze rano stała podpora. Most 
w tym miejscu jest wygięty. O 
jego demontażu nie ma już te­
raz mowy. Kiedy niebezpieczeń­
stwo lodowe minie, trzeba bę­
dzie gó podeprzeć na belkach 
zamocowanych na specjalnych 
lewarach. Już teraz z powodu 
walki z lodem mamy ok. 10 dni 
spóźnienia — mówi inż. Grdeń. 
— Największe niebezpieczeństwo 
grozi nam jeszcze ze strony fa­
li kulminacyjnej. Oby nie była 
zbyt duża!

O godz. 15 skontaktowaliśmy 
się telefonicznie ze Stołecznym 
Komitetem Przeciwpowodzio-

Na 393 kilometrze
Walka o most 
w Dęblinie

Relacja własna

Radom przygotowuje się do obchodów
40 rocznicy wybuchu II wojny światowej

(R) Przypadająca w br. 40 
rocznica ■ wybuchu II wojny 
światowej i związany z nią 
program obchodów, były 9 
marca br. tematem posiedze­
nia Obywatelskiego Komitetu

Pierwsze ogórki 
z Ryczywołu

Informacja własna
(R) 138-osobowa załoga Pań­

stwowego Gospodarstwa Ogrod­
niczego w Ryczywole, wcześniej 
niż się spodziewano zebrała 
pierwsze tej wiosny szklarnio­
we ogórki, które uprawia się na 
obszarze 2 ha.

W przyszłym tygodniu roz- 
poczną się stałe dostawy ogór­
ków do sklepów Radomia, Kozie­
nic i Warszawy.

W połowie kwietnia ogrodni­
cy z Ryczowołu spodziewają się 
pierwszych zbiorów pomidorów 
szklarniowych, które podobnie 
jak ogórki, zajęły obszar 2 ha 
pod szkłem. Na potrzeby rynku 
woj. radomskiego i częściowo 
stolicy powinno trafić w br. po­
nad 150 t wczesnych pomido­
rów, tmz

Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa w Radomiu. •

Zgodnie z postanowieniami 
komitetu, w drugiej 
marca br. dokonany 
Radomiu przegląd a 
porządkowanie miejsc 
nionych walką zbrojną i marty­
rologię. Również w br. plano­
wane jest wydanie pierwszego 
informatora o miejscach pamię­
ci narodowej na terenie Rado­
mia.

Przedstawiciele organizacji 
społecznych wchodzący w 
skład komitetu, skierowali apel 
do mieszkańców Radomia o u- 
dział w uporządkowaniu kwa­
ter żołnierzy września 1939 roku 
na Cmentarzu Komunalnym i w 
zbiórce środków pieniężnych na 
pomnik radomskich harcerzy, 
którzy polegli w walce z oku­
pantem. Zostanie on wzniesiony 
w parku na Obozisku.

Na cmentarzu żołnierzy ra­
dzieckich, którzy zginęli pod­
czas wyzwalania Radomia w 
1945 roku, stanie obelisk pamię­
ci i wdzięczności. Wśród im­
prez przygotowywanych w 40 
rocznicę' wybuchu II wojny 
światowej, najważniejszą będzie 
zbowidowska wystawa pod na­
zwą „Chwała oręża polskiego w 
walce z faszyzmem”, (bd)

połowie 
będzie w 
następnie 
upamięt-

(R) Most w Dęblinie znaj­
duje się na 393 km Wisły. 
9 bm. rankiem wskutek pod­
niesienia się fali wiślanej lo­
dy ruszyły i od razu w Dębli­
nie utworzył się zator. Do ak­
cji weszły jednostki saperskie 
Wojska Polskiego Most zam­
knięto dla ruchu kołowego.

— Uczyniłem to natychmiast, 
gdy doniesiono mi, że na 4 fila­
rach uszkodzonych zostało przez 
lód osiem pali — mówi inż. An­
drzej Kosidowski. kierujący ca­
ła akcja ochrony mostu.
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wyin. W ciągu ostatniej doby 
przybyło na Wiśle 66 cm. Prze­
widuje się, że fala kulminacyj­
na przyniesie wzrpst poziomu 
wody o ok. 2 n. powyżej ś.anu 
normalnego. Jeżeli saperzy i ho­
lowniki w porę uporają się z 
lodem w Warszawie i powyżej 
stolicy, most nie powinien ru­
nąć.

ZBIGNIEW ZAWADA

Powolne wycofywanie wojsk chińskich
Agresorzy niszczą wietnamskie miasta i wsie
Korespondent PAP w zrujnowanym Lang Son

HANOI (PAP). Korespondent PAP Piotr Rudzki pisze: Mi­
mo zapowiedzi władz pekińskich wycofania z Wietnamu „kar­
nej ekspedycji po zakończeniu misji” wojska agresora nadal 
dopuszczają się aktów przestępczych, ostrzeliwują z broni ar­
tyleryjskiej miasta i wioski położone w prowincjach granicz­
nych, zabijają ludność cywilną,

Wycofywanie wojsk chiń­
skich jest bardzo powolne. Ta­
kiego zdania są koresponden­
ci zagraniczni, którzy w tych 
dniach przebywali w rejonie 
Mong Cai i Lang Son Szcze­
gólnie niebezpiecznie jest na­
dal w tym drugim mieście. 
Chińczycy dokonują tam o- 
strzału artyleryjskiego oraz 
wykorzystują strzelców wybo­
rowych. Od kuli jednego z 
nich, 7 marca zginął kores­
pondent organu Komunistycz­
nej Partii Japonii, dziennika 
„Akahata” — I. Takano.

Long Son przedstawia opła­
kany widok.
ma jednego całego budynku. 
Na resztkach ścian pełno śladów

grabią mienie.
po odłamkach i pociskach. U- 
lice i droga dojązdowa poora­
ne są eksplozjami pocisków 
130 mm. 8 marca Chińczycy o- 
strzelali z ciężkiej artylerii 
miejscowy szpital. Została po 
nim sterta gruzów.

Naród wietnamski z całą po­
wagą przyjął apel KC KPW w 
sprawie obrony kraju i poko-

nania agresji oraz decyzję rzą­
du o gotowości bojowej oby­
wateli. Wszystkich obowiązuje 
hasło: „Każda jednostka admi­
nistracyjna, każdy zakład pra­
cy musi stać się bastionem nie 
do pokonania”. Trwa wytężona 
praca produkcyjna i szkolenie 
grup samoobrony. Praca trwa 
8 godzin, a później przez 2 go­
dziny szkolenie przygotowywa­
nia schronów i zabezpieczanie 
archiwów.

W okresie zbliżających się 
wiosennych żniw ryżowych naj­
ważniejszym problemem jest
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Rozmowy Bazargan - Chomę ni
Demonstracja kobiet w Teheranie

W centrum nie

Piany militarne USA 
na Bliskim Wschodzie
Od stclsgo korespondenta

MACIEJA StOTWINSKIEGO
Nowy Jork, 9 marca

(P) Biały Dorn i Departament 
Stanu zapewniają, że Stany 
Zjednoczone nie mają zamiaru 
wysyłać swych wojsk na Bliski 

. i Środkowy Wschód dla przy­
wrócenia w tamtym regionie mi­
lej Zachodowi stabilizacji i dla 
— jak się mówi — osłony tam­
tejszych źródeł naftowych. Ale 
czyny wyglądają odmiennie niż 
słowa. Jak wiadomo, w kierun­
ku Zatoki Perskiej płynie lot­
niskowiec USA „Constellation”.

Mówi się też od nowa o wy­
słaniu eskadry amerykańskich 
myśliwców bombardujących 
„F-15 Eagle” do Arabii Saudyj­
skiej.

Te poczynania USA nazywa 
się zabiegami doraźnymi. Na 
dłuższą metę planuje się podob­
no wykorzystanie jednej z baz 
lotniczych na Synaju po opusz­
czeniu jęj przez Izrael. Projek- 
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PARYŻ, LONDYN, TEHE­
RAN, WASZYNGTON (PAP). 
Premier Iranu Mehdi Bazar- 
gan i ajatollah Chomeini kon­
tynuują w Komie pierwszą 
rundę rozmów na temat obec­
nej sytuacji w Iranie. Szcze­
gółów rozmów nie ujawniono, 
przypuszcza się jednak, że do­
tyczą one głównie położenia 
kresu faktycznej dwuwładzy 
utrzymującej się w kraju.

Obserwatorzy odnotowują co­
raz większe rozbieżności mię­
dzy Bazarganem, reprezentują­
cym tzw. linię republikańską, 
a Chomeinim, który opowiada 
się za islamizacją kraju. Przy­
kładem nasilającej się rywaliza­
cji między obydwoma polityka­
mi jest rozwiązanie 8 bm. przez 
gubernatora rządowego prowin­
cji Fars wszystkich komitetów 
Chomeiniego w tej prowincji.

Kolejną oznaką rozbieżności 
była demonstracja kobiet, która 
odbyła się 8 bm. na Uniwersy­
tecie Teherańsktm. Protestowa­
ły one przeciwko niedawnemu 
oświadczeniu Chomeiniego na­
kazującemu kobietom nosić tra­
dycyjne szaty muzułmańskie, 
m. in. czarną zasłonę na twa­
rzy. Domagały się również rów­
nouprawnienia w dziedzinie 
wynagrodzeń oraz w sprawach 
majątkowych.

Jak podały agencje zachod­
nie, 9 bm. w więzieniu tehe-

i

rańskim dokonano trzech dal­
szych egzekucji. Tym razem 
rozstrzelano trzech oficerów po­
licji oskarżonych o zabójstwa i 
torturowanie przeciwników sza­
cha. Wśród rozstrzelanych zna­
lazł się m. in. generał Dżafar 
Gholi Śadri, były szef policji 
teherańskiej.

Ajatollah Teheranu Telegani 
zapowiedział w przemówieniu ra­
diowym, że wkrótce powstanie 
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Po 12 letniej prasy
w kwaterze głównej NATO

0(5

— Bardzo to symboliczne...
— Tak, i szczerze mówiąc, 

byłem naprawdę wzruszony.
— Co się działo dalej?
— Wszyscy jej twórcy — co 

zresztą zaznaczono we wstępie 
Karty — uważali ją za począ­
tek, nie zaś koniec działania.

Karta była tylko propozycją 
pewnych ustaleń, które powin­
ny być przedyskutowane w mo­
żliwie jak najszerszych kręgach 
intelektualistów, badaczy i uczel­
ni wszystkich krajów. Tekst zo­
stał więc przetłumaczony na ię- 
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I

— Jest Pan jednym ze współ­
twórców Karty Machu Piechu, 
następnej po Karcie Ateńskiej 
deklaracji określającej zadania 
współczesnej architektury. Z 
czyjej inicjatywy ona powsta­
ła?

— Pomysł należy do prorek­
tora Uniwersytetu Villareal w 
Limie, Manuelo Ungero, który 
zaprosił do Peru dwudziestu 
trzech architektów z całego 
świata. Nasze spotkanie trwało 
sześć dni, a obrady były szale­
nie intensywne. Prowadziliśmy 
je w grupach po dwie, trzy 
osoby, ale każdy z jedenastu 
punktów zawierających nasz po­
gląd . na funkcje, jakie we 
współczesnym świecie powinna 
pełnić architektura, był potem 
wielokrotnie dyskutowany przez 
wszystkich obecnych. Wersja 
ostateczna została spisana w ję­
zyku hiszpańskim.

W końcu Karta została odczy­
tana na szczycie Machu Piechu 
i podpisana przez wszystkich 
na Ołtarzu Słońca.

Helikopterem wzdłuż rzeki
Relacja reportera „Życia”

Żeby zorientować się, 
szanse przetrwania ma 
Toruński, wobec napły- 

kry, polecieliśmy

(P) 
jakie 
Most 
wającej 
wojskowym helikopterem w 
górę Wisły.

O 10.30 startujemy, a w 5 
min. później jesteśmy już nad 
Wisłą. Wszędzie kra! Ale tuż 
za Warszawą — Wisła wolna 
jest zupełnie od lodu! Więc 
skąd bierze się lód, który za­
graża Mostowi Toruńskiemu? 
Okazuje się, że poziom wody 
w Wiśle w ciągu ostatniej 
doby podniósł się o ok. pół me­
tra i to spowodowało wyrwa-

nie z zakoli rzeki kry groma­
dzącej się przy brzegach.

Mijamy ujście Jeziorki. Ciągle 
nie ma lodu, z wyjątkiem po­
jedynczych kawałów osiadłych 
na mieliznach. Za to woda sto 
sunkowo blisko podchodzi do 
wałów. Na razie jednak nie ma 
jeszcze żadnego zagrożenia. 
Również bezpieczny jest most 
w Górze Kalwarii.

Od ujścia Pilicy, która jest 
niemal zupełnie zlodzona, widać 
na Wiśle coraz więcej kry, zaś 
boczne ramiona rzeki są niemal 
w całości zamarznięte. Znaczy 
te, że powoli kończy się „ogrze­
wanie” rzeki z elektrowni „Ko- 
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Tego się nie zapomina
Drodzy Przyjaciele!

Od 20 lat prenumeruję Wasz 
dziennik. Jako b. więzień hit­
lerowskich obozów koncentra­
cyjnych: Flossenburg (nr 127) i 
Sachsenhausen (nr 54137) bar­
dzo uważnie śledzę artykuły w 
Waszej gaztcie, dotyczące hi­
storii ruchu oporu oraz obozów 
koncentracyjnych. Niedawno u- 
kazal się u Was artykuł pt. 
„2yją świadkowie, panie Fau- 
risson”. Chcialbym tu dodać 
parę słów.

Pamiętam, jak w styczniu 
1948 r. do Sachsenhausen nad­
szedł duży transport Francuzów 
z Compiegne, w marcu — Pola­
ków z Majdanka, i wielu in­
nych. Nie przestaję wspominać 
przyjaciół, z którymi przez kil­
ka lat razem chodziłem po dro­
dze śmierci i męczeństwa. Wasz 
artykuł przypomniał mi to, o 
czym się nie zapomina. Mijają 
dziesiątki lat, lecz wielu katów 
i winowajców śmierci setek ty­
sięcy niewinnych ludzi nie po­
niosło jeszcze dotychczas zasłu­
żonej kary. W prasie zachod­
niej zaczęły pojawiać się glosy, 
stawiające pod znakiem zapyta­
nia fakty przestępstw, dokona­
nych przez faszystów. Robert 
Faurisson twierdzi, że dzisiaj 
nikt już tych przestępstw nie 
może udowodnić...

W Waszym artykule rozmów­
ca wspomina również o ewa­
kuacji obozu w Sachsenhausen. 
Pamiętam dobrze te dni! Maso­
wa ewakuacja zaczęła się 20 
kwietnia przed południem, a 
zakończyła w nocy. Kiedy wy­
chodziliśmy z obozu, widzia­
łem. mijając bramę, przez okno 
wartowni, jak esesowcy w mun­
durach darli i wynosili gdzieś, 
papiery i całe teczki pełne akt 
Więźniów wypędzono z bara­
ków, zbierano w kolumny i

szliśmy przed siebie, w noc. Na­
dzieja, że wyzwolicieli spotkamy 
już w samym obozie, była przy­
czyną, że niektórzy z nas, prze­
de wszystkim Rosjanie, próbo­
wali ukryć się i doczekać wkra­
czających wojsk radzieckich. 
Niektórym to się udało, lecz 
wielu esesowcy znaleźli i roz­
strzelali na miejscu.

Ciągnącą się przez wiele ki­
lometrów kolumnę więźniów 
pognano na Lubekę, jakoby dla 
wywiezienia ich do neutralnej 
Szwecji. Z początkiem kwietnia 
wywieziono w ten sposób więź­
niów norweskich i duńskich. Nam 
jednak szykowali masową kaźń. 
Prowadzili nas do Lubeki, aby 
tam załadować na barki, wy­
wieźć w morze i utopić. Kil­
ka kolumn, które wcześniej do­
tarły do Lubeki, wykończono 
właśnie w taki sposób. Później 
wkroczenie wojsk brytyjskich 
do miasta przecięło tę masa­
krę.

Szliśmy 12 dni i nocy. Obóz 
Waldlager Beli, dokąd nas za­
gnali i przetrzymali kilka dni i 
nocy bez wody i żywności, sta­
nowił kolejny etap na drodze 
ku wolności. W tym obozie 
wielu zmarło z wycieńczenia i 
głodu. Potem znów popędzono 
nas na północny zachód. 2 ma­
ja przeszliśmy miasteczko Gri- 
witz i weszliśmy w masyw leś­
ny. Konwojujący nas esesowcy 
rozproszyli się. Zastanawialiśmy 
się, co dalej robić, dokąd iść?

Pod wieczór odbył się nasz 
ostatni apel, a raczej zebranie. 
Prowadził je starszy obozowy; 
stal na prowizorycznie wznie­
sionym pomoście, do pomocy 
miał dwóch tłumaczy — Pola­
ka i Francuza. Lageraelteste, 
wysoki Niemiec w ciemnonie­
bieskiej marynarce z numerem 
10286, zwrócił się do wszyst­
kich tymi słowami: „Przyjacie­
le! Nie jesteśmy juź więźniami, 
ale jeszcze nie wolni. W tym 
lesie czyha na nas wielkie nłe-

Była pracownica NATO 
przed kamerami 
telewizji NRD
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA OSIECKIEGO
Berlin, 9 marca

(P) Sprawa, o której jeszcze 
w czwartek mówiono i pisano 
w Republice Federalnej Nie­
miec w tonacji bagatelizującej 
jako o nieistotnym incydencie, 
urosła tegoż dnia w godzinach 
wieczornych do rangi sensacji.

Przed kamerami telewizji 
NRD wystąpiła bowiem Urszula 
Lorenzen od 12 lat zatrudniona 
jako asystentka w paryskiej, a 
później brukselskiej, centrali 
NATO i w rozmowie ze znanym 
tu publicysta telewizyjnym Ul­
richem Makoschem opowiedzia­
ła wiele o swej pracy, a także 
o motywach przeniesienia się 
na terytorium NRD

Z, tej blisko 15 minut trwają­
cej rozmowy opinia dowiedzia­
ła się, że pani Lorenzen była 
zatrudniona w jednej z naj­
bardziej newralgicznych komó­
rek dowództwa NATO, w tzw. 
dyrektoriacie operacyjnym Ra­
dy. a więc w instytucji zajmu­
jącej się analizą przyczyn i na­
stępstw sytuacji kryzysowych 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

bezpieczeństwo. Musicie z niego 
uciekać, aby esesowcy was nie 
rozstrzelali. W promieniu 10 km 
stąd są wojska amerykańskie, 
kierujcie się szybko w tamtą 
stronę!”. Grupami i pojedyń- 
ezo szliśmy potem szosą, kieru­
jąc się na zachód. Po wolność!

Drodzy Przyjaciele! Przesyłam 
Wam polskie 
widzenia”!

SIERGIEJ

pozdrowienie „do

NAMIESTNIKOW
Kercz, na Krymie

Mówić światu prawdę
W Życiu Warszawy Nr 44 z 

dn. 24—25.11.1979 r. w dziale „Do 
Redaktora Życia" zamieszczony 
jest list pt. „Jeszcze jeden pro­
fesor”, w którym autor cytuje 
wyjątki z książki profesora 
Appa, szkalujące papieża, a 
przede wszystkim naród polski, 
przedstawiając pokrzywdzonych 
Niemców przez Polaków. Uwa­
żam, że władze nasze winny po­
dać to do wiadomości całemu 
światu, a szczególnie Polonii a- 
merykańskiej, gdzie ta kłam­
liwa propaganda jest prowadzo­
na nawet w czasopismach chrze­
ścijańskich.

Wszak mamy wiele opracowa­
nych i wydanych książek, w któ­
rych naoczni świadkowie stwier­
dzają martyrologię polską prze­
żytą przez społeczeństwo pol­
skie w czasie okupacji. W książ­
kach tych, opartych na podsta­
wie faktów, dokumentów i pro­
cesów sądowych, prowadzonych 
w sądach niemieckich, są przed­
stawione i udowodnione popeł­
nione zbrodnie niemieckie na 
mieszkańcach okupowanych ziem 
polskich. Jedną z takich książek 
są „Wspomnienia dawne i no­
we” napisane przez autora Fran­
ciszka Ząbeckiego, który jako 
naoczny świadek opisuje tra­
gedie, które odbywały się w o- 
bozie śmierci „Treblinka”.

F. PISKORSKI 
Aleksandrów Łódzki

DOKOŃCZENIE CS 
NA STR. **
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Helikopterem wzdłuż rzeki
(D) DOKOŃCZENIE ZE STU. 1 
zienice". W górę bowiem od 
niej Wisła sączy się w lodzie 
już tylko małą stróżką, a 2 ‘ 
powyżej Kozienic zaczyna 
połę lodowe. Nigdzie nie 
najmniejszej rysy. „Oczka 
dy" pojawiają się tylko 
gdzie jest trzcina.

Począwszy od Kazimierza . 
woli psuje się pogoda: pojawia 
się mgła. Dolatujemy jeszcze do 
ujścia rzeki Kamiennej — Zre- 
srtą do tego miejsca mieliśmy 
tylko paliwo. Pilot podciąga 
maszynę wyżej: widać, że rzeka 
dalej w górę wolna jest od lo­
du. Z tego wniosek, iż lód na 
Wiśle powyżej Warszawy ciąg­
nie się na długości 100 km o! 
Kozienic do Józefowa. Wody w 
rzece jest jednak na tyle maio, 
ie nie powinna ona zepchnąć 
kry w dół.

W 2 godziny od startu lądu­
jemy. Po zatankowaniu paliwa 
ruszamy — tym razem w dół 
Wisły. Sądząc z doświadczeń, 
rzeka poniżej stolicy jest naj­
groźniejsza. ponieważ od Nowe­
go Dworu istnieje największa 
możliwość powstawania zatoru. 
Woda na Wiśle jest stosunkowa 
niska, a więc skruszenie powło­
ki lodowej zależy wyłącznie oó 
lodołamaczy. Jednak pierwszą 
tego typu jednostkę napotyka­
my dopiero parę kilometrów 
przed Wysa>®rooen». Natomiast 
tuż za Modlinem zaczyna się 
twarda skorupa lodowa, gruba 
na 40—70 cm i ciągnąca się a> 
do Włocławka. Patrząc na nią 
z góry można by sądzić, że rze­
ka w niczym nie różni się tu 
od lądu.

Pytam fachowców o ocanę sy­
tuacji. InŁ Stańczykowski z 
Okręgowej Dyr. Gospodarki 
Wodnej twierdzi, że najbliższa 
kulminacja wody na Wiśle spo­
dziewana jest za jakieś 10 dni 
Natomiast stosunkowo niska 
woda płynąca teraz Wisłą nie 
Jest na razie w stanie poruszyć 
lodu. Zatem nim nadejdzie po-

km
sił 
ma 

wo­
łam

po-

Prace remontowe

1

i

nowna fala — po pierwsze, lo- 
dolamacze powinny zdążyć 
skruszyć krę, a po drugie słoń­
ce z każdym dniem przyspiesza 
topnienie lodu. „A więc me po­
winno być źle” — kończy ini 
Stańczykowski.

JACEK MOJKOWSK1 
Najbardziej wezbrała 
Odra

tP) W wyniku utrzymywania 
się przez dłuższy już okres wy­
sokich temperatur oraz opadów 
deszczu głównie w południowej 
i zachodniej części kraju, na­
gromadziło się już dużo wody. 
co spowxlowało spory przybór 
rzek.

Najbardziej wezbrała Odra, 
która na niemal całej długości 
przekracza stany alarmowe. 
Wysokie poziomy wodv notuje 
-:c także w dolnych odcinkach 
dopływów górnej Odry, gdyż 
rz-ki te nie mogą szybciej opa­
dać ze względu na „wypełnie­
nie” Ot!-rv. W Dełnvm pogoto­
wiu znajdują się zatem od kil­
ku dni wojewódzkie i terenowe 
komitety przeciwpowodziowe, 
które podejmują niezbędne 
przedsięwzięcia w celu umoc­
nienia walów i zabezpieczenia 
teł-e-nów przed wylewami rzek

W rejonie Pędowa w woj. 
zielonogórskim u-tworzvł sie za­
tor lodowe o wysokości ok. 3 
m i długości 10 km. Został on 
szybko rozbity głównie nrzez 
wojska inżynieryjne. W piątek 
całe górna Odra łącznie z pół­
nocną granica woj. zielonogór­
skiego bv!a jut wie- — jak wv. 
kazał lotniczy żwiad — wolna 
od pokrywy lodowej. Niemniej 
rzeka przemieszczają sie dwie 
fale kulmlnacgjne, z które-h 
pierwsza (m-n-iei groź.rsl znajdo­
wała sie w rejonie Wroęlaw’a 
a następna — w okolicach Mle- 
dani.

Na 393 kilometrze

Wypoczynek rodzinny
Informacjo własna

(P) Z wczasów w 80 proc, korzystają rodziny — rodzice sami 
lub z dziećmi. Model wczasów rodzinnych kształtowa! się od sa­
mego początku organizacji wypoczynku ludzi pracy w Polsce 
Ludowej. Otoczony on jest obecnie całym systemem preferen­
cji państwowych, związkowych i zakładowych — dla rodzin, 
samotnych matek z dziećmi, rodzin najmniej zarabiających.

soc- 
wie-

wiel- 
roku

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) 9 bm. opuścił Warszawę do- ki Argentyńskiej w Polsce Łul*  

tyehczaaowy ambasador Republi- F. A. di Marino. (PAP)

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

na 15 tys. km dróg
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
baz drogowców, wykorzystywa­
ne były do przewozu oleju opa­
łowego do wielu elektrowni i 
elektrociepłowni. Rafinerie nie 
miały gdzie składować asfaltu, 
zwiększyły produkcję 
wyrobów, a asfaltu 
było.

Poważne kłopoty 
także w dostawach 
rlałów wypełniających. Np. za­
miast potrzebnych ok. 700 tys. 
żon mączki bitumicznej, resort 
budownictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych potwierdził 
dotychczas dostarczenie jedynie 
ok. 200 tys. ton mączki dla dro­
gownictwa.

Dążyć będzie sie do utrzyma­
nia ruchu autobusów PKS na­
wet na tych drogach, gdzie dla 
innych pojazdów wprowadzony 
zostanie zakaz wjazdu — cho­
dzi bowiem o utrzymanie ciąg­
łości doiazdów do zakładów pra­
cy, szkól ito. Gdzie beclzle to 
możliwe, utrzymany też zosta­
nie lokalny ruch ciągników, co 
wiaże sie z wiosennymi pracami 
potowymi.

Do remontu dróg skierowany 
zostanie cal'-' sprzęt, który jed­
nak mnsf być wyremontowany 
po akcji zimowej. Przeglądy i 
naprawy prowadzi sie w przy­
spieszonym trybie, lecz drogon-- 
cr mają istotne braki w zaopa­
trzeniu. m.in. w części zamien­
ne. opony, akumulatory itd.

Oblicza sie. :-e przy usuwaniu 
zniszczeń na drosarh od marca 
do czerwca w szczytowych ok­
resach nasilenia rohńt zatrud­
nionych bodzie ponad 50 tvs. 
pracowników. ?. ’e! Hczbv ok. 
35 tys. bezpośrednio przy na­
prawach nawierzchni oraz ok. 
15 tys, w barach transporto­
wych, warsztatach, wytwórniach 
asfalta. (D. Piatk.)

innvch
przez to u-

rysują się 
tzw. mate-

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Raz po raz powietrzem wstrza 

saja wybuchy. W odstępach kil­
kunastu minut wysadza sie tzw 
pola lodowe uwalniając filary. 
Wyrąbano już ładunkami wybu­
chowymi rynnę szerokości kil­
kudziesięciu metrów. Ale w gó­
rze rzeka jest jeszcze pokryw 
lodem na całej swej szerokości.

Wszyscy na posterunku. Żoł­
nierze i cywilna obrona mostu 
W sztabie zapadła 
rozłączeniu jednego 
stu Baylea.

— To na wszelki 
informuje mnie dowódca sape­
rów. Gdyby most zerwało z wo­
da pójdzie tylko część konstruk­
cji...

Dwa kilometry w dół rzeki 
tworzy się zator lodowy. Rośnie 
z godziny na godzinę. Na lądo­
wisku w pogotowiu stola heli­
koptery ze specjalnie przeszko­
lonymi załogami, które w każ­
de! chwili opuszcza ładunki wy­
buchowe nn lodowe córy. i..„

— A ieśli to nie pomoże — 
mówi dowódca saperów — 
zbombardujemy zator lak w 
1972 roku uwalniając most i 
miasto od groźby powodzi.

Akcja trwa.
BRONISŁAW DUDA

decyzia o 
przęsła mo-
wypadek —

W tych regulaminach roz­
działu środków na cele socjal­
ne w zakładach pracy spra­
wy wypoczynku rodzinnego 
postawione są na czołowym 
miejscu. Skierowania przy­
dzielane są przede wszystkim 
rodzinom i matkom, dopłaty 
z zakładowego funduszu 
jalnego preferują rodziny 
lodzi etne.

Z 16,5 mld zł — taką 
kość osiągnął ZFS w ub.
— 45 proc, przeznaczonych by­
ło na wypoczynek i rekreację. 
Dochodzi do tego system koloni) 
i półkolonii, obozów młodzieżo­
wych itp. Skorzystało z nich w 
1977 r. 7,2 min dzieci (w 1974 r.
— 3,6 min). Problem 
ku dzieci nie jest 
końca rozwiązany.

Starsze dzieci — w 
wyżej 8 lat — mają już zapew­
niony zorganizowany wypoczy­
nek w różnych formach. Gorzej 
jest z młodszymi — od 3 do 8 
lat. Praktycznie wypoczywać 
mogą tylko na wczasach, wspól­
nie z rodzicami.

Generalnie — żywienie w 
ośrodkach zakładowych i FWP 
jest dobrze przygotowane do ich 
przyjęcia. Wydaje się II śnia­
dania, i podwieczorki, potrawy 
dostosowane są do wymagań 
najmłodszych gości.

Istnieją też przykłady orga­
nizowania w domach FWP tur­
nusów wzbogaconych o program 
kulturalno-rekreacyjny, przezna­
czony dla dzieci. W większości 
domów zakładowych utworzona 
jest odpowiednia baza rekrea­
cyjna — ogródki, place zabaw 
itp.

Te rozwiązania nie są jednak 
zasadą ogólną. Na niedawnym 
sympozjum z okazji 30-lecia 
FWP wiele mówiło się o do­
stępności ośrodków dla małych 
dzieci. Najwięcej trudności 
sprawia zapewnienie odpowied­
niej kadry.

Dziećmi opiekują się najczęś­
ciej osoby przypadkowe, na 
stale nie zajmujące się pracą 
wychowawczą. Czasami tylko 
większe zakłady pracy zawie­
rają umotyy z uczelniami oeda- 
gogieżnymi. które kierują*' • do 
ośrodków swoich studentów na 
praktyki. Pomaturalne szkoły 
pracowników socjalnych przy­
gotowują swych absolwentów 
głównie na stanowiska admi­
nistracyjne i nie mogą być tu 
pomocne. Pora więc na stwo-

wypoczyn-
Jedńak do

wieku po-

rżenie systemu naboru kadr, 
ustalenie zasad zatrudniania.

Rozpatruje się wprowadzenie 
w przyszłości licencji, upraw­
nień podobnych do tych, jakie 
mają np. piloci wycieczek za­
granicznych — mówi Henryk 
Rakoczy, zastępca kierownika 
Wydziału Wczasów Pracowni­
czych CRZZ. Słuszna to kon­
cepcja, trzeba tylko znaleźć 
osoby posiadające odpowiednie 
przygotowanie do wykonywania 
tych funkcji.

Największy problem stanowi 
wypoczynek najmłodszych. Dzie­
ci w wieku do 4 łat mamy w 
kraju ponad 3 min, a wśród 
domów wczasowych najmniej 
jest właśnie tych, w których 
mogłyby wypoczywać matki z 
małymi dziećmi. _ 
ki wakacyjne i 
znikomym tylko 
wiają sprawę.

Część problemu rozwiązują 
wspólne pobyty wakacyjne orga­
nizowane przez zaprzyjaźnione 
matki. Przepisy umożliwiają do­
finansowanie takich form wy 
poczynku, mało kto jednak o 
tym wie 
tek, jak

W ten 
młodych

Prywatne żłob- 
pensjonaty w 
stopniu zalat-

— zarówno wśród ma- 
i służb pracowniczych, 
sposób kilkaset tysięcy 

matek w przypadku

posiadania dwojga dzieci (przez 
okres 5—6 lat) nie korzy­
sta ze świadczeń socjalnych. To 
samo odnosi się do matek ko­
rzystających z 3-letniego urlopu 
bezpłatnego. Pozbawienie dzieci 
możliwości wypoczynku powo­
duje także zwiększenie liczby 
zwolnień lekarskich.

Oblicza się, że przyznanie za­
ledwie 5 proc, bazy wczasowej w 
kraju przez 8 miesięcy w roku 
matkom z małymi dziećmi za­
spokoiłoby potrzeby. Oczywiście, 
musiałoby temu towarzyszyć za­
pewnienie właściwego żywienia 
i organizacji pobytu. Proponuje 
się wydzielenie dwóch stałych 
turnusów — na przełomie maja 
i czerwca oraz w drugiej poło­
wie sierpnia, kiedy wykorzysta­
nie bazy latem jest najmniej­
sze.

Oddzielny temat to sobotnio- 
niedzielne imprezy zakładowe. 
Zwykle są one organizowane 
oddzielnie dla rodziców i od­
dzielnie dla dzieci. Rodzina, 
która przez cały tydzień wi­
duje się tylko „w przelocie" — 
między pracą, szkołą, zakupami 
— również w dni wolne nie mo­
że być razem. Wiele więc jesz­
cze pozostaje tu do zrobienia.

W br. planuje się przeprowa­
dzenie przeglądu i kategoryza­
cji bazy wczasowej, połączone 
z opracowaniem programu jej 
wykorzystania. Oczekiwać nale. 
ży, że działania te przyniosą za­
pewnienie dogodnych warunków 
wypoczynku dla dzieci, zwłasz­
cza tych najmniejszych.

MICHAŁ KSIĘ2ARCZYK

•
 W Polsce przebywała szwe­

dzka delegacja gospodarcza 
pod przewodnictwem podse­

kretarza stanu w szwedzkim mi- 
nisterstwle handlu Margarety He- 
gardt, która zestala przyjęta 
przez ministra handlu zagranicz­

nego i gospodarki morskiej Je­
rzego Olszewskiego oraz przepro­
wadziła rozmowy i wicemlnis-

PAP DONOSI

trem Stanisławem Długoszem. 
Przedyskutowano możliwości roz­
szerzenia obrotów handlowych 
między Polską a Szwecją, zwłasz. 
cza poprzez zwiększenie polskie­
go eksportu do tego kraju, mo­
żliwości rozwinięcia kooperacji 
przemysłowej oraz środki zmie­
rzające do poprawy ujemnego dla 
Polski salda bilansu handlowego.

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w Warszawę będzie zachmu­
rzenie tltiże z opadami deszczu. 
Temperatura maksymalna w 
dzień około 5 st. Wiatry umiar­
kowane i dość silne, w pory­
wach do 14 m/s„ południowe 
i południowo-zachodnie. (AP)

kalendarium
• Sobota jest 69 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 296 dni, w 
tym. 247 dni robociych.

O Słońce wschodzi o godz. 
6.03, zachodzi o godz. 17.31. So. 
bota jest dłuższa od 
śsego dnia w 
i 41 minut.
• Imieninp

i Jlarceli.

roku o 3

obchodzą

najkrót- 
godziny

Cyprian

♦
jest 10 dniem

295
• Niedziela

1979 r. Do końca roku 
dni. w tym 247 dni rchsczyeh.
• Słońce wschodzi o godz.

6.01. zachodzi o godz. 11.32. Nie­
dziela będzie dłuższa od naj- 
k~6tszego dnia w roku o 3 go. 
dżiny i 44 minuty.
• Imieniny obchodzą Bene­

dykt, Łudoslaw i Konstanty.
★

• Poniedziałek jest 11 dniem 
19'9 r. Do końca roku — 394 
dn(. v tym 246 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

3.59, zachodzi o godz. 11.34. Po­
niedziałek będzie dłuższy
najkrótszego dnia w roku o 3 
godziny i 43 minut.
• Imieniny abchodją Be-ntrd

i Grzegorz, 1 (CAD)

od

Plenarne posiedzenie CKKP PZPR

(P) 9 bm. odbyło się plenar­
ne posiedzenie Centralnej Ko­
misji Kontroli Partyjnej z u- 
działem przewodniczących 
WKKP poświęcone ocenie pra­
cy CKKP i komisji tereno­
wych w ubiegłym roku i wy­
tyczeniu kierunków działania 
w roku 1979.

W toku obrad na plan pierw­
szy wysunięto zadania i wnio­
ski, jakie dla pracy KKP wy­
nikają z uchwały XIII Plenum 
KC PZPR. Dotyczy to zwła­
szcza dalszego pogłębienia funk­
cji konti-olnych i wzmożenia 
pracy profilaktyczno-wychowaw­
czej mającej na celu kształ­
towanie wśród członków partii 
wysokiej moralności oraz po­
czucia odpowiedzialności za ja­
kość pracy i efektywność gos­
podarowania.

Od Karty Ateńskiej do Karty Machu Piechu
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zyk angielski i rozesłany do 
różnych ośrodków architektoni­
cznych. Jednocześnie postano­
wiliśmy powołać dwa sekreta­
riaty Karty — jeden w Wa­
szyngtonie, drugi w Limie, któ­
rych zadaniem jest wprowadza­
nie zgłaszanych poprawek.

— Karta Ateńska Le Corbu­
siera nic była prowadzona w 
ten sposób...

— 1 to był błąd, który spo­
wodował, że wiele z jej kilku­
dziesięciu punktów wymaga 
uaktualnienia. Jeszcze raz chcg 
'lodkreślić: my nie odrzucamy 
Karty Ateńskiej, postanowiliś­
my Jedynie poddać ją moder­
nizacji. Le Corbusier i jego 
współpracownicy nie przewi­
dzieli bowiem, jak gwałtownie 
w ciągu tych 45 lat zmienią się 
warunki życia, a więc — jak 
będą się musiały zmienić funk­
cje architektury. Np. od jego 
czasów podwoiła się liczba lud­
ności, dokonał się olbrzymi po­
stęp technologiczny, pojawiły 
się zupełnie nowe problemy, 
jak ochrona naturalnego środo­
wiska czy kryzys energetyczny...

— Wróćmy jednak jeszcze r»i 
do dalszych losów Karty...

— Otóż grupa ludzi, która ją 
stworzyła, była grupą, nazwij- 
my to, wolontariuszy. Naszemu 
działaniu nie patronowała żad­
na organizacja, było ono zupeł­
nie dobrowolne. Postanowiliśmy 
więc prosić o poparcie Między­
narodową Unię Architektów — 
UIA. Nawiasem mówiąc, Karta 
Machu Piechu zdobyła jedną z 
przyznawanych co 
właśnie przez UIA, 
Nagrodę Tschumi-78.

Ale na przyznaniu 
oficjalnym poparciu 
takt z UIA się nie skończył. 
Na ostatnim kongresie UIA. 
który odbył się jesienią ubie­
głego roku w Meksyku, zwró­
ciła się do nas grupa polskich 
architektów z propozycją włą­
czenia problematyki zawartej w 
Karcie Machu Piechu w pro­
gram obrad następnego kongre­
su, który ma się odbyć w War­
szawie. M.in. i ja zostałem wy­
brany do współpracy z organi­
zatorami, co jest właśnie po­
wodem mojego pobytu w Pol­
sce.

— Jakie wskazania dla archi­
tektów wynikają z Karty Ma­
chu Piechu?

— Przede wszystkim podsta­
wowa zasada, którą staram się

trzy lata 
nagród —

nagrody I 
nasz kon-

Obfite opady śniegu w Tatrach
Słoneczne przedwiośnie

(P) W całej Europie zapano­
wało przedwiośnie. W piątek 
nad ranem najniższa temperatu­
rę zanotowano w Moskwie, gdzie 
termometry wskazywały minus 
5 st.; w Warszawie. Bukaresz­
cie i Pradze minus 1 sL Naj­
cieplej było w Lizbonie, plus 
JO st., i w Londynie plus 9 st.

W kraju o godz. 13 termome­
try wskazywały: od minus 1 st. 
we Włodawie, do plus 8 st. w 
Słubicach. W Warszawie termo­
metry wskazywały plus 3 st. By­
ło słonecznie, tylko w godzinach 
rannych wystąpiły mgły i za­
mglenia. a na południowym 
wschodzie padał śnieg z desz­
czem.

W Tatrach w nocy z czwartku 
na piątek temperatura spadla 
do minus 9 st.. m. in. na Kas­
prowym. Przez cala noc padał 
śnieg. Warstwa świeżego puchu 
sięga w Wysokich Tatrach 10— 
13 cm. Kilkucentymetrowa 
stwą śniegu pokryły sie 
Zakopanego.

Piątek w Tatrach był 
słońca. Termometry wskazywa­
ły na Kasprowym Wierchu plus 
4 st. W nasłonecznionych halach 
termometry wskazywały plus

Informacjo wiosna
18 st Obfite opady śnie­
gu stworzyły świetne warunki 
narciarskie. Z Kasprowego — 
zjazd obydwoma nartostradami 
aż do Kuźnic.

Według informacji Centralne­
go Zarządu Dróg Publicznych, 
pod śniegiem nadal znajduje 
się 228 odcinków dróg III kolej­
ności odśnieżania o długości 
1.126 km. głównie na terenie wo­
jewództw północnych, central­
nych i wschodnich.

Trudne warunki komunikacyj­
ne występują przejściowo na 
terenie woj. legnickiego, gdzie 
notuje się największe wezbra­
nie rzek. Na wielu lokalnych 
drogach obowiązują objazdy, 
woda podmyła bowiem wiele 
odcinków tras komunikacyjnych. 

Jaka pogodę zapowiadają sy­
noptycy na najbliższe 5 dni? 
Zachmurzenie ma być umiarko­
wane. okresami duże, z opada­
mi przeważnie deszczu. Masy 
ciepłego powietrza przywędrują 
nad Polskę 
Temperatura 
ciągu dnia _ ___
plus 8 st. a minimalna w nocy 
od minus 3 st do plus 3 st. Ra­
no wystania lokalne mgły i 
zamglenia. (lat.)

war- 
ulice

pełen

znad Atlantyku, 
maksymalna w 

od plus 3 st do

też wpajać moim wychowan­
kom: architektura przestała być 
sztuką piękną, albo — nie jest 
nią w pierwszej kolejności. W 
naszym pojęciu jej podstawową 
funkcją jest usługa społeczna. 
W związku z tym klientem ar­
chitekta przestaje być osoba 
płacąca za projekt, lecz — z 
niego korzystająca: jej więc 
potrzebami należy się kierować.

Druga sprawa, to relacje mię­
dzy obiektami architektonicz­
nymi a ich otoczeniem. Nie mo­
żna bowiem traktować miasta 
jako zbioru budynków, lecz ja­
ko żywy organizm, w którym 
wszystkie elementy muszą ze 
sobą 
Należy 
jest to 
wieki, 
architektura są wytworem spo­
łeczeństwa. A więc jest to pro­
ces ciągły, któremu musi się 
podporządkować indywidualność 
architekta. Projektując dom nie 
można działać tak, jak rzeźbiarz 
czy malarz, należy się wczuć w 
sposób życia społeczności, dla 
której się tworzy. Takie podej­
ście do procesu tworzenia jest 
zasadniczą różnicą między idea­
mi zawartymi w Karcie Machu 
Piechu, a koncepcjami Le Cor­
busiera — genialnymi z punktu 
widzenia architektury, ale za­
bijającymi miasto jako żywy 
organizm.

Ale to nie wszystko. Archi­
tekt musi też brać pod uwagę 
zagadnienia związane z ochroną 
środowiska naturalnego. Musi 
on zdawać sobie sprawę, że ka­
żdy stawiany obiekt jest za­
draśnięciem natury, nieodwra­
calną zmianą, zakłóceniem 
stosunków ekologicznych. Zmia­
ny te należy więc ograniczać. 
Musimy też brać pod uwagę 
współczesne problemy gospodar­
cze. Np. w dobie wprowadzania 
oszczędności energetycznych na­
leży projektować tak. by obiek­
ty były jak najmniej „energo­
chłonne’’, zarówno w fazie bu­
dowania, jak i użytkowania.

— Jest coraz więcej informa­
cji. które architekt musi brać 
pod uwagę...

— Tak. Dlatego tworzenie ar­
chitektury w coraz mniejszym 
stopniu jest działaniem indywi­
dualnym. a rola architekta co­
raz bardziej przypomina rolę 
dyrygenta orkiestry.

W Karcie nie poruszaliśmy 
jednak żadnych kwestii este­
tycznych. Styl architektury za­
leży od tylu uwarunkowań, że 
wydawanie dyrektyw tego ro­
dzaju pozbawione byłoby sensu. 
Bo chociaż zmienia się podejś­
cie do architektury i jej formy 
zewnętrzne, jedno wydaje mi 
się stałe: zawsze będzie od­
zwierciedleniem człowieka i je­
go czasów,

Oceniając stosowany system 
rozmów ostrzegawczych 1 sta­
tutowych kar partyjnych pod­
kreślano, że stanowi on ważny 
czynnik oddziaływania na wzrest 
dyscypliny i kształtowania po­
staw etyczno-moralnych.

Nie do pogodzenia z przy­
należnością do partii, z pełnie­
niem funkcji kierowniczych w 
aparacie państwowym, gospo­
darczym lub społecznym jest 
traktowanie zadań formalnie, 
niedostateczna dyscyplina w.wys 
konywaniu uchwał partii, uchy­
lanie się od odpowiedzialności, 
brak troski o majątek społecz­
ny. Te zasady statutowe są co­
raz pełniej przestrzegane i re­
alizowane przez POP, instancje 
i komisje kontroli partyjnej 
Stąd też w ubiegłym roku 
wśród ludzi, których pozbawio­
no legitymacji partyjnej, byli 
zarówno szeregowi członkowie 
partii jak :6wnież osoby zaj­
mujące kierownicze stanowiska

Komisje kontroli partyjnej 
będą nadal pryncypialnie rea­
gować r.a wszelkie fakty lekce­
ważenia słusznych wniosków i 
głosów krytycznych, a zwła­
szcza szykanowania z tego po­
wodu. Uwypuk 
misji kontroli 
przeciwdziałaniu
naruszeń zasad sprawiedliwoś­
ci społecznej, zwracano uwagę 
na kształtowanie wśród człon­
ków partii wysokiej odpowie­
dzialności za prawidłowe sto­
sunki międzyludzkie, przeciw­
działanie przypadkom bezdusz­
ności, dygnitarstwa oraz biu­
rokratyzmu, zwłaszcza w sto­
sunkach urząd — obywatel.

Plenum przyjęło plan pracy 
oraz zatwierdziło kierunki 
działania na br. (PAP)

• W Wolborzu (woj. piotrkow­
skie) odbyła się narada politycz. 
no-gospodarczcgo aktywu gminy, 
na której omówiono stan przygo­
towań do wiosenno-letnich prac 
w rolnictwie. Właściwy przebieg 
Jirac wiosennych mieć będzie — 
ak podkreślano — decydujące 

znaczenie dla ostatecznych wyni­
ków w rolnictwie. Mówiąc o ko­
nieczności terminowego wykona­
nia siewów 1 innych prac wska­
zywano m.in. na potrzebę ścisłej 
koordynacji działań gminnej służ­
by rolnej 1 placówek obsługują, 
cych wieś w celu sprawnego zao­
patrywania rolników w niezbęd­
ne środki produkcji oraz termi­
nowego wykonywania usług pnio­
wych. Podkreślano też potrzebę 
aktywniejszego działania służb 
kontraktacyjnych i szybszego roz­
woju gospodarstw specjalistycz­
nych dających wysoką produkcję 
towarową. Obecnie w gminie ist­
nieją 33 takie gospodarstwa.

Uczestniczący w naradzie, czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier — Jan Szyd- 
lak, wskazał na znaczenie wła. 
ściwej realizacji programu wyży­
wienia narodu 1 związanego z 
tym szybkiego postępu w zakre­
sie mechanizacji rolnictwa oraz 
rozbudowy 1 modernizacji zakła­
dów przemysłowych pracujących 
na rzecz gospodarki rolnej. W 
naradzie uczestniczyli gospodarze 
województwa piotrkowskiego z I 
sekretarzem KW PZPR — Stani- 
strn-em SkładowSklm.
• Rolnicy woj. kaliskiego do­

kładają starań, aby także w br. 
utrzymać pozycje jednego z czo­
łowych w kraju producentów 
żywności. W tym mJn. celu pod 
uprawę zbóż przeznaczono w br. 
w woj. kaliskim 223 tys. ha. czy­
li o 13 tys. ha więcej niż przed 
rokiem. Zwiększy się także ob­
szar unrawy buraka cukrowe­
go, rzepaku oraz warzyw grun­
towych. Nastąp! dalszy intensyw­
ny rozwój chowu trzody chlew­
ne!. bydła, drobiu 1 owiec.

Snosobv realizacji tych zamie­
rzeń były 9 bm tematem nara­
dy aktywu rolnego woj. kaliskie­
go. Pozytywnie oceniono rezul­
taty kaliskiego rolnictwa w ub.r. 
nodkreślając, iż mimo nie naj. 
leoszych warunków pogodowych 
uzyskano najlensze wyniki w po­
wojennym okresie. Zaakcemowa- 
li również kierunki dalszego in. 
tensywnego rozwoju rol-Uetwa I 
gospodarki żywnościowej regio­
nu. wśkazujać m.in. na potrzebę 
starannego przeprowadzenia wio-

sennych prac polowych 1 likwi­
dowania istniejących jeszcze róż. 
nic w poziomie gospodarowania 
pomiędzy poszczególnymi gmina, 
mi, wsiami i gospodarstwami.

Obradom, w których uczestnl. 
czył sekretarz KC PZPR Józef 
Pińkowski, przewodniczył I se­
kretarz KW PZPR w Kaliszu — 
Jerzy Kusiak.
• Ocena efektywności pracy 

poiityczno-wychowawczej w szko­
łach wyższych Wrocławia była 
9 bm. tematem obrad plenum 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w tym mieście. W ośmiu uczel­
niach Wrocławia kształci się o. 
becnie ponad 46 tys. studentów. 
Prowadzoną wśród nich pracę 
ideowo-wychowawczą — podkre­
ślono podczas obrad plenum — 
należy systematycznie doskonali^ 
dążyć do wzbogacania jej o no­
we treści. W obradach uezestnt. 
czył kierownik Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR — Jarema 
Maciszewski.
• 9 bm. w Siedlcach odbyło się 

spotkanie, na którym dokonano 
oceny przebiegu realizacji inwe­
stycji mieszkaniowych i przemy, 
słowych w tym województwie w 
okresie dwóch pierwszych mie- 
sięcy br. W spotkaniu wziął u. 
dział członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu i Budow­
nictwa KC PZPR — Zbigniew 
Zieliński oraz gospodarze woje, 
wództwa z I sekretarzem KW 
PZPR — Zofią Grzebisz-Nowicką.
• W Instytucie Kultury’ Polskiej 

w Londynie zakończyła się wysta­
wa gobelinów autorstwa dwóch 
znanych plastyczek nolskich. Kry­
styny Mieszkowskiej - Daleckiej I 
Jadwigi Zaniewickiej. Ekspozycji 
cieszyła się dużym powodzeniem 
u publiczności londyńskiej.
• z okazji 34 rocznicy wyzwo. 

lenia Stupska przez żołnierzy Ar­
mii Radzieckiej 1 Ludowego Woj. 
ska Polskiego, 9 bm. delegacje 
społeczeństwa, zakładów pracy 1 
młodzieży złożyły kwiaty na mo­
giłach żołnierzy — bohaterów 
walk. Ponad stuosobowej grupie 
kombatantów, zasłużonych ludzi 
pracy z województwa wręczono 
odznaczenia państwowe; Krzyż 
Komandorski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymał Józef Szymura — 
powstaniec wielkopolski, zasłużo­
ny działacz ruchu robotniczego, 
były więzień obozu koncentracyj­
nego w Oranienburgu. Wręczono 
również Krzyże Oficerskie 1 Ka­
walerskie OOP.

ano rolę ko- 
partyjnej w 

przypadkom

harmonijnie współgrać, 
sobie a dać sprawę, Zc 

organizm tworzony przez 
jego ładna czy brzydka

Rozmawiała:
HALINA ZIELIŃSKA

(B)’ DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Mudentów zaangażowanych w 
pracę tysiąca kół naukowych — 
w toku trzydniowej dyskusji 
dokonają oceny działalności _ w 
minionym pięcioleciu i określą 
kierunki dalszego działania.

Serdeczne pozdrowienia 
kongresowi i całemu rucho­
wi naukowemu studentów od 
I sekretarza KC PZPR — 
Edwarda Gierka przekazał 
przybyły na inauguracją ob­
rad sekretarz KC — Andrzej 
Werblan.

Komitet Centralny — stwier­
dził on — wysoko ceni wasz 
ruch. Interesuje się iego rozwo­
jem. wspiera go i zachęca. Sta­
nowicie szerokie przedstawi­
cielstwo szczególnie ważnej 
formy studenckiego działania, 
łącząc uczestnictwo w pracy 
ideowo-wychowawczei i społe­
cznej SZSP z wyróżniająca sie 
aktywnością noznawezą i ba­
dawcza. Bezpośrednie rezultaty 
waszej pracy naukowej zasłu­
gują na wysoką ocenę wnoszą 
wymierne wartości do dorobku 
naszych uczelni. Wasze inicja­
tywy przyczyniają się do wzro­
stu siły intelektualnej narodu, 
łącząc poczynania naukowe z 
potrzebami społecznymi i roz­
wojem kraju.

Podczas obrad wskazywano, że 
zapewnienie powszechnego do-

Prosto w oczy

W związku z...99
(P) Rozpowszechnił się u nos 

żenujący zwyczaj doczepiania 
pompatycznych haseł i pret-k- 
stów do spraw zwyczajnych, co­
dziennych. Gdziekolwiek tylko 
kują konie — tam natychmiast 
mnóstwo żab podstawia łapy 
Tak już wdrożyliśmy się w ten 
tok myślenia, że chwilami wy. 
daje nam się dziwne, iż słońce 
świeci i psy wesoło merdają o- 
gonami ot, tak, bez żadnej oka­
zji, zupełnie spontanicznie.

W warszawskich przedszko­
lach pojawiło się obwieszczenie 
„Orbisu" nr OOT/IX-941, zaczy­
nające się od słów: „W związ­
ku z Międzynarodowym Rokiem 
Dziecka...”. Pomyślałem sobie, 
że wielkoduszny „Orbis” zapra­
sza przedszkolaków na Świato­
wy Kongres Krasnali, lub wzy- 
wa do popierania jakiejś szczyt­
nej idei higienicznej. Była tc 
jednak zwyczajna ulotka rekla­
mowa: „W związku z Między­
narodowym Rokiem Dziecka... 
oferujemy nową formę wypo­
czynku rodzinnego dla matek 
(ew. ojców) z dziećmi w wieku 
przedszkolnym". Dalej następo­
wały szczegóły techniczne.

Aby więc uczcić Międzynaro­
dowy Rok Dziecka, „Orbis" za­
prasza na dwutygodniowe tur. 
nysy „pozasezonowe” (wczesna 
Wiosna i późna jesień) do zna­
nej miejscowości klimatyczno- 
wczasowej Łaskarzew za cenę 
4.000 zł od osoby dorosłe’ i 2.875 
zł od dziecka. Przewidziane są 
liczne atrakcie. m.in. kuracja 
dietetuczno-odchudzająea — lub 
odwrotnie: tucząeo-wzmacnia-
jąca.
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Znam Łaskarzew. Jest to sen­
na mieścina między Garwoli­
nem a Rykami. Gdybym był 
przedszkolakiem i gdyby za­
wlókł mnie tam ktoś na dwa 
tygodnie, utopiłbym się z roz­
paczy we własnym nocniczku. 
Ale róine są gusta! Może jest 
to jakaś cenna inicjatywa „Or­
bisu" pod hasłem: „Gdy się 
zmęczysz na Wyspach Kanaryj. 
skich — odpocznij w Łaskarze­
wie!" Niech tam. Ale dlaczego 
„Międzynarodowy Rok Dziec­
ka”! Czy tylko po to. aby po­
tem móc napisać w sprawozda­
niu: „...„Orbis” włączył się ak­
tywnie do światowej akcji na 
rzecz szczęścia dzieci, które są 
przyszłością narodów..."?

Na fali takiego wodolejstwa 
można dopłynąć tylko do ciem­
nej przystani kompletnego o- 
głupienia. Mamy przecież to 
kalendarzyku tyle rocznic, im­
prez i jubileuszy, że dla każde­
go starczy szumnych pretek­
stów. Będziemy otrzymywać bi­
lety ze złotym nadrukiem: 
„Wozimy pasażerów dla uczcze­
nia Światowego Dnia Maszynis­
ty". Na każdej butelce mleka 
odczytamy solenną deklarację. 
„Popieramti wnioski Symno- 
zjum Kefirologicznego w Ot­
tawie",

Ha. ha. ha! Wcale mi nie do 
śmiechu. Ciekawe, w jaki spo­
sób uzasadni dyrektor OOT 
„Orbis" związek Międzynarodo­
wego Roku Dziecka z tumusa- 
mt pożarezonowymi w Łaska­
rzewie. Będzie to pasjonująca 
lektura. Poczytamy.

JERZY KASPRZYCKI

stępu do oświaty, w tym rów­
nież do dyplomu *’— 
go, jest jednym 
szych osiągnięć 
wej.

Zainteresowania _ 
dentów — podkreślano w toku 
dyskusji — kierują się coraz 
silniej w stronę podejmowania 
szczególnie ważnych dla naszej 
gospodarki, dla życia społeczne­
go i kulturalnego zagadnień.

W inauguracji obrad studen­
ckiego forum uczestniczyli: kie­
rownik Wydziału Organizacji 
Społecznych, Sportu i Turysty­
ki KC PZPR — Jerzy Kuber­
ski, minister nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki — Janusz 
Górski, przedstawiciele władz 
partyjnych woj. katowickiego i 
kierownictwa polskiego ruchu 
młodzieżowego, resortów kieru­
jących szkołami wyższymi 1 
władz związkowych.

Obecni byli: przedstawiciele 
kierownictwa PAN — I sekre­
tarze komitetów uczelnianych 
PZPR i rektorzy wyższych u- 
czelni Śląska i Zagłębia, wy­
bitni profesorowie i wycho­
wawcy młodzieży, opiekunowie 
kół naukowych z całego kraju.

Gorąco powitali polscy stu­
denci delegacje bratnich związ­
ków młodzieży ze Związku Ra­
dzieckiego, Bułgarii, Czechosło­
wacji, NRD, Węgier i Wietna­
mu.

W pierwszym dniu kongresu 
10 nauczycielom akademickim, 
którzy zwyciężyli w plebiscy­
cie na najlepszego dydaktyka I 
wychowawcę młodzieży wręczo­
no pamiątkowe medale 
chary.

Młodzież uczestnicząca 
gresie podjęła również 
cję potępiającą chińską 
w Wietnamie, solidaryzując się 
z dążeniami młodzieży Socjalis­
tycznej Republiki Wietnamu do 
pokojowego rozwoju swojej oj­
czyzny. (PAP)

akademickie- 
z najważniej- 
Polski Ludo-

badawcze sta-

i pu-

w kon- 
rezolu- 
agresję

Udana operacja
przyszycia 
obciętej nogi

(P) W szpitalu ZOZ w Jaro, 
sławiu (woj. przemyskie) doko­
nano skomplikowanej, zakoń­
czonej pełnym sukcesem, opera­
cji przyszycia odciętej nogi.

56-letni rolnik Tadeusz P, 
obsługując młocamię uległ wy­
padkowi, doznając prawie cał­
kowitej amputacji prawego 
podudzia: kończyna zwisała je­
dynie na płacie skórnym i 
ściowo mięśniowym prawej 
ki. Należy podkreślić, że 
cjent ten przed 2 laty 
wylew krwawy do lewej 
kuli mózgu i w związku z 
miał porażenie połowiczne 
wostronne, co w istotny sposób 
utrudniało przeprowadzenie za­
biegu.

Zespół operacyjny ped kie­
runkiem dr Stanisława Soboc- 
kiego i lek. med. Emila Macial- 
ka podjął próbę przyszycia koń­
czyny i zespolenia kości: zabieg 
zakończy! się pe-łinym powodze­
niem. Po upływie 5 miesięcy od 
operacji proces gojenia prze­
biega prawidłowo i wsńystko 
wskazuje na to, że pacjent 
wkrótce odzyska pełna spraw­
ność. (PAP)

czę- 
łyd- 
pa- 

mial 
pół. 
tym 
pra-
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Odpowiada dyrektor Oddziału Nasienno-Szkólkarskie- 
go „CNOS” w Ożarowie Mazowieckim mgr inż. Jerzy 
Kożuch

— Wiosna coraz bliżej, w 
sklepach z nasionami warzyw 
zaczyna się coraz większy ruch. 
Jakie będzie w tym roku zao­
patrzenie w nasiona warzyw?

— Trzeba będzie w tym roku 
oszczędnie i racjonalnie gospo­
darować nasionami. Dwa kolej­
ne niesprzyjające produkcji, na­
siennej lata spowodowały zna­
czne zmniejszenie zbiorów. W 
ubiegłym roku np. skupiono w 
naszym przedsiębiorstwie tylko 
połowę zakontraktowanej ilości 
nasion. Pogoda najbardziej dała 
się we znaki sałacie, ogórkom, 
pomidorom, fasoli szparago­
wej i tej przeznaczonej na ziar­
no, selerom i porom. Duże stra­
ty ponieśli producenci, w wie­
lu wypadkach zbiory nie zwró­
ciły poniesionych kosztów. Nie­
korzystna pogoda obniżyła też 
jakość nasion. Doprowadzenie 
Ich do określonych norm wyma­
gało od naszych pracowników 
dodatkowych nakładów pracy.

— Jakie kroki podjęto by mi­
mo wszystko można było zao-

Rekrutacja kandydatów 
do Wyższej Oficerskiej 
Szkoły Pożarniczej

Informacja własna
(P) Rozbudowuje się baza 

Wyższej Oficerskiej Szkoły Po­
żarniczej w Warszawie — je­
dynej tego typu uczelni w kra­
ju. W najbliższych latach przy­
będą tej, kształcącej fachow­
ców profilaktyki pożarniczej, 
techniki i dowódców operacyj- 
no-technicznych, placówce no­
we pracownie, tereny rekrea­
cyjne oraz tak bardzo potrzeb­
ny budynek internatu z praw­
dziwego zdarzenia.

W toku 4-letnich studiów 
przyszli inżynierowie — funk­
cjonariusze pożarnictwa przecho­
dzą miesięczny okres kandyda­
cki, zdobywają wiedzę w za­
kresie przedmiotów społeczno- 
politycznych, ogólnotechnicz­
nych, specjalistycznych, języ­
ków obcych itp. oraz odbywa­
ją obowiązkowe szkolenia w 
zakresie powszechnej samoobro­
ny. Studenci mieszkają w ko­
szarach na terenie uczelni, ko­
rzystają z bezpłatnego umundu­
rowania i wyżywienia, comie­
sięcznych świadczeń pieniężnych 
otrzymują nagrody za dobre 
wyniki. Absolwentom przysłu­
guje m.in. zasiłek na zagospo­
darowanie, każdy z nich ma za­
pewnioną pracę w jednostkach 
ochrony przeciwpożarowej w 
całym kraju.

Absolwenci szkół średnich w 
wieku 18—25 lat, stanu wolne­
go. mający kategorię zdrowia 
„A" winni do 15.VI.br. na adres 
WOSP 00-967 Warszawa, ul. Sło­
wackiego 52/54 przesłać kwestio­
nariusz podania wraz z opinią 
oraz oryginał świadectwa doj­
rzałości. Egzamin wstępny skła­
da się z matematyki, fizyki, 
wybranego języka obcego oraz 
testu sprawności fizycznej.

(CAD)

Tragiczne wypadki 
na szosach

Informacja własna
(P) Mimo wyraźnej poDrawy 

sytuacji na drogach (większość 
tras ma już czarne’ nawierzch­
nie) kroniki milicyjne nadal od­
notowują wypadki samochodo­
we.

W Świdwinie, woj. koszaliń­
skie. samochód ciężarowy naje­
chał na 31-letnłą Janinę C.. któ­
ra pośliznęła się na oblodzo­
nym poboczu szosy 1 dostała sle 
wprost pod kola ciężarówki. 
Kobieta poniosła śmierć na 
miejsku.

W Starej Wsi, woj. włocław­
skie, samochód ciężarowy mar­
ki „Star”, najechał na jadącego 
tuż przy poboczu rowerzystę 
Michała S. Rowerzysta zginał.

W Bydgoszczy przechodząc 
przez pryzmę śniegu pośliznęło 
się i dostała nod koła ciężarów­
ki 71-letnia Małgorzata C. Ko­
bieta zmarła przed przybyciem 
Pogotowia Ratunkowego. (j.l.)

IV reporterskim skrócie

DO TRAGICZNEGO wypadku 
doszło na ul. Puławskiej przy 
Dworcu Południowym Autobus 
potrącił tam 66-letnieeo Jana Bom­
bę, Mężczyzna poniósł śmierć na 
miejscu.

NA UL. BRONISŁAWA CZECHA 
„Autosan” zderzył się z ..Berlle- 
tem”. Pasażer- „Autosanu”. 52- 
lctniego Edwarda Pazio. który 
doznał obrażeń, przewieziono do 
Szpitala Praskiego.

SAMOCHÓD na ul. Buczka po­
trąci! 43-letniego Aleksandra Be­
ma. Poszkodowanego przewiezio­
no do szpitala przy ul. Barskiej.

(CAD)

z bólem zawiadamiamy, że dnia S marca 197# r. zmarl nasz 
drogi Przyjaciel

Paweł Minkiewicz
operator filmowy, wieloletni pracownik Telewizji Polskiej, 

absolwent PWST, były żołnierz Armii Krajowej, znakomity 
współtwórca wielu nagrodzonych filmów i programów TV. 
Wiemy Przyjaciel 1 Kolega, pełen wdzięku i życzliwości człowiek.

przyjaciele

Dla warzywników 
i działkowiczów

patrzyć warzywników i dzial- 
kowiczów w potrzebne nasio­
na?

— Zjednoczenie Nasiennictwa 
Ogrodniczego i Szkołkarstwa li­
cząc się z trudnościami i defi­
cytem nasion postanowiło og­
raniczyć eksport nasion przez 
nasz oddział. Zwiększono nato­
miast import nasion roślin, któ­
re najbardziej ucierpiały, m.in. 
kopru, sałaty, pomidorów, po­
rów i fasoli. Uzyskaliśmy tak­
że zgedę na wprowadzenie do 
obrotu niektórych gatunków na­
sion o zmniejszonej nieco sile 
kiełkowania i zalecono sprze­
dawanie nasion odmian defi­
cytowych w mniejszych opako­
waniach. W wielu wypadkach 
poprawi sytuację wykorzysta­
nie rezerwy nasion pozostałych 
z lat ubiegłych.

— Co więc będzie można ku­
pić w sklepach nasiennych?

— Dzialkowicze nie powinni 
mieć trudności w nabyciu na­
sion takich gatunków warzyw 
jak buraki ćwikłowe, bruksel­
ka, bób, kalafior, koper, kapu­
sta włoska, pietruszka, rzepa, 
rzodkiew i rzodkiewka, szczaw, 
szczypiorek, szpinak, fasola 
szparagowa zielonostrąkowa. a 
także warzyw mniej popular­
nych a zdobywających wśród 
działkowiczów coraz większe 
powodzenie. Są to skorzonera, 
oberżyna, kawon, cząber, en­
dywia, roszponka, portulaka, 
pasternak, szpinak nowozelan­
dzki. salsefia, brokuły i jar­
muż.

Kłopoty będą natomiast z 
zakupem pełnego wyboru od­
mian kalarepy kapusty białej 
i czerwonej, marchwi, pomido­
rów, selerów, fasoli szparago­
wej i suchej na ziarno. Trzeba 
będzie po prostu uprawiać te 
odmiany, które będą w sprzeda­
ży. Liczyć się też trzeba będzie 
z możliwością niedoborów w 
sprzedaży detalicznej nasion, 
ogórków, dyni, słonecznika, sa­
łaty.

W maju pojawią się też roz­
sady warzyw.

Rozmawiał MP

Kalendarz historyczny

Pierwszy Zjazd SDKP
(P) W dniach 10—11 marca 

1894 roku odbył się I Zjazd 
Socjaldemokracji Królestwa 
Polskiego. Niestety, nie udało 
się ustalić miejsca jego obrad. 
Kierownikiem prac I Zjazdu 
SDKP był Bronisław Weso­
łowski, najwybitniejszy obok 
Róży Luksemburg i Juliana 
Marchlewskiego rewolucjoni­
sta i założyciel tej partii. W 
pierwszym zjeździe młodej 
organizacji, która powstała 
30.VII.1893 roku, uczestniczy­
ło 10 delegatów (w tym 7 ro­
botników). Za myśl przewod­
nią i sprawę wagi nadrzęd­
nej uznano następujące 
stwierdzenie: „Celem przewod­
nim naszej agitacji uznajemy 
socjalizm”.

Zasadniczą sprawą dla dele­
gatów Zjazdu stało się uchwa­
lenie programu rewolucyjnej 
partii. Program ów wysuwając 
na plan pierwszy postulat wal­
ki o socjalizm poprzez obale­
nie caratu, łączył cele nadrzęd­
nej wagi z zadaniami walki o 
wolność słowa, zebrań i straj­
ków, ograniczenie wyzysku mas 
pracujących oraz prawo do kul­
tury i oświaty.

Niestety, wkrótce po Zjeździe 
zaczęły spadać na kadry mło­
dej partii aresztowania i car­
skie represje. Jeszcze w tym 
samym roku aresztowani zostali 
niemal wszyscy uczestnicy tego 
zjazdu. W latach 1895—1896 na­
stąpiły kolejne represje. Orga­
nizacja została bardzo poważnie 
osłabiona, ale nie przestała 
istnieć.

W tych latach swej działalnoś­
ci SDKP starała się szeroko 
rozwijać działalność agitacyjną, 
tworzyła kasy oporu i związki 
fachowe oraz kolportowała soc­
jalistyczną literaturę. Po czte­
rech latach, od fali aresztowań, 
która tak osłabiła organizację, 
udało się ją odbudować dzięki 
wielkiemu wysiłkowi przybyłe­
go z zesłania Feliksa Dzierżyń­
skiego i warszawskiego robot­
nika — Jana Rosoła.

W 1900 roku następny, II Zjazd 
SDKP, dokonuje połączenia z 
kołami lewicy socjaldemokra­
tów na Litwie. Organizacja 
nrzyjmuje wówczas nazwę 
SDKPiL. W dwa lata — po tej 
dacie ukazał się organ partii: 
gazeta „Czerwony Sztandar”. W 
tym samym czasie, ale za gra­
nicą, wydawano emigracyjne 
nismo SDKPiL — „Przegląd 
Socjalistyczny” (redagowany

Jubileuszowy koncert
Zygmunta Latoszewskiego

(P) Dyrygent Zygmunt Lato- 
szewski obchodzi 50-lecie dzia­
łalności artystycznej. Z tej oka­
zji odwiedza czołowe placówki 
operowe i filharmoniczne w 
kraju, z którymi współpracował. 
9 bnu wystąpił w Łodzi, dyry­
gując orkiestrą symfoniczną Fil­
harmonii Łódzkiej. (PAP)

Wystawa budownictwa 
jednorodzinnego w PW 

Informacja własna
(P) Tylko 2 tygodnie trwać 

będzie wystawa budownictwa 
jednorodzinnego, która otwarta 
zostanie w sobotę 10 bm. w 
auli Politechniki Warszawskiej. 
Nosi ona tytuł „BANK INFOR­
MACJI BUDOWNICTWA JED­
NORODZINNEGO" i ma za cel 
dostarczenie wiedzy o podstawo­
wych przepisach prawnych, ko­
niecznych do załatwienia for­
malnościach, formach spółdziel­
czego budownictwa jednorodzin­
nego itp.

Wystawa zaznajamia z proce­
sem projektowania i techniką 
budowania, podaje adresy źró­
deł zaopatrywania się w mate­
riały, a nawet demonstruje 
przykłady wzorcowych wnętrz. 
Przede wszystkim jednak po­
kazuje dobre (i złe) przykłady 
budownictwa jednorodzinnego, 
namawiając do zabudowy sca­
lonej, jako łatwiejszej inwesty­
cyjnie, bardziej ekonomicznej 
no 1 o wiele piękniejszej, niż 
to, co dotychczas buduje się 
powszechnie.

Wystawa czynna będzie w 
godz. 11—17. (hb)

Nieszczęśliwy wypadek 
w spółdzielni pracy 
na Pradze w Warszawie

(P) 9 bm. w budynku Spół­
dzielni Pracy „Centralne Labo­
ratorium Chemiczna” przy ul. 
Marsa, nastąpiła awaria w ko­
tłowni wysokoprężnej, zasilają­
cej zakład w parę technologicz­
ną. W wyniku wybuchu śmierć 
poniosły trzy osoby. Są to: Jó­
zef Dudek, Jan Jaroń i Hiero­
nim Powalka. 5 osób odniosło 
obrażenia.

Przyczyny wypadku bada spe­
cjalna komisja. Według wstęp­
nych ustaleń był on następstwem 
awarii technicznej instalacji ko­
tłowni. (PAP) 

przez A. Warskiego i J. Mar­
chlewskiego). Od 1906 roku 
SDKPiL, zgodnie z uchwalą V 
Zjazdu weszła w skład Socjali­
stycznej Partii Robotniczej Ro­
sji. W obrębie tej partii współ­
działała z jej bolszewickim 
skrzydłem.

Wobec nadciągającej groźby I 
wojny światowej organizacja za­
jęła stanowisko antymilitary- 
styczne i antyimperialistyczne. 
Zdaniem SDKPiL należało prze­
kształcić nadchodzącą wojnę w 
rewolucję proletariacką. W 
chwili wybuchu rewolucji, wie­
lu działaczy (m.in. Dzierżyński. 
Marchlewski, Wesołowski i inni) 
bezpośrednio zaangażowało się 
w wrąlkę o jej zwycięstwo. W 
1918 roku, 16 grudnia dokonał 
się kolejny akt o historycznym 
znaczeniu dla polskiego ruchu 
robotniczego. Połączone zostały 
w jedno: SDKPiL oraz PPS-Le- 
wica. Organizacja przyjęła naz­
wę: Komunistyczna Partia Ro­
botnicza Polski. (GOD)

NA MARGINESIE 
DNIA

BEZ BARIEROWICZOSTWA
ZIELONA GÓRA. Z arty­

kułu „Gazety Lubuskiej” pt. 
„W „Szczotkami” nadal złe 
warunki bhp”: „Z ważniej­
szych założeń planu popra­
wy warunków pracy poda­
no mi: „likwidacja barier 
architektonicznych”. Wytłu­
maczono mi, że chodzi o 
wybudowanie podestu po- 
irodku stromych schodów 
wiodących m.in. do gabine­
tu prezesa”.

PRZEPRIMBRALI
KIELCE. Ogłoszenie za­

mieszczone w „Echu Dnia”: 
„PRIMBR w Niewachlowie 
unieważnia zagubione dowo­
dy RW...".

OK. 17
POZNAŃ. Z informacji 

„Gazety Zachodniej": „B l i- 
s łc o 1Ś wzorów z nowej ko­
lekcji oznaczonej znakiem 
..Polo” przeznaczonych jest 
dla kobiet".

RACZEJ „WPIJAŁ”
LUBLIN. Fragment rozmo­

wy „Sztandaru Ludu”: „— 
Zeszłej jesieni na drodze po­
tworzyły ti< takie bajora, że 
koń zębami wgryzał się w 
ziemię, bp uciąpnęć pusty 
wóz”.

W DZIOB GO!
BIAŁYSTOK. Na łamach 

„Gazety Współczesnej" opo­
wiada myiliwy: „Jest!!! L e- 
c i zając prosto na nas... Nie­
stety — leciał tak blisko, 
że o celnym strzale nie mo­
gło być mowy”.

ZET-ES

Legia gra w Krakowie z Wisłą 
Na Racławickiej mecz Gwardia-Arka

(P) Piłkarze ekstraklasy roze­
grają w sobotę i niedzielę me­
cze drugiej kolejki wiosennej. 
Zanosi się na to, że spotkania 
odbywać się będą — podobnie 
jak w ubiegłym tygodniu — na 
błotnistych, śliskich boiskach. 
Nie można więc oczekiwać wi­
dowisk stojących na wysokim 
poziomie. Na grząskim terenie 
trudno popisywać się szybką, 
techniczną grą. Emocji nie po­
winno jednak zabraknąć.

Najważniejszy dla układu 
czołówki tabeli będzie opolski 
mecz Odry z Widzewem. Opo­
lanie byli rewelacją jesiennej 
rundy, ale o ich aktualnej for­
mie wiemy niewiele. Boisko w 
Bytomiu, na którym uzyskali 
bezbramkowy remis z Szom­
bierkami, właściwie nie nada­
wało się do gry. Odra zajmuje 
pierwsze miejsce (23 pkt.), Wi­
dzew — czwarte (21).

Interesujący mecz będą za­
pewne oglądali krakowscy mi­
łośnicy piłki nożnej. Wisła, któ­
ra w środę stoczyła trudny, ale 
zwycięski mecz z mistrzem 
Szwecji, spotka się z Legią. 
Przebieg spotkania zależeć bę­
dzie w dużej mierze od tego, 
czy krakowianie zdołają w peł­
ni zregenerować siły. Strata 
choćby jednego punktu może 
zepchnąć mistrza Polski w są­
siedztwo zespołów najbardziej 
zagrożonych spadkiem. Legioni­
ści walczyć będą o czołową po­
zycję — obecnie zajmują trze­
cie miejsce (21 pkt.).

Wicelider — chorzowski Ruch 
(22 pkt.) grać będzie w Katowi­
cach z GKS i — jeżeli wygra 
— zwiększy swoje szanse na 
odzyskanie mistrzowskiego ty­
tułu. W meczach drużyn znaj­
dujących się w środkowej czę­
ści tabeli zmierzą się: ŁKS z

Polacy bez porażki 
w pingpongowej lidze

(P) W ostatniej, VII kolejce 
rozgrywek I ligi europejskiej 
tanisa stołowego drużyna polska 
pokonała w Huizen k. Amster­
damu Holandię 6:1.

Wyniki poszczególnych poje­
dynków (na pierwszym miejscu 
Holendrzy): Bert van der Heim 
— Andrzej Grubba 18:21, 15:21: 
Han Gootzen — Stanisław Frą- 
czylc 15:21. 16:21; Brigilte Koo- 
tęr — Małgorzata Urbańska 
21:12. 21:14: van der Heim, Ni- 
co van Slobbe — Grubba, Ry­
szard Czochański 3:21. 17:21;
Koster, Gootzęn — Urbańską' 
C-.ochauśkl 18:21,. 8:21: van der 
I-Ielm — St. Frączyk 22:24 , 26:28: 
Gootzen — Grubba 17:21. 15:21.

Polacy zakończyli rozgrywki 
bez porażki, wygrywając po­
przednio z Irlandią 7:0. Luk­
semburgiem 7:0. Grecją 6:1, 
Bułgarią 5:2, Włochami 6:1 i 
zdecydowanie zwyciężyli w I li­
dze. W przyszłym roku nasza 
reprezentacja grać będzie wraz z 
siedmioma najsilniejszym’ ze­
społami Europy w rozgrywkach 
„superligi”.

„Supe/liga”
Tenisiści stołowi czołówki 

europejskiej zakończyli roz­
grywki ..superligi". Zdecydowa­
ne zwycięstwo w sezonie 197879 
r. odnieśli Czechosłowacy, któ­
rzy wygrali wszystkie 7 spot­
kań. W ostatnim meczu CSRS 
pokonała w Komarnie (Słowa­
cja) Jugosławię 5:2.

W pozostałych spotkaniach 
padły rezultaty (na pierwszym 
miejscu gospodarze): w Borla- 
enge: Szwecja — Węgry 2:5. w 
Valence: Francja — RFN 2:5, 
w Southend: Anglia — ZSRR 
6:1.

Niespodzianką jest wysoka 
porażka Franczuów (ubiegło­
roczny triumfator „superligi”) z 
RFN.

Z „superligi” zdegradowany 
został zespół ZSRR, jeden z 
trzech (obok Węgier i CSRS), 
które uczestniczyły bez przerwy 
w rozgrywkach od chwili jej 
utworzenia. tzn. od sezonu 
1967'68 r. Drużyna radziecka by­
ła też liderem tabeli po 11 se-

Pod znakiem tenisa
(P) W trosce o rozwój tenisa 

Polski Związek Tenisowy utwo­
rzył cztery punkty konsulta­
cyjne. Powstały one w Katowi­
cach. Toruniu, Zabrzu i Łodzi. 
Z punktów konsultacyjnych ko­
rzystać będą czołowi juniorzy i 
juniorki do 20 lat.

Juniorki w wieku do 16 lat 
podnosić będą swoje kwalifika­
cje w Wiśle Toruń, starsze na­
tomiast w Górniku Zabrze. Po­
dobnym sycternem szkolenia ob­
jęci zostali juniorzy: najmłod­
si w MKT Łódź, a starsi w Bu­
dowlanych Katowice.

W każdej grupie -wiekowej z 
porad trenerów korzysta po o- 
siem zawodniczek i zawodni­
ków. Zajęcia odbywają się raz 
w miesiącu, a jedno takie zgru­
powanie trwa cztery dni. Pro­
gram konsultacji przewiduje 
obok gier eliminacyjnych także 
sprawdziany ogólnorozwojowe. 
W okresie jednego noku szko­
leniowego. młodzi tenisiści spę­
dzą na konsultacjach łącznie 40 
dni.

*
Dwaj doskonali tenisiści Bjo- 

em Borg (Szwecja) i John Mc­
enroe (USA) rozgrywają test- 
mecze w różnych miastach Eu­
ropy. Pierwszy pojedynek — w 
Monachium — wygrał Borg 
7:5, 6:4. Drugi odbył się w
czwartek późnym wieczorem w 
Oslo. Tym razem triumfował 
McEnroe 6:3, 2:6. 6:3, 5:7, 7:6. 
Ten zacięty i wyrównany poje­
dynek trwał 3 godz. i 10 min.

Trzeci mecz, decydujący o 
zwycięstwie ogólnym. Borg I 
Mcenroe stoczą w duńskiej 
miejscowości Randers.

Zagłębiem i Śląsk z Szombier­
kami.

Z zespołów strefy spadkowej 
największe szanse na zdobycie 
punktów mieć będzie warszaw­
ska Gwardia. Jej niedzielny 
przeciwnik — Arka — zaledwie 
zremisował na własnym boisku 
w inauguracyjnym meczu z 
GKS 0:0. Gwardziści są w trud­
nej sytuacji (spadli po porażce

Kolejne zwycięstwo 
koszykarzy Śląska
(P) W pierwszym spotkaniu 

rozpoczętego 9.III. w Rzeszowie 
finałowego turnieju „A” ekstra­
klasy koszykarzy, Śląsk Wroc­
ław pokonał Lecha Poznań 
101:89 (53:48). Najwięcej pun­
któw zdobyli: dla Śląska — Ja­
cek Kalinowski i Wojciech 
Zdrodowski — po 22 oraz To­
masz Garliński 18, a dla Lecha 
— Eugeniusz Kijowski 31, Eu- 
gieniusz. Durej-ko 23 i Tomasz 
Tybinkowski 16.

Mecz był interesujący, ale nie 
stał na zbyt wysokim poziomie 
przede wszystkim na skutek 
licznych błędów popełnianych 
przez obydwie drużyny. Pozna­
niacy pod koniec spotkania wy­
raźnie opadli z sił, ale na po­
czątku właśnie oni nadawali 
ton grze prowadząc w 10 min. 
28:20. Później Śląsk zdobył 18 
punktów nie tracąc ani jednego 
i wywalczoną przewagę utrzy­
mał już do końca meczu.

W drużynie Śląska najbar­
dziej podobali się Zelig, Gry­
giel i w końcówce Garliński, 
a w zespole Lecha — najlepszy 
na parkiecie Kijewski oraz 
chwilami Glinka.

zonach. Aktualnie po 12 sezo­
nach „superligi’’ tabela przed­
stawia się następująco: 1. Wę­
gry — 104 pkt., 2. CSRS — 98,
3. ZSRR — 96, 4. Szwecja — 
92, 5. Anglia — 56, 6. Francja 
— 40, 7. RFN — 38, 8. Jugosła­
wia — 34. 9. Austria — 2, 
10—12. Holandia, Polska i Ru­
munia — po 0 pkt.

Unia ukarana
. (F) Niezwykle szybko zarea­

gował Związek Piłki Ręcznej w 
Polsce za skandaliczne wybry­
ki (pobicie sędziów, uszkodze­
nie samochodu jednego z nich), 
których dopuściła się grupa 
pseudokibiców podczas 1 po me­
czu II ligi mężczyzn Unia Tar­
nów — Piotrcocia. Jak infor­
muje przewodniczący Komisji 
Gier i Dyscypliny ZPRP — Je­
rzy Dzięgielewski, na czwartko­
wym posiedzeniu ukarano Unię 
Tarnów za niedopełnienie pod­
stawowych obowiązków gospo­
darza imprezy (brak porządko­
wych) maksymalną karą pie­
niężna. przewidzianą w statu­
cie ZPRP — 5000 zl. Ponadto 
6 kolejnych spotkań ligowych 
męskiego zespołu Unii, w któ­
rych będzie ona gospodarzem, 
rozegranych zostanie bez publi­
czności.

Ukarano także trenera dru­
żyny — Stanisława Kubalę (za 
prowokacyjne uwagi pod adre­
sem sędziów) dwutygodniową 
dyskwalifikacją. Kubala został 
więc odsunięty od prowadzenia 
drużyny do końca rozgrywek 
bieżącego sezonu.

Pracowite dni piłkarskich
(P) Niezmiernie obfity w pojedynki międzynarodowe jest tej 

wiosny piłkarski terminarz naszych reprezentacji. Cztery dru­
żyny narodowe — juniorów, do lat 21, olimpijska i „A” roze­
grają w okresie najbliższych dwóch miesięcy kilkanaście spot­
kań międzypaństwowych. Gdy dodamy- do tego rozgrywki ligo­
wa oraz występy Wisły w Pucharze Europy, otrzymamy rzad- 
»o spotykaną dawkę futbolu.

Od Algieru do Chorzowa

Pierwsza reprezentacja Polski 
zmierzy się już 21 marca w Al­
gierze z reprezentacją Algierii. 
Będzie to mecz oficjalny, a za­
razem próba zespołu trenera 
Ryszarda Kuleszy przed elimi­
nacyjnymi spotkaniami mi­
strzostw Europy. Zanim jednak 
walczyć będą nasi piłkarze o 
punkty w mistrzostwach konty­
nentu. zmierzą się jeszcze 4 
kwietnia w Chorzowie (godz. 
18.00) z finalistą „Mundialu 78" 
— dirużyną Węgier. Potem na­
stąpi zgrupowanie przed poje­
dynkiem z NRD w Lipsku w 
dniu 18 kwietnia.

2 maja następny mecz z cy­
klu tych rozgrywek i główne 
wydarzenie piłkarskiej wiosny. 
Na Stadionie Śląskim w Cho­
rzowie przeciwnikiem naszej 
drużyny będzie wicemistrz 
świata — Holandia.

Plany „Olimpijczyków”

Reprezentacja olimpijska roz- 
pocznie eliminacje turnieju 
„Moskwa-80”, dopiero jesienią, 
kiedy zostaną wyłonieni rywale. 
Trener Edmund Zientara jest 
jeszcze w trakcie budowy dru­
żyny. Ważnymi sprawdzianami 
dla kandydatów do zespołu 
olimpijskiego będą wiosną dwa 
mecze z Francją: 21 marca — 
na stadionie Włókniarza w
Częstochowie i 11 kwietnia we
Francji. Selekcjoner olimpijczy­
ków nie będzie korzystał w
tych meczach z zawodników
Wisły Kraków i piłkarzy, gra­
jących w reprezentacji „A”. 

w Poznaniu z Lechem 0:3 na 
ostatnią pozycję) i powinni 
wygrać, jeśli chcą zwiększyć 
swe szanse utrzymania się w 
lidze: Bytomska Polonia (XV 
miejsce) gości właśnie w nie­
dzielę niedawnych zwycięzców 
Gwardii. Przed trudnym zada­
niem stoi szczecińska Pogoń, 
wyjeżdżająca do Mielca na mecz 
ze Stalą. Oto program XVII 
kolejki i wyniki z rundy je­
siennej:

SOBOTA (10 marca)
GKS — Ruch (godz. 15) 1:1

NIEDZIELA (11 marca)
Śląsk — Szombierki (11) 1:1 
Gwardia — Arka (12) 0:1
ŁKS — Zagłębie (12) 1:1
Odra — Widzew (12) 0:1
Polonia — Lech (12) 0:2
Stal — Pogoń (12) 1:1
Wisła — Legia (17) 0:0

(W.Ch.)

Memoriał Łaiwika FiscŁera
(P) W Zakopanem rozpoczęły 

się ogólnopolskie zawody nar­
ciarskie w konkurencjach kla­
sycznych, Memoriał orof. Lud­
wika Fischera — jednego z naj­
wybitniejszych działaczy w his­
torii polskiego narciarstwa. 
Pierwszą konkurencją zawodów 
był bieg kobiet na Cyrhli na 
dystansie 5 km. Odbył się on 
w idealnych warunkach z u- 
dzialem ponad 50 zawodniczek. 
Wygrała pewnie wielokrotna mi­
strzyni Polski — Anna Gębala 
(BBTS Włókniarz Bielsko) 
przed zawodniczką Podhala No­
wy Targ — Jadwigą Guzik o- 
raz Eleonorą Kułagą (MKS 
Duszniki).

1. Anna Gębala (BBTS Włók­
niarz Bielsko) — 18:45

2. Jadwiga Guzik (Podhale 
Nowy Targ) — 19:17

3. Eleonora Kulaga (MKS 
Duszniki) — 19:41

4. Zofia Topór (SNPTT Zako- 
nane) 19:52

5. Irena Piela (LKS Klimczok 
Bystra) 19:53

6. Danuta Bielak (MKS Du­
szniki) — 19:57

Rekord średniej Krokwi
Odbył się również na śred­

niej Krokwi w Zakopanem kon­
kurs skoków. Jego bohaterem 
był 20-letni Andrzej Kowalski, 
który w pierwszej punktowanej 
serii skokiem na odległość 
82,5 m ustanowił rekord skocz­
ni. Poprzedni należał dó Stani­
sława Bobaka i wynosi! 81,5 m. 
Warto dodać, że Kowalski po­
chodzi <ze • styiutoj narciarskiej 
rodziny. Jego matka — Maria 
Bukowa oraz ojciec Aleksander 
Kowalski, byli wielokrotnymi 
mistrzami Polski i olimpijczyka­
mi.

Konkurs wygrał Kazimierz 
Długopolski przed Adamem 
Krzysztofiakiem oraz Andrze-

Porażka Haidena
(P) W Oslo podczas między­

narodowych zawodów w jeżdzie 
szybkiej na lodzie sensacyjnej 
porażki doznał najlepszy w tym 
sezonie łyżwiarz — Erie Hai- 
den /USA). Bieg na 500 m 
wygrał Norweg Jarle Pedersen 
— 38,5; Haiden był drugi — 
38,6. W biegu na 1000 m Hai­
den był już bezkonkurencyjny, 
uzyskując najlepszy wynik — 
1:18,1. Drugie miejsce zajął 
Frode Roenning (Norwegia) — 
1:20,0.

Po pierwszym dniu zawodów 
w wieloboju sprinterskim pro­
wadzi Haiden — 77,650 pkt 
przed Roennir.giem — 78.500 pkt.

„Under 21”
Pojedynkiem z NRD w Byd­

goszczy (16 kwietnia) zainaugu­
ruje młodzieżowa reprezentacja 
Polski (do łat 21) eliminacje 
mistrzostw Europy. Wcześniej 
zespół trenera Waldemara Ob- 
rębskiego rozegra dwa mecze 
towarzyskie. 14 marca w Raci­
borzu przeciwnikiem będzie 
młodzieżowa drużyna CSRS, a 
4 kwietnia — Węgry (na wy- 
jeżdzie). W planie zespołu „Un- 
der 21” są jeszcze tej wiosny 
dwa mecze z — Holandią w ra­
mach eliminacji mistrzostw Eu­
ropy (1 maja — wyjazd) i to­
warzyski ze Szwecją (9 maja — 
Głogów).

Na trzech frontach
Mamy obecnie trzy zespoły 

reprezentacyjne juniorów. Naj­
młodszy (16—17 lat) przygoto­
wywany jest pod kątem na­
stępnego turnieju UEFA. śred­
ni (18—19 lat) walczyć będzie o 
awans do finału tegorocznego 
turnieju UEFA i ewentualnie 
w finałach tej imprezy, wresz­
cie najstarszy (19—20 lat) repre­
zentować będzie nasz kraj w 
mistrzostwach świata w Japo­
nii. Wszystkie te drużyny czeka 
wiosną sporo konfrontacji. W 
Polsce przebywa olimpijski ze­
spół Meksyku, który trenuje w 
ośrodku poznańskiej „Olimpii”. 
Będzie on wkrótce przeciwni­
kiem naszych juniorów.

U marca w Śremie zmierzy 
się z Meksykiem drużyna do lat 
18, 14 marca w Lesznie zespół 
do lat 19. podobnie jak w na­
stępnym spotkaniu — 18 mar­
ca w Kaliszu. 21 marca w

Zagłębie—Naprzód 10:3
(P) W Nowym Targu rozpo­

czął się finałowy turniej „A” 
ekstraklasy hokeju na lodzie z 
udziałem Podhala, Zagłębia, Na­
przodu i ŁKS.

W pierwszym meczu Zagłębie 
pokonało Naprzód 10:3 (4:0, 2:0, 
4:3). Brem!:: zdobyli: dla Za­
głębia — Pytel i Jobczyk — po 
3, Klocek 2 oraz Radwan i Za­
bawa, a dla Naprzodu — H. 
Kamerek, Dropia i Albrecht.

Mecz nie stal na wysokim po­
ziomie, do czego przyczyniła się 
głównie bardzo słaba gra Na­
przodu.

★
W Katowicach rcapoczął się 

prz.dostatn: z turniejów grupy 
„B”. W pierwszym meczu Legia 
Warszawa pokonała najbliższe­
go sąsiada w tabeli — Stocz­
niowca Gdańsk 6:3 (0:1, 2:1, 4:1). 
O zwycięstwie Legii zadecydo­
wało ostatnie 10 min. spotkania, 
w których warszawscy hokeiści 
zdobyli 3 bramki, nie tracąc 
ani jednej. Legioniści w tym 
okresie zagrali z olbrzymią am­
bicją, atakując non-stop. Do 50 
min. gra była wyrównana, a 
więcej sytuacji strzeleckich wy­
pracowywali nawet hokeiści z 
Gdańska.

jem Zaryckim. Kowalski znalazł 
się na 4 pozycji, gdyż miał nie­
udany drugi skok. Świetnie wy- 
szedł z progu skoczni, ale oba­
wiając się zbyt długiego skoku, 
zaczął się bronić przed odleg­
łością i osiągnął 71,5 m.

1. Kazimierz Długopolski 
(Start) 240.08 (77 i 76 m);

2. Adam Krzysztofiak (WKS 
Legia) - 239,40 (79 i 75 m)t

3. Andrzej Zarycki (LKS Po- 
roniec) — 238,90 (78,5 i 75,5 m);

4. Andrzej Kowalski (WKS 
Legia) - 236,9 (82,5 i 71,5 m);

5. Apoloniusz Tajner (Olim­
pia) — 234,40 (76,5 i 75 m);

6. Jan Łoniewski (WKS Le­
gia) — 230.1 (78.5 i 72,5 m).

Narciarskie puchary
(P) W Aspen (USA) rozegra­

ny został slalom gigant kobiet, 
zaliczany <jo Pucharu Świata. 
Zwyciężyła w nim reprezen­
tantka RFN — Christa Kinsho- 
fer. Czwarte miejsce zajęła 
Hanni Wenzel (Liechtenstein), 
która nada! znajduje się na 
pierwszym miejscu w klasyfi­
kacji. Jej największa rywalka 
— Annę Marie Moser. przystą­
piła do tych zawodów z pod­
wyższona temperatura '38.5 st.) 
i w pierwszym orzeieździe za­
jęła 32 miejsce, a z drugiego 
zrezygnowała. Wynik slalomu 
giganta:

1. Ch. Kinshofe- /RFN) 2:30.8‘;
3. I. Epnle (RFN) 2:31.25:
3. M. Nadig (Szwajcaria) 

2:32.77;
4„H. Wenzel (Liechtenstein) 

3:32,98;
5. F. Serrat (Francja) 2:33,13;
6. E. Hess (Szwajcaria) 2:34,58.
Klasyfikacja pucharu: 1.

Wenzel - 216. 2. Moser — 211. 
3. Eonie — 173. 4. Nadig —146,
5. Cindr Nelson 'USA) — 135,
6. Serrat — 112 pkt.

*
Na piątek zaplanowano w ka­

nadyjskiej miejscowości Gari­
baldi ostatni bieg zjazdowy męż­
czyzn o puchar świata w nar­
ciarstwie alpejskim. Konkuren­
cja ta została jednak odwołana, 
a przyczyną były lawiny, któ­
re ostatnio przeszły nad gór­
nym odcinkiem trasy zjazdo­
wej. Specjalna komisja FIS — 
po zbadaniu trasy doszła do 
wniosku. że przeprowadzenie 
biegu zjazdowego mogłoby za­
grozić bezpieczeństwu zawodni­
ków.

Postanowiono natomiast prze­
prowadzić slalom gigant, który 
jednak nie będzie zaliczany do 
punktacji pucharowej.

reprezentacji
Gnieźnie Meksykanie spotkają 
się natomiast z najstarszym ze­
społem juniorów (do lat 20). 
Planowany jest jeszcze jeden 
mecz gości — z naszym zespo­
łem do lat 18, w Koszalinie 23 
marca.

Najważniejszy będzie jednak 
dla naszych juniorów rewanżo­
wy mecz z Turcją w Izmirze 
(14 kwietnia). Stawką jest awans 
do finałów turnieju UEFA. Na­
si juniorzy wygrali jesienią z 
Turkami 5:0.

Komunikat Totalizatora
Totalizator Sportowy zawiada­

mia. że w zakładach Małego 
Lotka z 7.3.79 r. stwierdzono:

losowanie I
17 rozw. z 5 trafieniami — 

wygrane po około 57.000 zł.
2.179 rozw. z 4 trafieniami — 

wygrane po 672 zł.
51.944 rozw. z 3 trafieniami — 

wygrane po 47 zł.
losowanie II

5 rozw. z 5 trafieniami — wy­
grane po 217.001 zł.

922 rozw. z 4 trafieniami — 
wygrane po 1.765 zl.

28.800 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po 94 zł.

Na premiowana końcówkę 
banderoli dla kuponów opłaco­
nych na dwa losowania kwota 
od 40 zł wzwyż dotychczas 
stwierdzono:

— czterocyfrową 7222 — 36
kuponów — premie po 5.000 zł.

— trzycyfrową 222 — 399 ku­
ponów — premie po 750 zl.

— dwucyfrowa 22 — 3.691 ku­
ponów — premie po 100 zł.

W zakładach Express Lotka z 
dnia 7.3.79 stwierdzono:

4 rozw. z 5 trafieniami — 
wygrane po 594.461 zł.

834 rozw. z 4 trafieniami — 
wygrane po 4276 zl.

40.508 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po 146 zł.
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Stała 
współpraca

(P) Wizyta premiera Kosy­
gina w Indiach nie jest jakimi 
zaskakującym wydarzeniem. 
Od przeszło dziesięciu lat od­
bywają się bowiem między o- 
bydwowa krajami regularne 
konsultacje na najwyższych 
szczeblach, nie mówiąc już o 
stałej współpracy we wszyst­
kich dziedzinach życia. Oby­
dwa kraje łączą bowiem u- 
gruntowane przyjacielskie kon­
takty.

Wówczas, kiedy doszedł do 
władzy nowy rząd premiera 
Desai, różne koła liczyły na 
rozluźnienie kontaktów indyj- 
sko-radzieckich. Nawet w sa­
mych Indiach znaleźli się lu­
dzie, którzy namawiali do tego, 
roztaczając miraże szerokiej 
współpracy z różnymi krajami 
zachodnimi, bliskich kontak­
tów z Pekinem, jeśli tylko 
Delhi zerwie układ o przyjaźni 
i współpracy zawarty w 1971 r. 
z Moskwą.

Gdyby rząd premiera Desai 
poszedł za tymi podszeptami, 
w jakiej sytuacji znalazłyby 
się dziś Indie w świetle ostat­
niej agresji chińskiej na Wiet­
nam? Przecież to właśnie In­
die padly ofiarą takiej samej 
agresji w 1962 r. Przecież to 
teraz od rozpoczęcia napaści 
na Wietnam nie powstrzymała 
Pekinu obecność w Chinach 
indyjskiego ministra spraw za­
granicznych, w tajemnicy przed 
którym podjęto działanie. Stąd 
też tak stanowcze potępienie 
przez opinię indyjską napaści 
chińskiej na Wietnam i hege- 
monistycznej polityki Pekinu.

Ani Związek Radziecki, ani 
Indie nie uważają, że droga do 
zapewnienia pokoju zarówno 
w Azji, jak i na innych konty­
nentach prowadzi przez wzma­
ganie zbrojeń. Obydwa kraje 
są zgodne w swym dążeniu do 
pokojowego współżycia ze 
wszystkimi krajami niezależ­
nie od ich systemu polityczne­
go. Stąd też Delhi zawsze wy­
rażało życzliwe zainteresowa­
nie propozycją wysuniętą przez 
Leonida Breżniewa w sprawie 
utworzenia w Azji systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego, 
który objąłby wszystkie bez 
wyjątku kraje tego kontynen­
tu.

Sprawy pokoju będą zapew­
ne istotnym tematem rozmów 
w czasie obecnej wizyty pre­
miera Kosygina. Bez pokoju 
trudno bowiem mówić o popra­
wie życia społeczeństw. czym 
sa zainteresowane oba kraje.

STANISŁAW KOSTARSKI

Dwunasty dzień pracy radzieckich kosmonautów 
na pokładzie zespołu Jalut-8" - „Sojuz-32”

MOSKWA (PAP). Kores­
pondent PAP, Władysław 
Knycpel, pisze: Dwunasty 
dzień pracowali w piątek na 
pokładzie radzieckiego orbital­
nego zespołu naukowo-badaw­
czego ,.Salut-6’’ — .,Sojuz-32” 
kosmonauci Władimir Lachów 
i Walery Riumin. Pó zakoń-

Przewćz 
promu kosmicznego 
do bazy Kennedyego

NOWY JORK (PAP). W 
czwartek o świcie „Columbia”, 
pierwszy egzemplarz amerykań­
skiego promu kosmicznego, wy­
ruszył w pierwszą (jeszcze zie­
mską) podróż z Palmdale w Ka­
lifornii do ośrodka kosmiczne­
go im. Kennedyego na Flory­
dzie. skąd będzie wysłany* * — 
mniej więcej za rok — w kos­
mos. (P)

© Setki hiszpańskich trawlerów 
rybackich dokonujących połowów 
na portugalskich wodach teryto­
rialnych uciekały z czwartku na 
piątek ścigane przez statki pa­
trolowe Portugalii. Stało się tak 
ponieważ negocjacje między rzą 
darni nie doprowadziły do poro­
zumienia w sprawie rybołówstwa.
• Jak pisze „New York Times’". 

Libijska Dżamaliiriia postanowiła 
zmniejszyć wydobycie ropy nafto­
wej o 12—18 proc. Decyzja ta. po­
wzięta „ze względów technicz­
nych”. zmniejszy o 330 tys. dzień- 
nie liczbę baryłek na rynek świa­
towy.

O Pierwsze promienie wiosenne­
go słońca nad Neapolem spowo­
dowały powolny odwrót epidemii 
tajemniczej choroby płuc, która 
w ciągu minionego roku uśmier­
ciła 73 małych neapolitańczyków — 
w tym 23 niemowlęta. Ostatnią ? 
ofiar było kilkumiesięczne dziecko, 
które zmarto w niedzielę.

O Rząd wioski postanowił pod­
wyższyć ceny dzienników z 2<w do 
33# lirów za egzemplarz. Nowe 
ceny będą obowiązywały od 11 
marca br.
• Jowisz otoczony test pierście­

niem głazów i odłamków skalnych, 
będących prawdopodobnie pozo­
stałością satelity tej planety, któ­
ry zbliżył się zbyt blisko do jej 
powierzchni i został rozerwani 
przez potężne sity grawitacyjne. Z 
analizy zdjęć wykonanych prze; 
„Voyagera-1” wynika, że pierścień 
jest bardzo szeroki, ale występu­
jące w nim zagęszczenie materii 
jest małe.

O Coraz więcej linii lotniczych 
zmuszonych jest ograniczać liczbę 
lotów z powodu braku paliwa. 
Łufthansa zmuszona jest anulo­
wać część lotów. Również amery­
kańskie linie lotnicze Allegheny 
Airlines w najbliższym czasie o- 
graniczą Ilość lotów.

© Południowoafrykański mini­
ster policji James Kruger przy­
znał, że jego podwładni zestrze­
lili w ub.r. 304 osoby a 814 ra­
nili. (PAP)

Aleksiej Kosygin rozpoczął oficjalną 
przyjacielską wizytę w Indiach

DELHI (PAP). Na zaproszenie rządu Indii przybył do Delhi 
z oficjalną przyjacielską wizytą przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR, Aleksiej Kosygin. Na lotnisku powitał go pre­
mier Indii Morarji Desai.

W pierwszym dniu wizyty 
A. Kosygin przyjął ministra 
spraw zagranicznych Indii 
Atala Behari Vajpayee, prze­
prowadził rozmowę z wicepre­
zydentem Basappą Danappą 
Jattim. Podczas rozmowy A. 
Kosygina z premierem M. 
Desaiem poruszono sprawy 
dalszego rozwoju stosunków 
radziecko-indyjskich i niektó­
re aktualne problemy między­
narodowe.

A. Kosygin złożył wizytę w 
parlamencie. Podczas wspólnego 
posiedzenia obu izb parlamentu 
premierzy obu krajów wygłosili 
przemówienia. A. Kosygin stwier­
dził m.in., że nie ma problemu 
tak powszechnego i żywotnie 
ważnego jak sprawa zachowa­
nia pokoju. Wskazał on na rolę 
parlamentu w przeciwstawianiu 
się agresywnym kołom imperia­
listycznym i nie mniej niebez­
piecznej dla pokoju polityce 
hegemonizmu i ekspansji, której 
istota ujawniła się w rezultacie 
chińskiej agresji na Wietnam.

Złodzieja czy zabójcę w każ­
dym kraju sądzi się z całą su­
rowością prawa. Na jaką karę 
zasługuje więc przestępca, któ­
ry targnął się na życie całego 
narodu? Żaden pokojowy kraj, 
żaden uczciwy człowiek nie po­
winien pozostać obojętny, kie­
dy agresor z zuchwałą pogarda 
odnosząc się do życia ludzkie­
go, do światowej opinii publicz­
nej, szydzi z prawa międzyna­
rodowego, ze wzniosłych zasad 
pokoju i niepodległości, suwe­
renności i równości — powie­
dział A. Kosygin.

Wypowiedział się on za 
współpracą w walce przeciwkc 
agresji, polityce szantażu i dyk­
tatu. za utrwaleniem w sto­
sunkach międzynarodowych za­
sad pokojowego współistnienia. 
Każda inicjatywa parlamentu 
Indii, odpowiadająca temu ce­
lowi, spotka się z czynnym po­
parciem Związku Radzieckiegc 
— stwierdził mówca.

Podkreślił on, że Indie cieszą 
się w ZSRR zasłużonym auto­
rytetem jako wielki pokojowy 
kraj azjatycki. Ich pokojowa 
polityka zagraniczna spotyka się 
niezmiennie ze zrozumieniem i 
poparciem Związku Radzieckie­
go. Zbieżność lub bliskość sta­
nowisk obu krajów w ważnych 
sprawach życia międzynarodo­
wego leży u podstaw ich po­
myślnej współprącw. w,.dziedzi­
nie polityki’'■ jzągranlętnęj; 
Współpraca ta stała się ważnym

czeniu uruchamiania systemów 
pokładowych stacji „protony” 
prowadzą prace profilaktycz­
ne i regeneracyjne.

Kosmonauci sprawdzili dzia­
łanie komory śluzowej, która 
była wielokrotnie wykorzysty­
wana przy prowadzeniu ekspe­
rymentów technologicznych. W 
najbliższych dniach dodatkowo 
oceniać się będzie jej hermety­
czność.

Załoga przeprowadziła szereg 
operacji, mających na celu 
zwiększenie niezawodności pra­
cy radiowego systemu łączności 
z centrum kierowania lotem — 
„Zaria”. M.in. wymieniono nie­
które kable, a także nakładane 
na głowę hełmofony. Przy po­
mocy dostarczonego na stację 
dodatkowego bloku podłączono 
urządzenie video —- kontrolne 
do rezerwowego kanału pokła­
dowego systemu telewizyjnego.

Jak wynika z meldunków za­
łogi i danych telemetrycznych, 
systemy pokładowe zespołu or­
bitalnego funkcjonują normalnie. 
Parametry mikroklimatu w 
przedziałach zespołu wynoszą: 
temperatura — plus 20 stopni C, 
ciśnienie 770 milimetrów słupka 
rtęci.

Samopoczucie Władimira La­
chowa i Walerego Riumina jest 
dobre.

W piątkowym komunikacie o 
pracy na orbicie wspomina się 
o działalności radiowego syste­
mu łączności „Zaria”. O jego 
sprawności przekonałem się nie 
raz. przebywając w centrum 
kierowania lotem. Łączność mię­
dzy centrum a stacją orbitalną 
jest utrzymywana za pośred­
nictwem punktów naziemnych i 
statków naukowo-badawczych 
Akademii Nauk ZSRR. Jeśliby 
centrum utrzymywało kontakty 
bezpośrednio z „Salutem”. to 
w ciągu doby można by przepro­
wadzić trzy- cztery seanse po 
5—7 minut każdy. Za pomocą 
naziemnych i morskich środków 
łączności technicznej można za­
pewnić co najmniej 45—50 sean­
sów łączności podczas każdej 
doby. Ponadto, jakkolwiek w 
trakcie lotu nie jest konieczna 
nieprzerwana łączność z apara­
tem kosmicznym, powinna być 
zapewniona możliwość regular­
nego kontaktowania się z nim, 
gdyż na razie każdy lot kos­
miczny — to mimo wszystko 
krok w nieznane. (P)

Wstrząs podziemny 
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). W pią­
tek rano zarejestrowano w re­
jonie Vrancea w Rumunii 
wstrząs podziemny na głęboko­
ści 100 km. W epicentrum siła 
wstrząsu wynosiła 4 stopnie we­
dług skali Mercallego. Żadnych 
szkód materialnych nie zanoto­
wano, (P)

kiej i stosunków między obu 
krajami opartych na wspólno­
cie interesów. Dokładamy i — 
mam nadzieję — nadal będzie­
my dokładać wspólnych wysił­
ków dla likwidacji wszystkich 
pozostałości kolonializmu i ra­
sizmu. ustanowienia pokoju na 
całym świecie, stworzenia spra­
wiedliwego międzynarodowego 
ładu gospodarczego — powie­
dział premier Indii.

Współpraca Indii i ZSRR nie 
ogranicza się do sfery między­
narodowej. ZSRR udziela nam 
pomocy technicznej i finanso­
wej, wspierając nasze wysiłki 
na rzecz rozwoju kraju w wie­
lu dziedzinach. Korzystne rezul­
taty pomocy i współpracy tech­
nicznej Związku Radzieckiego 
odczuwa szczególnie nasz prze­
mysł ciężki — powiedział M. 
Desai.

Mówiąc o polityce zagranicz­
nej Indii oświadczył on, że 
normalizacja stosunków z jakim­
kolwiek krajem nie odbije się 
negatywnie na jakości stosun­
ków Indii z innymi państwa­
mi, szczególnie z tak dobrym 
przyjacielem jak Związek Ra­
dziecki.

M. Desai powitał z zadowo­
leniem proces odprężenia w Eu­
ropie i wyraził nadzieję, że 
szybko uda się uczynić jeszcze 
jeden krok na drodze do usu­
nięcia groźby wojny światowej, 
ograniczając strategiczne zbro­
jenia nuklearne.

Wieczorem premier Indii wy­
dał obiad na cżeść A. Kosygi­
na, podczas którego obaj mę­
żowie stanu wygłosili przemó­
wienia. (P)

Praga, 9 marca
(P) W piątek w Pradze pod­

pisany został przez wicemini­
strów handlu zagranicznego

Trwa kryzys 
rządowy w Belgii

BRUKSELA (PAP). Urzędu­
jący premier Belgii, Paul Van- 
den Boeynants zwrócił się do 
króla Baudouina z prośbą o 
zwolnienie go z powierzonej 
mu misji sformowania nowego 
rządu belgijskiego. Jest to już 
czwarty polityk, któremu nie 
powiodła się próba rozwiązania 
kryzysu rządowego.

Jak wiadomo, Belgia jest 
praktycznie bez rządu od 17 
grudnia ub. r.. kiedy to przed­
terminowe wybory powszechne 
nie przyniosły wyraźnej więk­
szości żadnej z partii.

Ostatnie rozmowy Vandena 
Boeynantsa z przedstawiciela­
mi 6 partii politycznych zała­
mały się z powodu dotyczących 
szczegółów finansowych planu 
regionalizacji Belgii, tj. podzia­
łu tego kraju na trzy autono­
miczne regiony — Walii, Flan­
drii i okręgu Brukseli.

W piątek król Baudouin nie 
przyjął dymisji Paula Vanden 
Boeynantsa, któremu nie po­
wiodła się misja utworzenia 
rządu. (P)

Powolne wycofywanie wojsk chińskich

. czynnikiem bezpieczeństwa w 
Azji i na całym świecie.

A. Kosygin stwierdził, że 
Związek Radziecki jest gotów 
do rozmów na temat całkowi­
tego wstrzymania dalszego iloś­
ciowego i jakościowego wzrostu 
zbrojeń i sił zbrojnych państw, 
posiadających duży potencja! 
wojskowy i stworzenia warun­
ków dla ich stopniowego ogra­
niczania. Na zasadach wzajem­
ności ZSRR zgadza się na 
wstrzymanie produkcji wszelkie­
go rodzaju broni jądrowej, 
wstrzymanie produkcji i zakaz 
wszystkich rodzajów broni ma­
sowej zagłady, zobowiązanie się 
do niezwiększania sił zbroj­
nych i zbrojeń konwencjonal­
nych przez państwa — stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa 
i kraje, związane z nimi ukła­
dami wojskowymi.

Mówca potwierdził poparcie 
Związku Radzieckiego dla ini­
cjatyw państw rozwijających 
się. zmierzających do wprowa­
dzenia nowego międzynarodo­
wego ładu gospodarczego.

Mówiąc o współpracy radziec- 
ko-indyjskiej, wskazał na zna­
czenie opracowanego długoter­
minowego programu współpra­
cy gospodarczej, handlowej i 
naukowo-technicznej dla przy­
szłości stosunków między obu 
krajami.

Premier M. Desai w swoim 
wystąpieniu podkreślił znacze­
nie przyjaźni indyjsko-radziec-

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
szybkie zebranie każdego kło­
sa i sprawna akcja skupu ziar­
na. W prowincjach rolniczych 
pomyślano już o właściwej or­
ganizacji prac polowych.

Trwa mobilizacja będąca jesz­
cze jednym dowodem patrio­
tycznego zaangażowania Wiet­
namczyków. Punkty werbunko­
we nie nadążają z rejestracją 
ochotników. Rozmawiałem z 
młodymi kobietami, matkami 
małych dzieci, które żaliły się 
że nie przyjęto ich do wojska 
i odmówiono wysłania na gra­
nicę.

Na ulicach i w parkach Ha- 
noi widać codziennie grupy 
młodych ludzi, pracowników 
różnych urzędów i instytucji 
przeęb,o,dzącyęi) szkolenie w po, 

‘ sługiwśńiti się Efćonią. KÓT5ię- 
• ty, które nie.zostały objęte tym 
szkoleniem też pomagają. Ko­
pią pojedyncze schrony na chod­
nikach. Często wystarczy odno­
wić tylko stary schron, który 
służył podczas nalotów amery­
kańskich.

W najbardziej ruchliwych 
punktach miasta pracują eki­
py budowlane z ciężkim sprzę­
tem. Przygotowują murowane 
schrony zbiorowe ze stropami 
z elementów żelbetonowych. 
Większość z nich jest prawie 
gotowa (P)
Otwarcie ambasedy 
SR W w Kambodży

PHNOM PENH (PAP). Przyj­
mując listy uwierzytelniające 
ambasadora SRW w Ludowej 
Republice Kambodży, przewod­
niczący Rady Rewolucyjnej Lu­
du Kombodży, Heng Samrin, o- 
świadezył, że otwarcie ambasa­
dy Wietnamu w Kambodży jest 
nowym krokiem na drodze do 
umocnienia i rozwoju solidar­
ności wojskowej i dawnej przy­
jaźni między narodami obu 
krajów. Heng Samrin wyraził 
zdecydowane poparcie dla na­
rodu wietnamskiego w jego 
walce przeciwko klice agreso­
rów chińskich. (P)
Zagrożony Laos

HANOI (PAP). Jak pisze lao- 
tańska agencja informacyjna 
KPL, w Vientiane odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie rządu 
i Najwyższego Zgromadzenia 
Ludowego LRLD.

Na posiedzeniu dokonano a- 
nalizy sytuacji wewnętrznej w

Przed kamerami TV NRD
(D) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
zarówno w sferze strategii woj­
skowej jak i politycanej. Mu- 
siała więc mieć dostęo do naj­
tajniejszych źródeł, tym bar­
dziej, że z racji swej funkcji 
przygotowywała materiały do 
kolejnych posiedzeń dyrektoria­
tu. Stąd na przykład mogła wy­
czerpująco mówić przed kame­
rami telewizji o różnicy zdań 
między poszczególnymi uczest­
nikami Paktu Atlantyckiego w 
zakresie stosunków państw za­
chodnich do wspólnoty socjali­
stycznej. Norwegia, Dania i czę­
ściowo Holandia mają w tym 
względzie własne, nie zawsze 
zgodne z pozostałymi partnera­
mi, poglądy.

Drugi fakt bardziej osobisty, 
to przyczyny przeniesienia się 
pani Lorenzen do NRD. Tu za­
cytuję fragment jej odpowiedzi 
na pytanie publicysty: „Widzi 
pan, panie Makosch. jeżeli się 
samemu to wszystko przeżyło i 
wie się, że zgodnie z planami 
NATO cala północna nizina mo­
jej ojczyzny, a szczególnie 
północne tereny NRD i dalej 
na wschód położone mają być 
zamienione w popiół i gruzy o- 
raz skażone wybuchami ato­
mowymi, wtedy jest się na­
prawdę zaniepokojonym tym, co 
się dzieje”.

To była decydująca przyczy­
na, dla której pani Lorenzen 
zrezygnowała nagle z posady w 
Brukseli i dobrowolnie przenio­
sła się do NRD.

ANDRZEJ OSIECKI 

kraju, szczególnie w północnych 
prowincjach Laosu w związku 
z koncentracją przez Chiny re­
gularnych wojsk wzdłuż grani­
cy z LRLD, a także w związ­
ku z udzielaniem przez Pekin 
pomocy wojskowej przebywają­
cym za granicą reakcjonistom 
laotańskim w celu wywołania 
zamieszania na terytorium La­
osu

W sytuacji zagrożenia Laosu 
ze strony Chin, na posiedzeniu 
zaaprobowano kroki podejmowa­
ne przez rząd LRLD w celu o- 
brony niepodległości, suweren­
ności i terytorialnej integral­
ności kraju. Przyjęto też oświad­
czenie rządu potępiające kno­
wania Pekinu w rejonie gra­
nicy laotańskc-chińskiej. (P) 
Glosy protestu
z Polski

(P) Nie słabnie głos protestu 
różnych środowisk naszego kra­
ju przeciwko agresji zbrojnej 
Chin na Socjalistyczną Republi­
kę Wietnamu — kraj, którego 
naród jest symbolem odwagi, 
bohaterstwa i ofiarności w wal­
ce o niepodległość. Napaść ta 
jest poważnym naruszeniem 
norm prawa międzynarodowego 
i stanowi poważne zagrożenie 
dla pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Dlatego też — głoszą rezolu­
cje podejmowane 9 bm. na dal­
szych wiecach i zebraniach pro­
testacyjnych — każdy, komu 
bliskie są ideały wolności, po­
koju i niezawisłości, ma prawo 
domagać się niezwłocznego wy­
cofania wojsk chińskich z Wiet­
namu i żądać zaprzestania he- 
gemonistycznej polityki upra­
wianej przez pekińskie kierow­
nictwo.

Półtora tysiąca pracowników 
południowych zakładów prze­
mysłu skórzanego „Chełmek” w 
Bielsku Białej podjęło rezolu­
cję, w której czytamy m.in.: 
„Chełmek leży blisko Oświęci­
mia, gdzie w latach II wojny 
światowej hitlerowcy urządzili 
obóz śmierci. Znamy dobrze ce­
nę, jaką płaci bohaterski naród

Kto komu wymierza karę?
- zapytuje prasa Stanów Zjednoczonych

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 9 marca
(P) Jeszcze chińska ewaku­

acja wojsk z Wietnamu nie 
rozpoczęła się na dobre, a tu­
taj, w USA pojawiła się po­
wódź artykułów i publikacji 
rozważających kto wyszedł z 
tej agresywnej operacji zwy­
cięsko i kto komu „dał naucz­
kę” (jak wiadomo, Pekin u- 
trzymywal, że zaatakował 
Wietnam, aby „udzielić mu 
lekcji”).

W prasie amerykańskiej nie 
bez złośliwości i z dużą dozą 
samokrytyki przypomina się sło­
wa republikańskiego senatora 
Aikena w 1966 r„ który dora­
dzał rządowi Stanów Zjednoczo­
nych, jak należy zakończyć in­
terwencję indochińską. „Powin­
niśmy oświadczyć, że odnieśliś­
my zwycięstwo i wycofać się 
z Wietnamu” — mówił wówczas 
senator i nie było to żartem.

Komentator gazety „Christian 
Science Monitor” pisze, że jeśli 
trzeba dzisiaj kogoś pouczać, to 
„do tablicy” powinny być wez­
wane w pierwszym rzędzie Chi­
ny, a potem ich zachodni hand­
lowi partnerzy, spieszący z 
wszelkiego rodzaju pomocą i 
„normalizujący” stosunki z Chi­
nami.

Wspomniana amerykańska ga­
zeta zapytuje: co chciały Chiny 
udowodnić swym atakiem, w 
czym miała się przejawiać ich 
silna wola?

„W każdym razie nie wyka­
zały one cywilizowanej wstrze­
mięźliwości, nie przestrzegały

Obroty przekroczą w br. 1,5 mld rubli 
Wymiana towarowa miedzy PRL i CSRS 
Podpisanie protokołu w Pradze

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

wietnamski w obronie swojej 
wolności".

Wiece, r.a których wyrażana 
solidarność z walczącym o swą 
wolność narodem wietnamskim 
odbyły się w wielu zakładach 
produkcyjnych i instytucjach w 
całym kraju. M.in. w kopalni 
węgla brunatnego „Bełchatów”, 
w zakładach porcelitu w Tuło­
wicach woj. opolskie; w zakła­
dach przemysłu lniarskiego 
„Stradom” w Częstochowie: w 
fabryce obrabiarek specjalizo­
wanych „Ponar” w Tarnowie; 
w rzeszowskich zakładach prze­
mysłu owocowo-warzywnego; w 
gdańskich zakładach przemysłu 
pasmanteryjnego „Pasanil”; w 
przedsiębiorstwach woj. słup­
skiego; w zespole elektrocie­
płowni., ęraz. ęępśfuęi.^ą.ąjfowo; 
prodURcyjnym automatyki
energatiyclnłj tće*  WWeftWtif *

Przeciwko agresji chińskiej 
protestuje również młodzież — 
uczniowie szkół podstawowych 
z całego kraju. Na adres Pol­
skiego Komitetu Solidarności z 
Narodami Azji i Afryki w War­
szawie, napływają codziennie 
listy ze szkół i od dzieci, w 
których piszą oni o okrucień­
stwach wojny, o wartości po­
koju i spokojnego życia. Przy­
łączamy się do naszych rodzi­
ców, którzy potępiają wojnę 
rozpętaną przez kierownictwo 
chińskie w Wietnamie — pi­
sze młodzież — życzymy lu­
dziom tego kraju zwycięstwa, a 
naszym rówieśnikom nie zakłó­
conej wybuchami bomb nauki, 
radosnych zabaw I uśmiechu.

W wiecach protestacyjnych, 
które odbywają się w wyższych 
uczelniach naszego kraju, u- 
dział biorą młodzi Wietnamczy­
cy studiujący w Polsce. Wspól­
nie z polskimi studentami pro­
testowało kilkunastu młodych 
obywateli SRW. studiujących w 
szczecińskiej Wyższej Szkole 
Morskiej. Podczas wiecu w ol­
sztyńskiej Akademii Rolniczo- 
Technicznej o bohaterskiej wal­
ce swego narodu opowiedział 
Ho Xuan Dieu — słuchacz V 
roku na wydziale geodezji tej 
uczelni. {PAP)

międzynarodowego prawa, nie 
sięgnęły do rozwiązania proble­
mów granicznych i wszelkich 
innych na drodze mozolnych 
nowoczesnych negocjacji pokojo­
wych. Nie! Chiny, które w nie­
co spóźniony sposób deklarują, 
że chcą dołączyć do świata dzi­
siejszego, demonstrując swą 
„wolę”, cofnęły się do świata 
przeszłości, kiedy argumentem 
były salwy z armat. Tylko, że 
ludzie, którzy przy tym zginęli 
nie byli dziećmi dnia wczoraj­
szego”.

Tygodnik „U.S. News and 
World Report” pisze natomiast, 
iż „podobnie jak USA także Pe­
kin odkrył, że militarna prze­
waga nie jest gwarancją zwy­
cięstwa nad zahartowanymi -w 
bojach weteranami z Hanoi.” 
Zamierzając „dać nauczkę” 
Wietnamowi — Chiny same po­
bierają pełną zawodów i rozcza­
rowań lekcję.

„Newsweek” pisze o chińskiej 
Sitzkrieg w Wietnamie, co jest 
oczywiście parodią Blitzkriegu
— hitlerowskich błyskawicznych 
zwycięstw na początku drugiej 
wojny światowej.

Gazeta „New York Times” kpi 
także z nieruchawej, ociężałej, 
przestarzałej chińskiej machiny 
wojskowej. A tygodnik „Time” 
porównuje wydarzenia w Wiet­
namie z wojną chińsko-indyjską 
z 1962 r. i stwierdza, że Hanoi 
okazało Sie silniejsze od Hin­
dusów. Na tyle silniejsze, że 
„w chwili, gdy ta najnowsza 
ponura wojna ugrzęzła w po­
zornym martwym punkcie, na­
suwało się nieodparte pytanie
— kto komu wymierza karę?”.

PRL i CSRS Tadeusza Nesto- 
rowicza oraz Alojsa Hloha, 
protokół o wymianie towarów 
i płatnościach między Polską 
i Czechosłowacją w roku 1979. 
Rok ten ma przynieść dalszy 
wzrost wzajemnych obrotów 
towarowych.

Przeglądając podpisany na rok 
bieżący protokół odnotować na­
leży szereg dalszych pozytyw­
nych akcentów przyczyniających 
się do pogłębienia naszej wy­
miany towarowej i zmiany jej 
struktury w roku bieżącym. Wy­
mieńmy niektóre z nich. Po raz 
pierwszy we wzajemnej histo­
rii stosunków gospodarczych 
między PRL i CSRS przekroczą 
one w ciągu jednego roku war­
tość 1,5 mld rubli. Nadal ob­
serwujemy wzrastający udział 
we wzajemnych dostawach ma­
szyn i urządzeń, na które to 
w roku bieżącym przypada 68 
proc. Wreszcie tegoroczny pro­
tokół przewiduje dalszą inten­
syfikację wymiany towarowej 
artykułów rynkowych.

Dalszym elementem jest rów­
nież zwiększenie się udziału 
wzajemnych dostaw towaro­
wych wynikających ze specja­
lizacji i kooperacji produkcji, 
który osiągnie 23 proc Jest to 
wciąż jeszcze zbyt mała dy­
namika wzrostu. Istnieje możli­
wość poszerzenia w 1979 r. wza­
jemnej wymiany ponad ustalo­
ne limity i obie strony będą 
starały się je maksymalnie wy­
korzystać.

Z bogatej listy wzajemnych 
dostaw pragnę wspomnieć tyl­
ko o niektórych. Otóż Polska 
dostarczy w br. do CSRS obra­
biarki do metali, wyroby eles- 
trotechniki silnoprądowej, ma­
szyny i urządzenia dla przemy­
słów tworzyw sztucznych, che­
micznego, gumowego, sprzęt e- 
lektroniczny i automatykę prze­
mysłową, maszyny i urządzenia 
elektroniczne itp. Ponadto kon­
tynuowane będą dla gospodarki 
czechosłowackiej dostawy waż­
nych surowców, jak węgiel, 
siarka i sól oraz niektórych su­
rowców, półproduktów i wy­
robów przemysłu chemicznego i 
mineralnego. Nasi budowlani 
będą kontynuować prace przy 
realizacji ważnych inwestycji 
na terenie CSRS.

Z Czechosłowacji otrzymamy 
z kolei inne typy obrabiarek 
do metali, wyroby elektroniki 
silnoprądowej, maszyny górni­
cze budowlane i do produkcji 
materiałów budowlanych, rol­
nicze, fermy drobiarskie, loko-

i .wagony kpie jo we sa- i 
mowył-adowcze, samochody cię- I 
Żarowe itp.

Śpośród towarów rynkowych 
Czesi i Słowacy będą mogli w 
swych sklepach kupić w bieżą­
cym roku polskie magnetofony, 
wyroby elektroniczne powszech­
nego użytku, maszyny do szy­
cia, konfekcję, kosmetyki, wa­
rzywa, owoce i ich przetwory. 
Z kolei klienci u nas będą mo­
gli zakupić w sklepach różne 
nowe typy sprzętu elektrotech­
nicznego z CSRS, meble, moto­
rowery, sprzęt sportowo-turys­
tyczny, obuwie skórzane.

Rozmowy Bazargan — Caomeini
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
specjalne ministerstwo które­
go zadaniem będzie walka z 
korupcją.

Mówiąc o zamieszkałych w Ira­
nie Kurdach, Telegani stwier­
dził, że mają oni prawo do 
własnego języka, kultury i oby­
czajów narodowych.

Dyrektor państwowego irań­
skiego towarzystwa naftowego 
NIOĆ oświadczył, że jednym z 
najpilniejszych zadań Iranu jest 
podniesienie wydobycia ropy 
naftowej do 3 min baryłek 
dziennie. Przed rozpoczęciem 
rewolucji wydobycie wynosiło 
6.5 min baryłek ropy, z czego 
ok. 6 min baryłek wysyłano za 
granicę. Obecnie wydobycie ro­
py osiągnęło poziom 2 min ba­
ryłek dziennie. Tymczasowy 
rząd irański wielokrotnie pod­
kreślał, że w celu zachowania 
zasobów ropy wydobycie jej nie 
będzie przekraczać 40—50 proc, 
poziomu przedrewolucyjnego.

Radio „Głos Rewolucji Irań­
skiej” poinformowało, że okreś­
lona część dochodów ze sprze­
daży ropy naftowej i gazu bę­
dzie przeznaczana co miesiąc 
na rozbudowę i rozwój zacofa­
nych gospodarczo rejonów kra­
ju-

Dyrektor NIOC oświadczył, że 
umowy podpisane przez szacha 
z konsorcjum zachodnich kon­
cernów naftowych, które zaj­
mowały się sprzedażą ropy 
irańskiej, zostaną wkrótce anu­
lowane. Podkreślił on jedno­
cześnie, że Iran pozostaje 
członkiem organizacji krajów 
eksporterów ropy naftowej 
(OPEC) i będzie z nią współ­
pracować.

Według doniesień z Waszyng­
tonu sekretarz d/s marynarki 
wojennej Graham William Clay- 
tor oświadczył na konferencji 
prasowej, że Iran poinformo­
wał rząd USA, iż rezygnuje z 
zakupu 4 najnowocześniejszych 
niszczycieli zamówionych przez 
rząd szacha.

W ciągu dnia, na ulicach Te­
heranu panuje normalny ruch, 
miasto jest zatłoczone samocho­
dami tak, że trudno się poru­
szać. Czynne są urzędy, szkoły 
i sklepy, restauracje i hotele. 
Jednakże wieczorem Teheran 
pustoszeje, na ulicach polawiaią 
się patrole milicji muzułmań­
skiej. Są to grupy uzbrojonych 
młodych ludzi, wiernych aja­
tollahowi Chomeiniemu, a po­
wołanych do zapewnienia po­
rządku i bezpieczeństwa.

Posterunki tej milicji, spra­
wującej nocą kontrole nad mia­
stem, sprawdzają samochody w

Odprężenie i rozbrojenie 
Prezydent Giscard d’Estdng 
w Rumunii
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 9 marca
(P) Za umocnieniem odprę­

żenia w ten sposób, aby stało 
się ono nieodwracalne, wypo­
wiedział się francuski prezy­
dent w czasie swojej wizyty 
w Rumunii. Valery Giscard 
cFEstaing złożył wyrazy uzna­
nia Związkowi Radzieckiemu 
za jego rozważne stanowisko 
w obliczu konfliktu na Pół­
wyspie Indochińskim.

Dodał także, iż odprężeniu 
politycznemu powinno towarzy­
szyć rozbrojenie militarne. Nie 
do pogodzenia są bowiem z id- 
prężeniem wzrastające arsena'y 
ś'rodków wojennych. Francuski 
prezydent wyraził wdzięczność 
dla kierownictwa rumuńskiego 
za poparcie jego propozycji w 
sprawie zwołania ogólnoeuro­
pejskiej konferencji rozbroje­
niowej, odnoszącej się do broni 
konwencjonalnej.

W sprawach dwustronnych 
szczególny nacisk położono na 
rozwój wymiany handlowej i 
współpracy przemysłowej. Ru­
munia, która na licencji fran­
cuskich zakładów samochodo­
wych Renault i Citroen opiera 
swój przemysł samochodowy, 
wyraziła gotowość dalszego roz­
woju współpracy w tej dzie­
dzinie. Także w dziedzinie bu­
dowy helikopterów, w energe­
tyce nuklearnej, w informatyce 
i w telewizji

Rumunia do 1972 r. była dru­
gim w obszarze socjalistycznym 
partnerem handlowym Francji, 
ale została zdystansowana póź­
niej przez Polskę. Francuski 
eksport do Rumunii w 1977 r. 
opiewał na .1 347 min franków, 
a w kierunku odwrotnym — 893 
min franków (polsko-francuskie 
obroty w tym samym czasie 
były o blisko 50 proc, wyższe). 
Strony wyraziły życzenie, aby 
w ciągu najbliższych lat doszło 
do podwojenia obrotów francu- 
sko-rumuńskich.

Rumunia jest poza Związkiem 
Radzieckim i Polską trzecim 
krajem z obozu socjalistyczne­
go, w którym złożył wizytę 
francuski prezydent, ponrz^nia 
odbyła się w roku 1968. I dy 
Rumunię odwiedził generał de 
Gaulle.

Moskwa ma być kolejnym 
etapem podróży Valery’ego Gis­
card d’Estaing, w końcu bieżą­
cego miesiąca. »

Poważne trudności
w rozmowach Carter-Sadat

KAIR (PAP). Prezydent USA, 
.Timmy Carter kontynuuje roz­
mowy z prezydentem Egjptu 
Sadatem, których celem jest 
przełamanie impasu w rokowa­
niach egipsko-izraelskich nad 
separatystycznym układem po­
kojowym.

Oficjalne koła egipskie bynaj­
mniej nie ukrywają, że tzw. 
nowe propozycje amerykańskie, 
do tej pory nie ogłoszone ofi­
cjalnie, nadal zawierają punkty 
sporne. (P) 

poszukiwaniu broni, której zna­
czna ilość znajduje się jeszcze 
w rękach ludności. Ci, którzy 
naruszają prawo i obyczaje mu­
zułmańskie są karani z całą su­
rowością. Czwartkowe gazety 
doniosły o egzekucji czterech 
mężczyzn, schwytanych w cza­
sie gwałtu i o publicznej 
chłoście kobiety, która dopuścjła 
się zdrady małżeńskiej. (P)

Rozmowy SALT
GENEWA (PAP). W piątek 

odbyło się w Genewie spotka­
nie szefów delegacji ZSRR i 
USA, uczestniczących w ra­
dź iecko-amerykańskich rozmo­
wach w sprawie ograniczenia 
strategicznych zbrojeń ofensyw, 
nych. (P)

Plany militarne USA
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tuje się też utworzenie nowego 
zupełnie ugrupowania morskie­
go, V floty USA, która opero­
wałaby na obszarze Oceanu In­
dyjskiego w oparciu o istniejącą 
już bazę morską na brytyjskiej 
wysepce Diego Garcia, a także 
być może w oparciu o nowe ba­
zy-

W obu wypadkach projekty 
wymagałyby zgody Arabii Sau­
dyjskiej, głównego państwa te­
go regionu, do niedawna naj­
ściślejszego sojusznika, partne­
ra i klienta Stanów Zjednoczo­
nych. Ale od pewnego czasu A- 
rabia Saudyjska ochłodziła swe 
stosunki z USA i jak pisze na 
przykład gazeta ..Christian Scien­
ce Monitor” — Saudyjczycy są 
wyraźnie zdegustowani strategią 
amerykańską wobec Bliskiego 
Wschodu. Są oni na przykład 
przeciwni układowi Egipt — 
Izrael, tak potrzebnemu Amery­
kanom — bo uważają, że nie 
sprowadzi on pokoju na Bliski 
Wschód, a Sadata wyizoluje o- 
statecznie z grona państw arab­
skich, doprowadzając go nawet, 
być może, do upadku.

Saudyjczycy, jak pisze wspom­
niana „Christian Science Moni­
tor”, mówią o polityce USA 
wobec Bliskiego Wschodu. że 
jest ona na przemian arogancka 
i bezsilna, brutalna i niereali­
styczna Arabia Saudyjska po­
dobno nie widzi obecnie inne­
go wyjścia jak pewne oddalenie 
się od USA. a zbliżenie do ra­
dykalnych krajów świata arab­
skiego.

MACIEJ SLOTWIŃSKI
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Rekonesans w przeszłość

Tak uprzemysławiała się Polska
Czwartego dnia obrad Kon­

gresu Zjednoczeniowego 
PZPR, 18 grudnia 1948 

roku, na sesji popołudniowej 
Hilary Minc wygłosił 5-godzin- 
ne przemówienie na temat za­
łożeń planu 6-letniego. „Kie­
dy min. Minc wszedł był na 
mównicę — pisał nazajutrz 
dziennikarz „Życia Warszawy” 
— rozsunęła się kotara, odsła­
niając zawieszoną na wysoko­
ści pierwszego piętra mapę 
Polski ogromnych rozmiarów. 
Pod mapą napis: „Nowe zakła­
dy przemysłowe w planie sze­
ścioletnim”. Na mapie — obok 
i pośród miast i portów — 
liczne punkciki, kółka, koła. 
Jeszcze jak gdyby ślepe, śpią”.

Mapa ożywała w trakcie re­
feratu, temat po temacie, bran­
ża po branży, region po regio­
nie. Hutnictwo... „X oto na ma­
pie zbudziło się, mrugnęło kil­
ka punkcików i gra. Gra błę­
kitnym, intensywnym świa­
tłem”. Potem węgiel... „Na ma­
pie szereg punkcików i punk­
tów gra, mży czerwienią, jaś­
nieje coraz intensywniej, żyje”.

„I kiedy wreszcie po wymie­
nieniu wszystkich innych prze­
mysłów min. Minc powie: 
„Reasumując: ponad 350 no­
wych zakładów, 300 000 robot­
ników — cała mapa rozjarza 
się wielobarwną, realną przy­
szłością”.

Te lampki na mapie Polski ja­
rzące się w sali świeżo odbu­
dowanej Politechniki Warszaw­
skiej przeszły do legendy poko­
lenia. Donosiła o tej mapie pla­
nu sześcioletniego cala prasa, 
opiewały ją notatniki agitatora 
1 prelegenta, pisali o niej ucznio­
wie w wypracowaniach, do dziś 
wspominają ją historycy tamte­
go okresu. Jarząca się mapa była 
symbolem wizji kraju pchniętego 
na wyższy szczebel rozwoju — 
unowocześnionego.

GDY ILOŚĆ 
PRZECHODZIŁA 

W JAKOŚĆ
Wprawdzie nikt nie formuło­

wał wtedy hasła drugiej Polski, 
jednak plan 6-letni, przy wszy­
stkich niezwykle wyśrubowanych 
wskaźnikach przyrostów ilościo­
wych, nastawiony był właśnie 
przede wszystkim na inną jakość 
Polski, na przekształcenie jej z 
zacofanego kraju rolniczego w 
kraj uprzemysłowiony. Był w 
naszej powojennej historii mo­
mentem zwrotnym, okresem, w 
którym zmiany ilościowe w spo­
sób niemalże namacalny dawały 
nową jakość.

„Nowa Huta, siłownia wodna 
w Dychowie, zakłady chemiczne 
w Wizowie i Kędzierzynie, za­
pora wodna w Goczałkowicach, 
kombinaty bawełniane w Piotr­
kowie i Andrychowie, cementow­
nia „Odra”, fabryki samochodów 
na Żeraniu i w Lublinie, dzie­
siątki i setki innych wielkich za­
kładów przemysłowych powstają 
na naszych oczach. Nie w ciągu 
pokoleń, nie w ciągu lat kilku­
dziesięciu, lecz z roku na rok, 
z miesiąca na miesiąc rośnie po­
tencjał przemysłowy naszego 
kraju. Te wielkie budowle pla­
nu 6-letniego są widomym sym­
bolem przeobrażania się Polski 
z kraju zacofanego w kraj po­
stępu, z kraju bezrobocia, krzyw­
dy i nędzy szerokich mas lud­
ności — w kraj zapewniający 
pracę, chleb i oświatę dla wszy­
stkich” (16.N.51. „Życie Warsza­
wy”).

Bardzo typowy to cytat z pra­
sy tamtych lat. Podobne można 
było znaleźć w wielu gazetach.

BARBARA DROŻDŻ

Dawały świadectwo zafascyno­
wania rozległością i różnorodno­
ścią przekształcanej i tworzonej 
na nowo rzeczywistości gospo­
darczej Polski, odwoływały się 
do bardzo jeszcze świeżych 
wspomnień o przedwojennej sta­
gnacji, na przyszłość obiecywa­
ły, jakże rzetelnie i umiarkowa­
nie — chleb, pracę i oświatę. 
Te obietnice zostały’ spełnione. 
Spełnione z nadwyżką, a tą było 
stworzenie solidnej podstawy do 
dalszego rozwoju kraju, do wszy­
stkiego co mieliśmy osiągnąć i 
zdobywać później, nawet do tego 
nad czym trudzimy się dziś. Na­
uczyliśmy się w ciągu tamtych 
sześciu lat bardzo dużo, na włas­
nej skórze, może szkoda, że nie­
które z tych nauk wywietrzały 
nam później nie tyle z głów co 
z nawyków?

Kartkując dziś stare roczniki 
gazet nie szukam relacji o to­
nach węgla, stali, nie chodzi mi 
też o nowre zakłady, wielkie in­
westycje tego planu. To wszy­
stko podsumowane i skomento­
wane można bez trudu znaleźć 
w opracowaniach zbiorczych. In­
teresuje mnie, jacy byliśmy wte­
dy my’ — Polacy lat 50-tych, co 
myśleliśmy i czuliśmy, jak wy­
glądało nasze życie. A w tych 

x najważniejszych inwestycji planu 6-letniego

kwestiach świadectwo dawnych 
kronik prasowych jest nieocenio­
ne, na stronach pożółkłych już 
gazet zachowało się tak wiele 
realiów tamtego okresu. Niektó­
re dziwią nas dziś, inne wzru­
szają. jeszcze inne już tylke 
śmieszą. Takie Jest życic—

WIELKI AWANS

Mówi się często, że realizacja 
planu 6-letniego zaowocowała 
ogromnym przyrostem nowych 
miejsc pracy. Jak wiadomo, w 
ciągu tych 6 lat, liczba czyn­
nych zawodowo zwiększyła się 
o 2 min 200 tys. osób. Co to 
oznaczało w praktyce, trudno już 

dziś sobie wyobrazić. Ściągało 
się ludzi do pracy, skąd się dało 
i takich jacy byli. Fabryki pro­
wadziły własne kursy dla anal­
fabetów. Podsumowanie wyni­
ków pierwszego roku sześciolatki 
uwzględniało wykonanie -w 100,4 
proc, planu... walki z analfabe­
tyzmem.

Pełnomocnik Rządu do Walki 
z Analfabetyzmem Stefan Ma­
tuszewski mówił na lamach 
„Trybuny’ Ludu” 1 stycznia 1950 
roku: „W roku 1950 miało być 
objętych nauką czytania i pisania 
45Ó tys. osób, nauczyło się 450 
tys. 194 osoby, a więc plan wy­
konaliśmy’ w 100,4 proc. W 1950 
roku obejmiemy nauką 750 tys. 
analfabetów”.

W ciągu sześciu lat przemysł 
1 miasta ściągnęły ze wsi ponad 
milion chłopów, a ilość pracu­
jących zawodowo kobiet wzro­
sła o 34 proc. Pod koniec planu 
stanowiły już one jedną trzecią 
ogółu zatrudnionych.

„7 listopada 1951 roku Piotr­
ków obchodzić będzie wielką 
uroczystość: zakończenie budowy 
i uruchomienie piotrkowskiego 
kombinatu bawełnianego. Zało­
ga kombinatu to w olbrzymiej 
większości wiejskie dziewczęta, 

1 które ukończyły kurs przędzarek. 

Kombinat otworzył przed nimi 
możliwość pracy i awansu, któ­
rej były pozbawione w przelud­
nionych wioskach. Jakie byłoby 
żyde 18-łetniej Kazimiery Bła­
szczyk ze wsi Dąbrowa nad 
Czarną, która do niedawna jesz­
cze klepała biedę wraz z matką 
i czterema braćmi na pólhekta- 
rowym kawałku nędznego grun­
tu? Albo 19-letniej Heleny Zachy 
z Honoratowa, której rodzinę, 
złożoną z ośmiorga osób miały ' 
wyżywić 4 morgi poletka? (4/5. 
X1.51. „Zycie Warszawy”).

„Przed niewykwalifikowaną 
Wandą Pradek i jej koleżankami 
staje nieoczekiwana szansa 
awansu: w zakładach „Montana”

w Katowicach brak spawaczy, 
organizacja partyjna rzuca hasło 
pokonania tych trudności włas­
nymi siłami. Zorganizowano kurs 
spawaczy. Na kurs przyjęto 75 
proc, kobiet. Po dwóch miesią­
cach szkolenia osiągnięto pożą­
dane rezultaty. Kobiety pracują 
wydajnie i nie tylko nie ustę­
pują pod tym względem mężczy­
znom, ale częściej pracują lepiej 
od nich”. („Trybuna Ludu” 26.11. 
50 r.).

Takie to były początki pierw­
szego pokolenia kobiet pracują­
cych zateodowo już na masową 
skalę. Ich córki zdobywają dziś 
dyplomy inżynierskie.

MARZENIA 
I RZECZYWISTOŚĆ

Nie mogę sobie odmówić od­
notowania bardzo charaktery­
stycznej historii z czasów planu 
6-letniego, którą publikował 15 
kwietnia 1955 r. „Sztandar Mło­
dych”. Jest to list Kazimiery 
Bialki, dziewczyny, której się nie 
udało zostać traktorzystką.

„Gdy miałam 17 lat wyjecha­
łam na Ziemie Odzyskane do 
PGR. bo chciałam zostać trak­
torzystką. Przyjęli mnie bardzo 
chętnie. Ale po trzech dniach 
pracy w charakterze pomocnika 
traktorzysty przeniesiono mnie 
do brygady potowej. Żonom tu­
tejszych pracowników nie podo­
bało się, by kobieta pracowała 
na traktorze. W sierpniu 1954 
roku zostałam skierowana na 
6-miesięczny kurs traktorzystów, 
ukończyłam go w grudniu z wy­
nikiem bardzo dobrym 1 wyróż­
nieniem. Kilkakrotnie i znowu 
bezskutecznie zwracałam się do 
kierownictwa PGR. Obiecano mi 
przydzielić traktor, ale obietnicy 
nikt nie dotrzymał. Dlaczego oni 
tak mi utrudniają pracę w wy­
branym zawodzie? Walczę z za­
cofaniem i biurokracją i chyba 
nie powinnam z tej drogi za­
wrócić”.

Do tego dramatycznego listu 
niedoszłej traktorzystki redakcja 
dołączyła równie dramatyczne 
pytania i komentarz: „Czy za 
dużo jest w Polsce traktorzy­
stów? Czy spełnienie marzeń 
młodych ludzi, aby zostać trak­
torzystą. jest sprzeczne z intere­
sami PGR? Oczekujemy zawia­
domienia, jakie konsekwencje 
wyciągnięto w stosunku do win­
nych tego skandalicznego trakto­
wania ludzi”. Łza się w oku krę­
ci, łza wzruszenia.

Mankamenty w przygotowa­
niu zawodowym pracowników 
nadganiano zaostrzaniem for­
malnych rygorów dyscypliny. 
W wielu dziennikarskich rela­
cjach z zakładów pracy po­
wraca motyw komunikatów 
nadawanych przez zakładowe 
głośniki: „Każdy z pracowni­
ków, który spóźni się lub opu­
ści pracę winien po przybyciu 
do fabryki natychmiast zgłosić 
się do Rady Zakładowej i zło­
żyć wyjaśnienie”.

Rady obradowały nieprze­
rwanie, rozpatrując usprawie­
dliwienia pracowników i opi­
nie o nich wydawane na tę 

•okoliczność przez majstrów. W 
każdej radzie był referent do 
spraw absencji. Mimo to nie 
brakowało przedziwnych nie­
jasności. „Majstrowie wydają 
nieraz takie orzeczenia, któ­
rych sam Salomon nie potra­
fiłby rozgryźć. Oto jedna z nich 
widniejąca w aktach sprawy 
M. Korkowskiego w zakładach 
im. Dymitrowa: „Pracownik 
pilny, pracowity, ale bumelant 
w pracy” (30.IV.51 r. „Życie 
Warszawy”).

Co majster rozumiał przez 
słowo bumelant pozostanie już 
na zawsze niewyjaśnioną ta­
jemnicą. A może po prostu go 
nie rozumiał?

Spała — centralny punkt miejscowości z biurem FWP Fot. Zdzisław Kwiieckt

Jubileuszowa szansa Spały
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

Latem zjeżdżał tu do swojej 
rezydencji prezydent Moś­
cicki. Przez Rawę po ko­

cich łbach miękko płynął je­
go czarny Cadillac, a za nim 
podskakiwał czerwony Fiat 
503 powiatowego komendanta 
policji. Z Tomaszowa skrę­
cali szosą przez las i po kil­
ku kilometrach podjeżdżali 
pod pałacyk myśliwski, zbu­
dowany jeszcze w roku 1884 
dla cara i jego rodziny.

Nie oglądałem ostatniego 
przejazdu prezydenta. Nie wi­
działem też jak kwaterował 
tu sztab armii niemieckiej. 
W roku 1945 pałac spłonął. 
Zostało kilka murowanych 
budynków, został śliczny koś­
ciółek drewniany, betonowy 
schron kolejowy, w którym 
dziś magazynuje się warzy­
wa, został posąg żubra i grzy­
bek, kryty słomą, który w 
zeszłym roku spalili dopiero 
chuligani.

Poza tym — spokój.
Mam w ręku odpis z doku­

mentu:
„Kancelaria Cvwilna Prezy­

denta R.P. L. dz. 963/47/H/O, 
17.V.1947 r.
Do Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych 
w Polsce
Fundusz Wczasów 
Pracowniczych 
w miejscu

W załatwieniu pisma z dnia 
17 bm. nr 85/762/47 Kancelaria 
Cywilna Prezydenta RP przy­
tacza ustęp z odpisu wyciągu 
ze sprawozdania Biura Kontro­
li w Spalę z dnia 15—20.V.1946 
roku.

„Pismem z dnia 12.IV.1945 r. nr 
zn. (—) 1356/B. 8/45 Biuro Piez. 
KRN zawiadomiło Minister­
stwo Pracy i Opieki Społecznej, 
iż Prezydent zlecił przekazać 
Ministerstwu Pracy i Opieki 
Społecznej w zarząd i użytko­
wanie rezydencję w Spalę wraz 
z całym inwentarzem żywym i 
martwym, celem przeznaczenia 
rezydencji na domy wypoczyn­
kowe dla pracowników, względ­
nie na sanatoria.

W związku z powyższym Mi­
nisterstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej pismem z mieś, sierp­
nia 1945 roku zawiadomiło P. 
Prezydenta, iż rezydencję w 
Spalę, wraz z całym inwenta­
rzem żywym i martwym, prze­
kazano Funduszowi Wczasów 

Pracowniczych przy Komisji 
Centralnej Związków Zawodo­
wych w Polsce (V. prot. z 28.V. 
1946 r.)”.

Z-ca szefa Kancelarii Cywilnej 
Prezydenta R.P.

Rybacki Michał”

W taki sposób powstał o- 
środek Funduszu Wczasów 
Pracowniczych w Spalę, je­
den z największych w Pol­
sce: 1100 ludzi w sezonie, 700 
zimą, 222 000 osobodni rocz­
nie. Jest 8 budynków cało­
rocznych: „Żubr”, „Dzik”,
„Sarenka”, „Rogacz”, „Miś” i 
„Łoś” oraz zbudowane już po 
wojnie „Żbik” w roku 1976 
i „Ryś” w 1978, oba komfor­
towe. z pokojami , jedno- i 
dwuosobowymi, razem 160 
miejsc. Około 350 miejsc jest 
w domkach campingowych.

Dziś szczytem elegancji jest 
jadalnia, wyłożona okrąglaka­
mi z wytwórni forniru i ob­
wieszona lustrami w ramach 
tłoczonych w blasze miedzianej. 
Koneserów przyciąga kawiarnia 
„Pod krasnoludkami” gdzie 
krasnale tańczą na ściennym 
malowidle a pani kierowniczka 
czerwoną żarówką podpala o- 
gień na kominku. Gra szafa, by­
walcy, wolniutko suwając no­
gami, wędrują do stolików, by 
wypić popołudniową kawę czy 
herbatkę. Średnia wieku wcza­
sowiczów około siedemdziesiąt­
ki. Spała, zwłaszcza zimą, jest 
mekką emerytów. Są tacy, któ­
rzy tu przyjeżdżają od dziesię­
ciu lat. Mają stale miejsca, o 
które zawsze proszą. Tak są 
zżyci. Wczasy kategorii I to dla 

• nich rzeczywisty komfort, za 
który nie muszą płacić 2800 zło­
tych, bo mają ulgi. Turnus w 
pokoju dwuosobowym jest o 
sto złotych tańszy. W budynku 
II kategorii różnica wynosi na­
wet 200 złotych.

Złote dni Spały
Wiekopomna uchwała lutowa, 

wprowadzająca limity wczaso­
we, wyludniła Spalę do poło­
wy. Kierownik ośrodka, Tade­
usz Ciesiulski, ratował się kur­
sami i konferencjami, które do­
brodziejstwa limitów nie za­
znały. Teraz też gotuje się tu­
taj wielkie sympozjum na jubi­
leusz FWP. Jutro zaopatrzenio­
wiec jedzie do Łodzi po wodę 
mineralną. Przywiezie cały 
transport, bo trzeba zgroma­

dzić większy zapas na sezon 
letni, kiedy nie będzie. Taką 
ma zasadę: chapać, póki jest.

Z okazji jubileuszu i sympo­
zjum skapnęło Spalę trochę 
kredytów z centrali. Okrągłe 
cztery miliony. Mogę się przejść 
po wszystkich domach wczaso­
wych, nie zobaczę ani jednego 
łóżka. Same tapczany. Pokój z 
tapczanem wygląda znacznie e- 
leganciej. Jest narzuta, poście­
li nie trzyma się na wierzchu, 
jest fotel, są nowe firanki. Te 
firanki trzeba było kupować 
partiami, bo sklepy też ma­
ją limity ale zaopatrzeniowiec, 
pan Kazimierz Stępień, zna me­
tody i wie, jak się przymilić 
pani kierowniczce, żeby nie 
zauważyła, że przychodzi cztery 
razy po urzędowe 50 metrów, 
skoro nie wolno jej sprzedać od 
razu 200 metrów.

Czasem pomoże uśmiech, cza­
sem kwiatek, ale niezawodnie 
pomoże kolega. Wchodzi raz do 
Spółdzielni Inwalidów w To­
maszowie, bo na gwałt potrze­
bował 35 wycieraczek kokoso­
wych. Patrzy, siedzi człowiek I 
taki podobny do Janusza. Ja­
nusz, czy nie Janusz? Janusz! 
Przez kilka lat razem w pod­
stawówce! Czego się nie zrobi 
dla kolegi? Mimo limitów, mi­
mo umów z WSS-em, z GS-em, 
jutro posyła samochód po wy­
cieraczki.

Tylko dwóch rzeczy nie mo­
że przeskoczyć: miodu i łopat 
Miód jest w spółdzielni pszcze­
larskiej, ale musi iść na prze­
rób. Jak to ominąć? Spółdziel­
nia mogłaby sprzedać, ale mu­
si mieć polecenie prezydenta 
miasta, a prezydent polecenia 
nie da. Jak do niego trafić? 
Wczasowicze zjedliby miodu. Za 
to z łopatami zupełny klops. 
Był w Łodzi, w Tomaszowie, 
Opocznie, Piotrkowie i dwu­
dziestu łopat kupić nie może. 
A śnieg po pas i trzeba go 
sprzątać drewnianymi spychar­
kami.

Na śniadanie była czwórka

Bo z zaopatrzeniem kłopo­
tów nie ma. Na śniadanie by­
ła czwórka. Co to jest czwór­
ka? No, wędlina czwartej ka­
tegorii. Nie, przeciwnie, naj­
lepsza. Wędlina ma kategorie 
od pierwszej do czwartej. 
Pierwsza to zwyczajna, salce-

DOKONCZENIE 
NA STR.

DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

Ta 1 tym podobne książki, 
winny być przetłumaczone na 
różne języki i rozprowadzone w 
milionach egzemplarzy w ca­
łym świecie, aby wszyscy do­
wiedzieli się, jak w rzeczywis­
tości postępował najeźdźca nie­
miecki z ludnością zamieszkują­
cą na okupowanym terenie Pol- 
(ki.

W czasie okupacji zatrudnio­
ny byłem w gminie Kosów, b. 
powiat Sokołów Podlaski, odda­
lonej 7 km od słynnego obozu 
śmierci „Treblinka”. Z tego 
względu polecam książkę 
„Wspomnienia dawne i nowe”, 
ponieważ podane w niej wiado­
mości są prawdziwe i autenty­
czne i zasługują na rozpowszech­
nienie.

F. PISKORSKI 
Aleksandrów Łódzki 

Miałem tę książkę
W oparciu o artykuły ŻW m. 

In. „Nazizm mon amour”, „Ho­
locaust w RFN” i inne, do­
tyczące problemu RFN — Pol­
ska i spraw żydowskich — in­
formuję :

Po wyjściu z niewoli (Oflag 
VIIA — Murnau — Bawaria) 
spełniałem z ramienia Polskiej 
Misji Wojskowej przy Armii 
Amerykańskiej misję opiekuń­
czą nad polskim obozem, przy­
gotowywanym do powrotu do 
kraju, umiejscowionym w szko­
le niemieckiej w Kemnath. re- 
jencja Baurouth. Tam wpadła 
mi w ręce książka pt. „Juden 
in Polen” znajdująca się w bi­
bliotece szkolnej. Nie mogę od­
żałować że nie mogłem jej 
przywieźć do kraju. Książka 
wydana w okresie hitleryzmu, 
kilkaset stron, bogato Uustro- 

wana. dotycząca ilości Żydów > 
ich zatrudnienia w całej przed­
wojennej Polsce. Innych szcze­
gółów nie jestem w stanie »•- 
bie przypomnieć. Może to i ta 
książka jest „oszustem stule­
cia”?

Sądzę, że znajduje się ona w 
niejednej szkole RFN i niejed­
nym domu tych „biednych”, 
przeciwko którym wymyśla się 
różne kłamstwa. Odnalezienie 
tej książki byłoby doskonałym 
zadaniem dla naszych dzienni­
karzy oraz dla Głównej Komi­
sji Badania Zbrodni Hitlerow­
skich.

Poza tym osobista uwaga: 
dnia 10 listopada 1939 r. na 
rynku w Lublinie byłem świad­
kiem obcinania przez SS-mana 
zwykłym bagnetem brody sta­
ruszkowi — Żydowi lat 75—80. 
Data pamiętna dla mnie histo­
rycznie, bo 11.XI.1939 r. znala­
złem się już w więzieniu na 
Zaniku w Lublinie a w grud­
niu 1939 r. w Norymberdze, 
w obozie Jeńców.

KAZIMIERZ CHMIELEWSKI 
Wrocław

Serdecznie dziękuję
Serdecznie bym prosił redak­

tora „Życia Warszawy” o u- 
mieszczenie mojego listu w ga­
zecie.

W dniu 9 lutego br. w pod­
ziemiach kopalni Zolder zginął 
śmiercią tragiczną mając lat 
23 mój syn. Po zawiadomieniu 
mojej rodziny w Polsce o tra­
gicznej śmierci mojego syna 
na pogrzeb przyjechało aż 7 
osób, pomimo ciężkich warun­
ków atmosferycznych.

Serdecznie chciałbym po­
dziękować rządowi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oraz 
Milicji Obywatelskiej za umoż­
liwienie wyjazdu I wydanie w 
tak krótkim czasie paszportów 
do Belgii.

Serdeczne podziękowanie skła­
dam także biurom paszpor­
towym oraz ambasadzie belgij­
skiej w Warszawie.

Serdeczne podziękowania dla 
redakcji „Życia Warszawy”.

ADAM KRASIŃSKI 
Zolder 
Belgia

Spłacić 
dług wdzięczności

Szanowna Redakcjo!
Jestem kobietą, mam 32 lata, 

znam już trochę życie i drę­
czy mnie bardzo, kiedy widzę 
niewłaściwe postępowanie i 
krzywdę ludzką.

Od dłuższego czasu obserwuję 
postępowanie niektórych oby­
wateli z ludźmi starszymi, in­
walidami i kobietami z dzieć­
mi na ręku lub w zaawanso­
wanej ciąży. Spotyka się to na 
co dzień w pociągu, autobusie, 
tramwaju, urzędach i sklepach, 
a także na ulicy.

Szczytem niewłaściwego po­
stępowania wobec tych ludzi 
było zachowanie się personelu 
sklepu motoryzacyjnego przy 
ul. Nowolipie w Warszawie w 
dniu 27 lutego br„ kiedy to 
człowiek w podeszłym wieku 
poprosił sprzedawcę o jakąś 
część do samochodu. Sprzedaw­
ca zamiast obsłużyć klienta, 
zwymyślał go i ustawił w ko­
lejce, mimo iż ten okazywał 
legitymację uprawniającą do 
nabycia bez kolejki. Mało tego, 
jakaś młoda kobieta (około 25 
lat) nie będąca w ubiorze służ­
bowym sprzedawey, również 
włączyła się do haniebnej dys­
kusji poniżając godność owego 
kupującego, który ze łzami w 
oczach opuścił sklep.

Takie obrazki życia codzien­
nego obserwujemy na każdym 
miejscu, zapominając o Jednym 
co jest w życiu najważniejsze 
— o godności I poszanowaniu 
człowieka.

Szczególny szacunek należy 
się przede wszystkim ludziom. 

którzy z narażeniem własnego 
życia walczyli o wyzwolenie na­
rodowe 1 społeczne naszego kra­
ju. W tej grupie na pierwszym 
miejscu postawiłabym właśnie 
inwalidów wojennych.

Nie mogłam być świadkiem 
bezpośrednich przeżyć i cier­
pień tych obywateli w walce, 
ale bardzo dużo czytam na ten 
temat, brałam również kilka­
krotnie udział w spotkaniach z 
kombatantami 1 to wszystko w 
sumie daje rzeczywisty obraz 
poświęcenia, odwagi i męczeń­
stwa oraz warunków, w jakich 
się znajdowali ci ludzie, któ­
rym jesteśmy winni spłacić za­
ciągnięty dług wdzięczności.

Jeszore do niedawną w urzę­
dach, sklepach itp. widniały 
napisy „Inwalidzi (wojenni), 
kobiety ciężarne są obsługiwa­
ne poza kolejnością (bez- ko­
lejki itp.)”. Dziś taki napis jest 
rzadkością, a jeśli nawet ist­
nieje, to jest nieczytelny i 
zmurszały. A co gorsza, nikt go 
nie przestrzega, a przecież byt 
on wydany na jakiejś podsta­
wie prawnej i winien być res­
pektowany jako dokument obo­
wiązujący.

Piszę to. gdyż Jestem przeko­
nana. że moje obserwacje i 
oceny, a także moja myśl po­
dzieli większość naszego społe­
czeństwa. ponieważ szanujący 
się obywatel docenia i szanuje 
historie, tradycję, obyczaje, a 
przede wszystkim prawo, które 
przysługuje inwalidzie i star­
cowi.

Moim zdaniem wielki czas, 
aby zmienić stosunek do czło­
wieka. który na to zasługuje i 
okazać mu życzliwość, szacu­
nek i pomoc.

CZYTELNICZKA 
Z WARSZAWY

Dach plaski 
nie musi przeciekać

Zamieszczony w dniu 21 lute­
go 1979 r. w „tyciu Warszawy” 
Ust p. mgr. inż. Kazimierza Ste­

fana Brandta z Warszawy, 
„zmobilizował” mnie do prze­
kazania swoich uwag, popar­
tych 30-letnią praktyką zawo­
dową, w zakresie stwierdzenia 
Autora, że „dach plaski będzie 
przeciekał”. Nie mając rozezna­
nia czy Autor artykułu odpo­
wiadając p. inż. Canderowi na 
krytykę swoich uwag z dnia 
9 b.m. jest inżynierem budow­
nictwa. pozwolę sobie na poda­
nie kilku podstawowych fak­
tów:

1. Zainteresowanie tą spraw 
władz budowlanych nie jest ko­
nieczne, ponieważ przepisy pra­
wa budowlanego jednoznacznie 
dopuszczają do projektowania i 
realizacji dachy płaskie o spad­
ku nie mniejszym niż 5 proc. 
Szacunkowo sądzę, że dachy te 
stanowią ca 70 proc, całości 
zbudowanych domów.

2. Stwierdzenie, że cieknące 
dachy są wynikiem „wartości 
tego rodzaju konstrukcji” i ob­
ciążenie winą „lekkomyślnych 
projektantów” jest chyba nie­
porozumieniem lub — brakiem 
właściwego rozeznania tematu.

3. Przypomnę, że sprawa 
„cieknące dachy” poruszana w 
audycjach przez Telewizję dała 
jednoznaczną odpowiedź, że 
podstawową przyczyną tego sia­
nu są niezgodne z Polską Nor­
mą Budowlaną używane do 
pokryć dachów gatunki papy i 
lepiki, co tłumaczono trudno­
ściami produkcyjnymi Zakła­
dów.

4. Dla uzupełnienia, chciał­
bym dodać, że w wyniku kilku 
ekspertyz przeprowadzonych w 
zakresie przecieków, stwierdza­
łem niewłaściwe wykonanie 
pokryć przez „pseudo” rzemieśl­
ników, lub brak dalszej kon­
serwacji niezbędnej dla pokry­
cia papowego.

5. Osobnym zagadnieniem 
Jest odprowadzenie wód opado­
wych z dachów płaskich. Słusz­
ne jest stwierdzenie Autora ar­
tykułu, że rynny za attykami 
lub obudowane w gzymsach 
zamarzają, co powoduje pod-

Nie odkrywając „ameryki” 
pozostaję z poważaniem:

mgr inż. arch. RYSZARD 
BIELAWSKI 

Warszawa

Rady z historii
Wielce Szanowny Panie Re­

daktorze!
Bardzo uważnie śledziłem to­

czoną na łamach „Życia War­
szawy” dyskusję na temat da­
chów, czy mają być płaskie czy 
też po dawnemu spadziste. My­
ślę, że walnym argumentem 
dla zwolenników tych ostat­
nich będzie głos nieznanego pol­
skiego budowniczego z r. 1619, 
to jest z czasów panowania Zy­
gmunta III. cytowany przez Ka­
zimierza Wład. Wójcickiego w I 
tomie „Zarysów Domowych” 
(Warszawa 1842):

„Każdy naród ma sposób inak- 
szy i osobny budowania prywat­
nego, to jest «Architecturae ci- 
vilis» i stosując go wprzód do 
swego nieba, a potem do swe­
go zwyczajnego życia. Do nie­
ba, albo postanowienia powie­
trza najprzód, albowiem Dom 
na to jest, aby nas bronił od 
niepogod. I stąd we Włoszech 
gdzie gorąca panują, o to się 
starają, aby było chłodno. W 
Polsce zaś, gdzie największa 
część roku albo zimna, albo 
chłodna, aby było ciepło.

Tam dach może być płaski, 
kamieniem położony, tak, że po 
nim chodzić możesz, u nas dla 
śniegów, deszczów, taki być nie 
może. Tam nie trzeba przystę­
pować do palenia w piecach, u 
nas koniecznie potrzeba. Co zaś 
do zwyczajów pospolitego życia 
i tenże w każdym narodzie jest 
różny, dla tego też inakszej w 
pomieszczeniu wygody potrze­
buje...”

Jak widzimy, gdyby np. ar­
chitekci mniej hołdowali modzie, 
a brali bardziej pod uwagę 
specyfikę naszego klimatu, osz­
czędziłoby to ludziom wielu kło­
potów a państwa — pieniędzy.

Łączę wvrazv szacunku
ROMAN JASIŃSKI

Warszawa

cieki pod pokrycia dachowe. 
Jest to jednak wynikiem, jed­
nej z cyklu tak zwanych „trud­
ności eksploatacyjnych”, pole­
gających na konieczności bieżą­
cego oczyszczania dachu ze 
śniegu a rynien z lodu, co z re­
guły nie jest wykonywane a w 
efekcie powodujące przecieki. 
Technicznie można pokonać te 
„trudności” przez „ogrzanie” 
specjalnym przewodem rynien 
i rur spustowych (co zapobiega 
zamarzaniu). System ten jest 
stosowany z dobrymi wynikami 
i nie zachodzi konieczność o- 
czyszczania dachu ze śniegu a 
rynien z lodu. Opracowanie 
przez „Bistyp” systemu pokry­
cia dachów hal z zaleceniem 
stosowania „ogrzewanych” wlo­
tów z dachu do rur spusto­
wych zapobiega tworzeniu się 
„korków lodowych” 1 zbiorni­
ków wodnych na dachu. Tyle 
techniki w tym zakresie.

6. Często topnienie śniegu na 
dachu jest wynikiem niedosta­
tecznej izolacji termicznej lub 
niewłaściwe jej wykonanie.

Reasumując powyższe sądzę, 
że można twierdzić: płaskie 
dachy nie będą przeciekać — 
jeżeli:

■a) pokrycia dachów zostaną 
wykonane zgodnie ze sztuką 
budowlsną z właściwych (do­
brych), zgodnie z PNB mate­
riałów pokrywczych, przy uży­
ciu właściwych lepików.

b) pokrycia będą właściwie 
konserwowane (łącznie z obrób­
kami blacharskimi), przy utrzy­
mywaniu (dla attyk i rynien 
obudowanych) warunków po­
danych w pkt. 5 w zakresie o- 
czyszczenia lub załotenia in­
stalacji grzejnej.

Kończę wnioskiem, te jeżeli 
prace pokrywcze zostaną wyko­
nane „porządnie", to dachy pła­
skie spełnią swoje zadania, a 
dowodem tego niech będzie 
fakt, że inne „zalecane" przez 
Autora artykułu rozwiązania 
dachów wykonane przez „par­
taczy” i ze złych materiałów 
tak samo powodują przecieki.
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Przed dwoma laty opubli­
kowałem niewielką książ­
kę o europejskich separa- 

tyzmach narodowych. „Bunt 
mniejszości" byl owocem po­
dejmowanych w połowie tego 
dziesięciolecia dziennikarskich 
wypadów do krajów, gdzie u- 
zewnętrzniła się — często w 
krwawej postaci — namiętna 
potrzeba potwierdzenia i o- 
brany własnej tożsamości 
przez grupy narodowe lub et­
niczne, które przez wieki, a 
nawet zawsze, pozbawione 
były samodzielnego bytu i 
wydawały się wtopione w 
państwo i naród, w którym 
przypadła im żyć. Równolegle 
nasiliły się przejawy irreden- 
ty — a więc dążenia do po­
łączenia z macierzą — oraz 
napięcia w łonie państw wie­
lonarodowych.

Przyznają, że byłem zafascy­
nowany ową eksplozją nacjona­
lizmów w dobie integracji i 
kosmopolityzmu na Zachodzie, 
zaś kontakty z jej sprawcami, 
pełnymi żarliwości i wiary w 
zwycięstwo, wywierały na mnie 
silne wrażenie. Zapewne dlate­
go uważałem „Bunt mniejszoś­
ci" za jedną z bardziej osobis­
tych publikacji i żałowałem, że 
przez zbieg terminów wydania 
znalazł się on w cieniu innej 
książki.

Ostatni akapit zaczynał się 
następująco: „Zdaniem autora 
tej książki siła działania tak in­
tegracji, jak separatyzmów jest 
na pewno znaczna, lecz nie na­
leży jej absolutyzować. Zarów­
no niepowodzenie ponadnarodo­
wych wariantów integracji za- 
chodrńoeuropejskiej, jak ogra­
niczenia i niepowodzenia, jakie 
napotykają skrajne ruchy sepa­
ratystyczne, wróżą państwom 
narodowym długi żywot, jeśli 
tylko potrafią one uwzględnić 
słuszne aspiracje własnych 
mniejszości".

W ubiegłą niedzielę wró­
ciłem z krótkiej podró­
ży do Anglii i Irlandii

— tym razem, po raz pierw­
szy, z Republiki Irlandzkiej, 
a nie z Ulsteru. Byłem więc 
świadkiem sensacyjnej wręcz 
w rozmiarach porażki rządo­
wego projektu tzw. devolu- 
tion (decentralizacji), który 
rodowodem sięga jeszcze kon­
serwatywnego rządu Heatha, 
a został podjęty przez Calla- 
ghana pod naciskiem oszała­
miających sukcesów Szkoc­
kiej Partii Nacjonalistycznej.

Ugrupowanie to, proklamują­
ce walkę o całkowite oderwa­
nie Szkocji od Wielkiej Bryta­
nii, przez długie lata zupełnie 
marginesowe, osiągnęło w 1971 
roku 11,4 procent głosów, w 
lutym 1974 roku blisko 22 pro­
cent, a w październiku tegoż 
roku już ponad 30 procent! Kie­
dy zaś na Morzu Północnym 
odkryto ropę, SNP rzuciła ok­
rzyk bojowy „It’s Scotland’s 
Oil" — „Ta nafta należy do 
Szkocji”, co wydawało się zwie­
lokrotniać jej siłę przebicia. Po­
dobne, choć w mniejszej skali, 
zjawisko wystąpiło w Walii.

Z obawy przed otwartym 
buntem rząd zdecydował się na 
wariant szerokiej autonomii dla 
Szkocji i bardziej ograniczonej 
dla Walii. Projektowane Zgro­
madzenia miały decydować o 
większości spraw publicznych 
(z wyjątkiem oczywiście obro­
ny i polityki zagranicznej), a 
szkockie miało nawet uzyskać 
poważne uprawniania ustawo­
dawcze. Przewidziano też powo­
łanie odnośnych organów wy­
konawczych o ąuasi - rządowym 
charakterze.

/oto zaskoczenie. W referen­
dum, które odbyło się 1 
marca, tylko trzecia część 

Szkotów wypowiedziała się 
za autonomią, którą nacjona­
liści traktowali jako pierwszy 
zaledwie, lecz niezbędny krok 
do samodzielności (ca 33 pro­
cent za wobec 31 procent 
przeciwko i aż 36 procent 
absencji, zaś większość W a. 
lijczyków zdecydowanie się 
jej przeciwstawiła). Ponieważ 
ustawa o referendum wyma­
ga 40 procent „za", projekt 
prawdopodobnie upadł (pisze- 
my: prawdopodobnie, bowiem 
rozważane są rozmatie krucz­
ki prawne, ale one należą do 
innego tematu — szans prze­
trwania gabinetu Callagha- 
na).

Tego samego dnia w Hiszpa­
nii dwie baskijskie parcie skraj­
nie nacjonalistyczne osiągnęły 
co prawda wzrost mandatów z 
jednego do czterech, ale ów 
teoretyczny sukces nie powi­
nien nas zwodzić. Z innych — 
przekornych lub romantycznych 
— motywów glosuje Się na par­
tię, której program i tak nie 
ma szans, a z innych wówczas, 
gdy alternatywa jest realna.

W Dublinie napotkałem już 
nie spadek, lecz wręcz odwrót 
nastrojów zjednoczeniowych. 
Przywódca aktualnej opozycji, 
partii Fina Gael, wybitny mąż 
stanu, Garret Fitzgerald, wy­
sunął właśnie koncepcję konfe­
deracji, a więc luźnego związ­
ku Południa i Północy, zaś w 
rozmowie ze mną bardzo chwa­
lił książkę irlandzkiego histo­
ryka — ■nazwisko niestety um­
knęło mi z pamięci — której 
tytuł „Państwa Irlandii” dobit­
nie ilustruje tezę autora o ist­
nieniu dwu odrębnych wspól­
not narodu irlandzkiego.

Pamiętać zaś warto, te opo- 
tycja jest zawsze ba-dziej na­
cjonalistyczna. W tym samym 
czasie premier Lynch zaznacza 
publicznie potrzebę rozwiązania 
impasu, jednakże po raz pierw­
szy nie wzywa Anglików do 
wycofania się. Inny mój roz­

Czas realizmu
mówca mówi bez osłonek: jest 
to kwestia chleba i masła, rol­
nictwo Republiki Irlandzkiej 
prosperuje dziś znakomicie, a 
zjednoczenie wywołałoby roz­
liczne kłopoty gospodarcze.

Tyle z autopsji. A spójrz- 
my, jak znikły ruchy 
„okcytanskie", a nawet 

bretoński i korsykański we 
Francji, jak we wrogości, ale 
i względnym spokoju sąsiadu­
ją ze sobą Grecy i Turcy na 
Cyprze.

W każdym z wymienionych 
przypadków wskazać można na 
swoiste przyczyny owego „od­
pływu fali rewolucyjnej". Szko­
ci i Walijczycy przerazili się 
zapewne widmem pięciostopnio­
wej biurokracji: rady okręgo­
we i regionalne, zgromadzenie 
i jego organ wykonawczy, bry­
tyjski urząd do spraw Szkocji, 
parlament westminsterski... a 
może jeszcze parlament zachod­
nioeuropejski? Tego stanowczo 
za wiele na gust ogólnobrytyj- 
skirgo commonsensu. Kataloń-, 
czycy, a poniekąd również Bas­
kowie, uzyskali jut pewną au­
tonomię, domagają się większej, 
to prawda, lecz nie grozi im 
nic na kształt uńelkohiszpań- 
skiej dyktatury Franco. We 
Francji nastąpiła regionalizacja, 
na Cyprze — separacja.

Ale ponad tymi jednostkowy­
mi okolicznościami istnieją za­
pewne przyczyny bardziej o- 
gólne. Nie bez kozery użyłem 
określenia, stosowanego zazwy­
czaj do ruchów klasowych. Zja­
wisko „fali" powtarza się w 
historii, ponieważ narody nie 
żyją w izolacji i wzajemnie 
karmią się — względnie podnie­
cają — ideami. Sukcesy, cho­
ciażby pozorne, jednego albo 
dwu ruchów separatystycznych 
niemal automatycznie wzbudzi­
ły podobne tęsknoty I działania 
gdzie indziej. Nie jest zresztą 
tajemnicą ścisła współpraca bo­
jówek Irlandzkiej .Armii Repu­
blikańskiej, bretoAskiej Armii 
Rewolucyjnej, baskijskiej ETA 
i innych. Podobnie współzależ­
ne okazały się ich porażki.

Sądzę — i to może być na- 
stępnym powodem — ie do ich 
izolacji, a nawet kompromita­
cji przyczynił się równoczesny 
wzrost terroryzmu lewackiego 
i czysto kryminalnego o bliź­
niaczych metodach walki. Co 
więcej, ruchy separatystyczne 
wszędzie właściwie okazały po­
gardę społecznym potrzebom 
swoich narodowości, zaś klasowo 
i ideologicznie umieszczały się 
często na prawicy. Gardziły też 
geopolityką i ekonomią; pamię­
tam dziecinny zachwyt ówczes­
nych rozmówców szkockich pie­
niędzmi, które miałyby popły­
nąć z szybów naftowych prosto 
do każdego domostwa, jakby 
to był Kuwejt, a nie złożony, 
europejski organizm gospodar­
czy.

Pośród mniejszości lub na­
rodów sfederowanych po 
wybuchu romantyzmu za­

panował czas realizmu. Nie 
jest to ani pierwszy, ani o- 
statni przypadek w dziejach.

Kwili! przeszkailza szweM eksport?
Od stałego korespondenta, RUDOLFA HOFFMANA

Europejska przepustka
JANUSZ REITER

Żaden inny kraj nie wy- 
daje takich sum na inte­
grację zachodnioeuropej­

ską jak RFN. W żadnej in­
nej stolicy nie ma wśród czo­
łowych polityków tylu zwo­
lenników „idei europejskiej” 
co w Bonn. Być może nawet 
żadne inne społeczeństwo nie 
ma tylu szczerych „Europej­
czyków” co właśnie zachod- 
nioniemieckie.

„Jaki sens ma mówienie o 
narodach, granicach, interesach 
itp.” — żachnął się w rozmowie 
ze mną młody dziennikarz za- 
chodnioniemiecki, który jest na­
prawdę przekonany, że nasze 
lokalne spory są na tle wiel­
kich problemów świata nieco 
śmieszne, a najlepszą formą or­
ganizacji życia zbiorowego by­
łyby nie państwa narodowe, 
lecz Stany Zjednoczone Euro­
py. On sam daje dobry przy­
kład: ma żonę Francuzkę i, jak 
zapewnia, mógłby się bez wa­
hania przenieść do Francji, An­
glii czy nawet Stanów Zjedno­
czonych. Bądź co bądź ok. 21 
proc, obywateli RFN zna język 
angielski a styl życia w tym 
kraju, jest, jak twierdzą nie­
którzy, bardziej amerykański 
niż w Ameryce.

Być „Europejczykiem” to dla 
części młodych Niemców (ich 
liczebności nie można jednak 
przeceniać) jedyny ratunek 
przed zupełnym brakiem tożsa­
mości. 12 lat panowania fa­
szyzmu z jego rozbuchanym 
szowinizmem zrobiło swoje: ta­
kie pojęcie jak naród i pań­
stwo czy wartości tego rodzaju 
co patriotyzm i solidarność na­
rodowa mają nadal nieco dwu­
znaczny wydźwięk. W kręgu 
młodej lewicy zachodnionie- 
mieckiej zostały one w ogóle

Paryż, 7 marca 
rzez trzy tygodnie publi­
czność telewizji francus­
kiej oglądała głośny film

amerykański „Holocaust”, po­
święcony tragedii Żydów w 
czasie drugiej wojny. Nie 
wdając się w merytoryczną 
ocenę tego filmu, różnie na 
świecie przyjmowanego,
przedstawmy tu, jak zc6tał 
on odebrany we Francji, 
zwłaszcza że po ostatnim od­
cinku, we wtorek wieczorem, 
w studio francuskiej telewizji 
odbyła się dyskusja na jego 
temat. Została ona poprze­
dzona wystąpieniem kanclerza 
Schmidta oraz reportażem fil­
mowym z muzeum oświęcim­
skiego, gdy obóz ten zwiedza­
ła grupa młodych Francuzów.

W jakich okolicznościach do­
szło do wyświetlenia tego fil­
mu we Francji? Stało się to 
pod wpływem nacisku opinii 
publicznej .po tym, jak jeden, z 
byłych komisarzy do spraw ży­
dowskich w rządzie Vichy, Dar- 
ąuier de Pellepoix, ogłosił w 
paryskim „L’Express” głośny 
wywiad, kwestionujący gazo­
wanie ludzi w hitlerowskich o- 
bozach zagłady. W jakiś czas 
później przyszedł mu w sukurs 
prof. uniwersytetu w Lyonie, 
Robert Faurisson. kwestionują­
cy w ogóle istnienie takich ko­
mór. Jego artykuł zamieścił 
szacowny skądinąd dziennik 
„Le Monde”.

Z pobudek przekazania praw­
dy nie znającemu jej, nowemu 
pokoleniu Francuzów, zapadła 
więc decyzja wyświetlenia tego 
filmu. W części paryskich ga­
zet pojawiły się wtedy wątpli­
wości, czy film nie rozbudzi an- 

wiało wykonanie tego kontrak­
tu pod znakiem zapytania.

Przez 10 miesięcy trwały mo­
zolne pertraktacje kierownic­
twa koncernu elektronicznego LM 
Ericsson z Waszyngtonem w 
sprawie zgody na eksport sta­
cji dalekopisowej potrzebnej do 
obsługi igrzysk olimpijskich w 
Moskwie w 1980 r. Dopiero 
przed kilkoma tygodniami z 
Waszyngtonu nadeszła wiado­
mość, że USA zgadzają się na 
realizację tego kontraktu.

Słowo „embargo” pochodzi z 
hiszpańskiego „embargar” i o- 
znacza „przeszkadzać”. Polity­
kę embarga przeciwko pań­
stwom socjalistycznym USA 
stosuje na terenie Szwecji już 
od 1945 r. Warto przypomnieć 
mało dziś znaną historię szwedz­
kiego ministra handlu Gunnara 
Myrdala, który zajmował to 
stanowisko zaraz po II wojnie 
światowej. Otóż prof. Myrdalo- 
wi udało się w 1948 r. przefor­
sować w rządzie zgodę na u- 
dzielenie Związkowi Radziec­
kiemu, ciężko doświadczonemu 
przez wojnę, kredytu w wyso­
kości 1 mld koron. Przez wie­
le lat głowiono się potem w 
Szwecji nad tym, dlaczego 
ZSRR wykorzystał tylko 517 min 
koron?

Tajemnice nie wykorzystane­
go pólmlliardowego kredytu od­
krył dopiero dziesięć lat temu 
znany szwedzki profesor ekono­
mii Gunnar Adler Karlsson, 
wykładający dziś na jednym z 
uniwersytetów w Danii. Idąc 
po nitce do kłębka profesor 
szwedzki dowiedział się, że dy­
rekcje wspomnianych przedsię­
biorstw szwedzkich utrzymy­
wały, iż nie mogą przyjmować 
Zamówień radzieckich ponieważ 

wykreślone z obowiązującego 
słownika.

Idea europejska (to umowne 
określenie dla integracji zachod­
niej Europy) pojawiła się jak 
wybawienie. Jej zalety dostrze­
gli politycy zachodnioniemleccy 
już w pierwszych latach istnie­
nia Republiki Federalnej. Po­
jednanie z zachodnią Europą 
było pierwszym warunkiem 
awansu RFN. Wprawdzie naj­
większym zainteresowaniem po­
lityków bońskich cieszyła się 
Francja, ale nawet dialog z tym 
krajem odbywał się pod hasła­
mi europejskimi. Modne stało 
się nagle poszukiwanie wspól­
nych rodowodów przy dyskret­
nym przemilczaniu, czy zacie­
raniu tego, co dość skutecznie 
podzieliło oba narody. Europa 
stała się listkiem figowym, któ­
ry miał przysłonić wstydliwe 
części niemieckiej historii. A 
na korzyści, zwłaszcza gospo­
darcze, nie trzeba było długo 
czekać.

Integracja zochodnioeuropej- 
ska wkroczyła w nową fazę, 
a ten motyw nie stracił zna­

czenia. Po 30 latach Repu­
blika Federalna nadal budzi 
obawy w sąsiednich krajach. 
Tym razem już nie (albo nie 
tylko) historia, lecz przede 
wszystkim potęga gospodarcza 
RFN i jej rosnące aspiracje 
polityczne niepokoją zachod­
nich Europejczyków. I znowu 
tarczą, za którą chroni się 
Republika Federalna jest Eu­
ropa. Kiedy znikną granice, 
nie będzie państw narodo­
wych, kto będzie pytał o po­
chodzenie pieniądza? Kapitał 
nigdy nie lubił granic, zwła­
szcza ten, który górował nad 
innymi. Ta zasada jest zbyt 

francuskie opinie na temat serialu „Hotocaust11
Od stałego korespondenta LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

tyniemiecikiei ksenofobii w sy­
tuacji zacieśniania integracyj­
nych związków ze Wspólnym 
Rynkiem. W końcu jednak film 
wszedł na małe ekrany. Ocenia 
się. że oglądało go, 75 proc, po­
siadaczy telewizorów i przy tej 
okazji w wielu gazetach i ty­
godnikach francuskich ukazało 
się wiele artykułów r.a temat 
zagłady Żydów w czasie ostat­
niej wojny.

Po ostatnim odcinku odbyła 
się wspomniana dyskusja, z u- 
działem kilku osób, przeważnie 
Francuzów wyznania mojżeszo- 
wego, którzy przeszli przez Oś­
więcim, a także Izraelczyka ro­
dem z Polski, pary francuskich 
Cyganów, funkcjonariusza a- 
merykańskich służb specjal­
nych, który brał udział w wy­
zwalaniu obozów oraz polskie­
go więźnia Oświęcimia — Ta­
deusza Horbowskiego.

Na pierwsze pytanie w spra­
wie oceny filmu opinie były po­
dzielone. Nie podważając celo­
wości przypominania światu o 
zbrodniach hitlerowskich popeł­
nionych na Żydach, uczestnicy 
dyskusji podali w wątpliwość 
jego autentyczność twierdząc, że 
rzeczywistość życia obozowego 
przekraczała fikcję. W szczegól­
ności były więzień Oświęcimia, 
a dziś minister zdrowia, pani 
Simone Veil. zakwestionowała 
atmosferę życia współwięźniów 
w Oświęcimiu. Stwierdziła ona, 
że naziści doprowadzili do za­
tracenia się międzyludzkich wię­
zi w obozach w zwierzęcej wal- 

mają pełne portfele zamówień 
z innych krajów. Okazało się 
jednak, że za rzekomo „pełnymi 
portfelami zamówień” stały 
władze USA.

Całą tajemnicę wyjaśniła 
pewna drobna notatka 
prasowa, która 13 listo­

pada 1948 r. ukazała się na ła­
mach popołudniówki sztok­
holmskiej „Aftonbladet”. No­
tatka, będąca celowym prze­
ciekiem ówczesnego rządu 
szwedzkiego, informowała 
mianowicie, że wiosną 1945 r. 
wojska amerykańskie w cza­
sie zajęcia Stuttgartu (RFN) 
otworzyły tajny sejf firmy 
Roberta Boscha. Ze znalezio­
nych tam dokumentów wy­
nikało, że filie szwedzkiego 
banku Enskilda Banken, Pla- 
neten i Tessalia zawarły w 
roku 1939 i w 1943 dziwne u- 
mowy z Rogert Bosch AG. 
Zgodnie z tymi umowami 
część filii zagranicznych z 
firmy Roberta Boscha formal­
nie przeszła na własność 
szwedzkiego Enskilda Banken 
należącego do rodziny Wallen- 
bergów. Cel tych tajnych ma­
chinacji był taki, że niezależ­
nie od wyniku II wojny świa­
towej pod neutralnym szyl­
dem szwedzkim filie zagra­
niczne Roberta Boscha miały 
pozostać własnością niemiec­
ką.

Władze amerykańskie natych­
miast wykorzystały fakt posia­
dania tajemnicy ukrytych po­
wiązań między rodziną Wallen­
bergów * rodziną Boschów. Za 

Sztokholm, w marcu

W szwedzkim Riksdagu od­
była się niedawno wiel­
ka debata nad nega­

tywnymi wpływami amery­
kańskiej polityki na eksport 
neutralnej Szwecji. Minister 
handlu Hadar Cars nie u- 
krywał, że szwedzkie sfery 
handlowe są poważnie zanie­
pokojone naciskami wywiera­
nymi przez Waszyngton na 
szwedzki eksport do krajów 
socjalistycznych. W czasie de­
baty ujawniono, że część 
szwedzkiego eksportu do kra­
jów Europy Wschodniej ste­
rowana jest przez USA.

Poważna część bardzo za­
awansowanych technicznie pro­
duktów przemysłu szwedzkiego 
zawiera komponenty pochodzą­
ce z USA. Bez zgody władz a- 
merykańskich nie wolno eks­
portować tych produktów do 
krajów socjalistycznych. Ponie­
waż Stany Zjednoczone są jed­
nym z najbardziej zaawanso­
wanych technicznie producen­
tów półprzewodników, różnych 
podzespołów i obwodów scalo­
nych, rośnie ich udział w pro­
dukcji nowoczesnych maszyn 1 
sprzętu wytwarzanego w innych 
krajach Zachodu. Tym samym 
rośnie też zależność eksportu 
tych państw od decyzji władz 
amerykańskich.

Oto kilka najnowszych przy­
kładów Szwedzki koncern 
Stansaab podpisał niedawno 
kontrakt z ZSRR na dostawę 
aparatury do sterowania ru­
chem samolotów na jednym z 
lotnisk moskiewskich. Amery­
kański* veto w taj oprawie sta-

dobrze znana we Francji czy 
w Anglii, aby kraje te miały 
bez zastanowienia przystać na 
zachodnioniemieckie projekty.

To czarna niewdzięczność — 
skarżą się Niemcy zachodni na 
swych sąsiadów, wykazujących 
niewiele entuzjazmu do dobro­
wolnego zacierania granic. Je­
dyny kraj, w którym proeuro­
pejscy są prawie wszyscy, nie­
zależnie od przynależności par­
tyjnej, to Republika Federalna. 
Za Europą agitują przedsiębior­
cy i związki zawodowe, socjal­
demokraci i chadecy, liberało­
wie i prawicowi konserwatyści. 
Idea europejska godzi sprzeczne 
interesy. I, co też wyjątkowe, 
są ludzie, którzy szczerze w 
nią wierzą.

To ci, którzy traktują euro­
pejskość jako „ersatz” tożsa­
mości narodowej czy państwo­
wej. Zawsze to lepsze niż sta­
wianie alternatyw, brzmiących 
np. tak: czy Niemiec z RFN po­
winien się identyfikować z nie 
istniejącymi Niemcami, jak to 
nakazuje konstytucja, czy też 
raczej z własnym państwem, 
co byłoby prostsze i praktycz­
niejsze? Próby wybrnięcia z tej 
sprzeczności kończą się wymyś­
laniem takich dziwolągów, jak 
to zdanie z nowych zaleceń 
na temat „problemu niemiec­
kiego w szkołach”, które brzmi: 
„Niemiecki naród państwowy 
nie posiada wspólnego państwa, 
ale wspólną przynależność pań­
stwową”.

Hasło „jedność Niemiec” stało 
się dla wielu obywateli RFN 
już tylko pustą frazą. 30 lat sy­
stematycznego demonizowania 
NRD doprowadziło w sposób 
niezamierzony do tego, że po­
czucie łączności ze społeczeń­
stwem drugiego państwa nie­
mieckiego prawie zanikło. 
Wprawdzie z ankiety przepro­
wadzonej w 1978 roku wynika, 

ce o przeżycie i nadziei prze*  
trwania.

Na następne pytanie: dlacze­
go Żydzi byli bierni i nie sta­
wiali oporu — padły także róż­
ne odpowiedzi. Część dyskutan­
tów znajdowała na nie odpo­
wiedź w tym, że Żydzi nie­
mieccy byli tak zasymilowani, 
iż niezdolni byli wierzyć w 
los, który ich czeka. Podobna 
odpowiedź padla także z ust 
Żydów francuskich. Wspomnia­
na pani Veil zauważyła, że hit­
lerowskie akcje dyskryminacji 
Żydów przebiegały stopniowo i 
rozpoczynały się od drobnych 
szykan, takich jak obowiązek 
noszenia opasek z gwiazdą Da­
wida, by z czasem przerodzić 
się w wywózki do obozów, a 
w końcu w masową ekstermina­
cję. Mistyfikacja hitlerowców 
oraz stosowana przez nich zasa­
da zbiorowej odpowiedzialności 
stały na przeszkodzie w organi­
zowaniu się zbrojnego oporu 
Żydów — zdaniem pani Veil.

Wdowa po dyrektorze komu­
nistycznej „L'Humanite”, pani 
Vaillant-Couturier, była więź­
niarka Oświęcimia i Rawens- 
brueck. dodała, że ofiarami o- 
bozów kaźni byli nie tylko Ży­
dzi. lecz także liczni uczestnicy 
ruchów oporu, ludzie z całej 
okupowanej Europy.

Temat ten rozwinął szerzej 
polski uczestnik dyskusji, Ta­
deusz Horbowski, przypomina­
jąc o stratach, które w walce 
z hitlerowcami i w obozach 
śmierci poniosła ludność polska 

cenę nieujawnienia tej tajem­
nicy i odblokowania kapitału 
domu bankowego Wallenbergów 
w Stanach Zjednoczonych wła­
dze USA domagały się spełnie­
nia dwóch warunków: po pierw­
sze odejścia Jakuba Wallenber- 
ga odpowiedzialnego osobiście 
za tajną umowę z Boschem ze 
stanowiska dyrektora general­
nego szwedzkiego Enskilda Ban­
ken. Po drugie przejęcie przez 
bank Wallenbergów amerykań­
skiej polityki embarga wobec 
krajów socjalistycznych. Wal- 
lenbergowie zaakceptowali — 
jak twierdzi prof. Adler Karls­
son na łamach „Dagens Nyhe- 
ter” w dniu 20 lutego br. — 
warunki podyktowane im przez 
Johna Fostera Dullesa ówczes­
nego ministra spraw zagranicz­
nych USA i Allena Dullesa sze­
fa CIA.

Jak podał szwedzki tygodnik 
sfer gospodarczych „Affarsvarl- 
den” w numerze 1/2 z br. spo­
śród 133 szwedzkich towarzystw 
akcyjnych notowanych na tutej­
szej giełdzie o łącznej wartości 
kapitału akcyjnego w wysokoś­
ci 47,2 mld koron (ponad 10 mld 
dolarów) 26 towarzystw akcyj­
nych kontrolowanych jest przez 
dom bankowy rodziny Wallen­
bergów. Wartość ich kapitału 
akcyjnego wynosi dziś 20 mld 
koron czyli 43 proc, całego ka­
pitału akcyjnego Szwecji.

To już wyjaśnia, dlaczego 
wiele firm szwedzkich odmówi­
ło Związkowi Radzieckiemu do­
staw towarów w ramach udzie­
lonego w 1946 r. przez rząd 
szwedzki kredytu. A jeśli jesz­
cze dodać, że Wallenbergowie 
kontrolują dziś 82 proc, całego 
szwedzkiego przemysłu maszy­
nowego, to już otrzymamy cał­
kiem jasny obraz sytuacji.

W książce pt.: „Sposoby pro­
wadzenia wojny ekonomicznej 
Zachodu w latach 1947-1967’’ 
prof. Adler Karlsson podaje, że 
z inicjatywy USA 1 w wielkiej 
tajemnicy założono w 1949 r. 
tzw. komitet koordynacyjny, Co- 
ordinating Committee (COCOM), 
I siedzibą w Paryżu mający za

zadanie opracowywanie list to­
warów, których nie wolno eks­
portować do krajów socjalistycz­
nych. W skład tego komitetu 
wchodzą wszystkie kraje NATO 
oraz Japonia.

O istnieniu owego komitetu 
przez pierwszy rok jego istnie­
nia nie wiedziały nawet parla­
menty wspomnianych państw.

Kiedy skończyła się era 
„zimnej wojny” w Wa­
szyngtonie ogłoszono, że z 

chwilą normalizacji stosun­
ków między państwami 
Wschodu i Zachodu zarzuco­
na zostanie również amery­
kańska polityka embarga 
wobec państw komunistycz­
nych. Jak stwierdza ostatnio 
liberalny dziennik „Dagens 
Nyheter”, tak się jednak nie 
stało. Dowodzi tego choćby 
garść podanych wyżej przy­
kładów z terenu Szwecji.

Szwecja wprawdzie nie należy 
do paryskiego COCOM, ale je­
go wpływy sięgają i do tego 
neutralnego kraju. Na ostatnim 
posiedzeniu COCOM pod koniec 
ubiegłego roku ustalono m-e 
listy embargowe. Towary znaj­
dujące się na niej otrzymały 
odpowiednie literki. Litera „Y” 
np. oznacza, że danego towaru 
nie wolno eksportować do Buł­
garii, ZSRR, NRD itd. Li­
tera „Z" — to zakaz eksportu 
do Wietnamu, Kuby, Kambodży 
itp. Inne litery są stosowane 
wobec Polski i Rumunii,

Zarówno w Szwecji jak f we 
Francji, Anglii i RFN, krajach 
zależnych od Importu techniki 
amerykańskiej, słyszy się głosy 
niezadowolenia z polityki ogra­
niczania eksportu narzuconej im 
przez Waszyngton a zrodzonej 
jeszcze w okresie zimnej 
wojny. Dyrektor generalny 
szwedzkiego koncernu Stansaab 
Gunnarem Wedellem wezwał do 
podjęcia masowego protestu ze 
strony światowej opinii publicz­
nej przeciwko amerykańskiej 
polityce embarga.

że 75 proc. Niemców zachod­
nich opowiada się za utrzyma­
niem w konstytucji nakazu 
zjednoczenia, ale tylko 1 proc, 
uważa, że jest to najważniej­
szy problem Republiki Federal­
nej.

Jest to „erozja świadomości 
narodowej", „paraliż uczuć na­
rodowych” — skarży się histo­
ryk, prof. Kosthorst. Jego ko­
lega z uniwerystetu w Erlan- 
gen, prof. Diwald, apeluje w 
swej książce „Historia Niem­
ców”, aby zaprzestać „niepo­
trzebnego piętrzenia naszych 
spowiedzi narodowych” 1 suro­
wo gani „kryminalizację włas­
nej historii” i „narodową im­
potencję Niemców”. W jaki 
sposób Diwald chcialby zrobić 
z „impotentów” pełnosprawne 
jednostki, mówi najlepiej jego 
polemika z tezą o istnieniu ko­
mór gazowych, której przy­
pisuje szczególnie złowrogi 
wpływ na niemiecką świado­
mość narodową.

Jest to drugi nurt zachodnio- 
niemiecklch poszukiwań tożsa­
mości. odwołujący się do spraw­
dzonych tradycji i wypróbowa­
nych metod pobudzania „nie­
mieckiego ducha”. Nobilitacja 
tych poglądów przez naukow­
ców, w rodzaju Diwalda, może 
otworzyć drogę do świadomości 
tych Niemców zachodnich, któ­
rych odstraszał dotychczas wul­
garny zazwyczaj typ argumen­
tacji. Zachodnloniemiecka pra­
wica będzie już z pewnością 
dobrze wiedziała, jak zrobić z 
tego zjawiska użytek politycz­
ny.

Tylko na pozór przeczy ono 
„europeizacji” RFN. Zwo­
lennicy tradycyjnego nacjo­
nalizmu entuzjazmują się „Sta­

nami Zjednoczonymi Europy” 
nie mniej niż ci, którzy moty­
wację narodową uważają za 
przestarzałą, czy przynajmniej 
niewygodną. „Z miłości do Nie­
miec” przemawiała przecież 
ostatnio do swych wyborców 
chadecja, ruszająca teraz w 
szranki walki o miejsca w tzw. 
parlamencie europejskim. Jej 
konkurenci z SPD, jeszcze bar­
dziej „europejscy”, oferowali 
„Model Niemcy”. Obowiązujący 
dla całej Europy Zachodniej, 
jak obawiają się sąsiedzi.

oraz radzieccy jeńcy wojenni, 
na których naziści wypróbowa­
li komory gazowe. Przypomniał 
on także, iż hitlerowcy prowa­
dzili systematyczną akcję wy­
niszczania inteligencji polskie], 
wyznaczając rasie słowiańskiej 
w „Tysiącletniej Rzeszy” rolę 
niewolników.

Na inne pytanie, czy ludność 
niemiecka wiedziała o tym. co 
się dzieje w obozach padla od­
powiedź, iż najczęściej — po 
wojnie — Niemcy twierdzili, że 
nic im « tym nie było wiado­
mo. Amerykanin Shirley oświad­
czył, iż taką niewiedzą zasła­
niali się zarówno mieszkańcy 
miasteczka, odległego o 6 km 
od jednego z wyzwolonych przez 
niego obozów, jak i oficerowie 
hitlerowskich formacji wojsko­
wych, chociaż obóz zasiany był 
trupami.

W odpowiedzi na pytanie, 
czy istnieje groźba powtórzenia 
eię Oświęcimia, pani Veil wy­
raziła przekonanie, iż zawsze i 
wszędzie istnieje ryzyko odra­
dzania się faszyzmu, stąd mu- 
simy być czujni i 6tłumić je w 
zarodku, aby nie było za późno.

Zapytani o wrażenia z fil­
mu oraz odwiedzin w Oświę­
cimiu młodzi francuscy u- 
czestnicy wycieczki do obozu 
odpowiedzieli, że w rezulta­
cie w Oświęcimiu dowiedzie­
li się jednak więcej prawdy 
o tym, jak ten obóz wyglą­
dał, niż z filnru.

O©#©©?
Organizacja Paktu Atlantyc­

kiego, znana powszechnie 
pod skrótem NATO, ma o- 
statnio kłopoty ze swymi sze­

fami. Wpierw musial ustąpić ze 
stanowiska dowódca naczelny 
wojsk NATO, generał amery­
kański Aiexander Haig, „ te­
raz znalazł się w tarapatach se­
kretarz generalny NATO, poli­
tyk holenderski Joseph Luns.

Haig, były współpracownik 
prezydenta Nixona, ujawnił swe 
ambicje polityczne i dal do zro­
zumienia, że być może będzie 
się ubiegać o stanowisko pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych 
podczas wyborów w 1980 roku, 
jako kandydat Partii Republi­
kańskiej. Datę jego dymisji z 
NATO ustalono na 1 czerwca, 
a teraz prezydent Carter oznaj­
mił, że upatrzył na dowódcę 
naczelnego NATO (i zarazem 
dowódcę wojsk amerykańskich 
w Europie) generała Bernarda 
Rogersa. Informacja ta położyła 
kres pogłoskom o ewentualnej 
nominacji generała zachodnio­
europejskiego na dowódcę 
NATO.

Z kolei Joseph Luns, urodzo­
ny w 1911 roku, staną) pod 
zarzutem, że w latach 1933—36 
jako student byl członkiem ho­
lenderskiej partii nazistowskiej. 
Luns temu zaprzeczył, ale Lou 
de Jong, dyrektor holenderskie­
go centrum dokumentacyjnego, 
oświadczył, że ma w ręku do­
wody przynależności Lunsa do 
organizacji nazistowskiej.

*

W Teheranie zwrócono uwa­
gę, że wznowienie ekspor­
tu ropy naftowej nastąpi­

ło w rocznicę śmierci byłego 
premiera irańskiego, Moham­
mada Mossadeka, którego 
współpracownikiem byl na po­
czątku lat pięćdziesiątych obec­
ny premier Bazargan. Mos-adek 
przeszedł do historii Iranu ja­
ko polityk, który doprowadził 
w 1951 roku do upaństwowie­
nia ropy naftowej. Po dwóch 
latach doszło w Iranie do burz­
liwych wydarzeń. Szach musial 
na krótko opuścić kraj, ale 
wkrótce spisek zorganizowany 
przez wywiad amerykański 
(CIA) doprowadził do upadku 
Mossadeka i powrotu szacha. 
Mossadek spędził trzy lata w 
więzieniu, po czym do końca 
życia w 1967 roku nie opusz­
czał swej posiadłości w odleg- 
głości 100 km od Teheranu.

Obecnie Mossadek wspomi­
nany jest w Iranie jako boha­
ter narodowy. podczas gdy 
szach znalazł się na emigracji. 
W Teheranie oznajmiono, że 
zdeponował on w Stanach Zjed­
noczonych od 15 do 23 miliardów 
dolarów. Przedstawiciel ajatol­
laha Chomeinlego w Waszyng­
tonie zapowiedział, że Iran wy­
stąpi o zwrot tego majątku u- 
ważanego za własność narodu 
irańskiego.

*
loski Sąd Najwyższy ska­
zał byłego ministra obro­
ny, Mario Tonassiego z

partii chadeckiej, na karę 
dwóch lat i czterech miesięcy 
więzienia za branie łapówek od 
amerykańskiego koncernu lot­
niczego „Lockheed”. Wraz z by­
łym ministrem na ławie oskar­
żonych znalazły się jeszcze 
cztery osoby, a mianowicie by­
ły szef sztabu wojsk lotni­
czych, główny doradca Tonas­
siego oraz dwóch adwokatów, 
którzy występowali jako po­
średnicy między koncernem 
„Lockheed” a ministrem. O- 
trzymali oni łącznie 1,8 milio­
na dolarów tytułem łapówki 
za zdobycie przez koncern a- 
merykański zamówienia na 14 
samolotów transportowych typu 
C-30. W Rzymie zwraca się u- 
wagę, że jest to pierwszy od 
przeszło pięćdziesięciu lat wy­
padek skazania członka rządu 
na karę więzienia za prze­
stępstwo kryminalne.

*

Prezydent Jimmy Carter wy­
raził zgodę na utworzenie 
komitetu, który zajmie się 
przygotowaniami do wyborów 

prezydenckich w 19S0 roku. Ko­
mitet między innymi przystąpi 
do gromadzenia funduszy po­
trzebnych na prowadzenie kam­
panii wyborczej. Na czele ko­
mitetu stanął Evan S. Dobcll, 
dotychczasowy skarbnik Partii 
Demokratycznej. Powołanie te­
go komitetu uznano w Wa­
szyngtonie za poważny krok 
naprzód w kierunku formalnego 
ogłoszenia decyzji Cartera, że 
zamierza ubiegać się o drugą 
kadencję w Białym Domu.

Jak dotychczas Carter oficjal­
nie nie ogłosi) swej decyzji. I 
tak samo nie ogłosił swej decy­
zji senator Edward Kennedy, 
najmłodszy z czterech braci i 
jedyny pozostały przy życiu. 
Popularny „Ted” uważany jest 
w Ameryce za najpoważniejsze­
go konkurenta Cartera, gdyby 
prezydent zdecydował się na 
zgłoszenie swej kandydatury. 
Edward Kennedy coraz częściej 
występuje publicznie i nieraz 
krytykuje takie czy inne kroki 
prezydenta Cartera. „Ted” ma 
obecnie 47 lat. Toteż niektórzy 
jego zwolennicy uważają, że 
jest dostatecznie młody, by cze­
kać do następnych wyborów 
prezydenckich — w 1981 roku 
— i nie współzawodniczyć z 
Carterem.

- *
iszpańska Partia Socjali­
styczna, która podczas wy­
borów parlamentarnych

znów zajęła drugie miejsce po 
„centrum” premiera Suareza, 
szykuje się do obchodów setnej 
rocznicy swego powstania. W 
Madrycie przypomina się ży­
ciorys Pablo Iglesiasa, uważa­
nego za założyciela partii. Nie­
dawno w stołecznym parku 
Retiro wydobyto spod ziemi 
granitowy posąg Iglesiasa, u- 
kryty przez socjalistów, gdy do 
Madrytu wkroczyły wojska ge­
nerała Franco. Obecnie posąg 
będzie uroczyście ustawiony w 
stolicy.

XYZ
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„Interbalet — 79”

RZADKIE PTAKI
Od naszego specjalnego wysłannika, PAWŁA CHYNOWSKIEGO

Zapatrzona 
niedawnaZapatrzona jeszcze do 
niedawna na tradycyjny 
repertuar i powielająca 

klasyczne wzorce kompozy­
cyjne. sztuka baletowa każde­
go z krajów naszego obozu 
poszukuje obecnie oryginalne­
go, współczesnego oblicza. 
Dysponując z zasady dosko­
nałym aparatem wykonaw­
czym — świetnie wyszkolony­
mi młodymi ludźmi, żyjącymi 
na co dzień problemami 
współczesnej rzeczywistości — 
balet nie chce już ograniczać 
się do zaspokajania zastałych 
gustów i przyzwyczajeń. 
Akademicki repertuar i kon­
wencjonalny dramat choreo­
graficzny przestał już satys­
fakcjonować artystów baletu.

Choreografowie poszerzają 
więc źródła inspiracji, nie 
zrywając przy tym więzi z 
narodową kulturą i tradycja­
mi własnych baletów. Prak­
tycznie. nią ma dziś dla nich 
„niebaletowych” tematów, 
„niebaletówej” muzyki, „nie­
baletowych” środków wyrazu. 
Poszukują zbliżenia ze współ­
czesnym widzem, z aktualny­
mi problemami cywilizacyjny­
mi, z poziomem rozwoju kul­
turowego swoich społeczeństw. 
Mają ambicję znalezienia 
wspólnego języka z człowie­
kiem, uwikłanym na co dzień 
w rozliczne zjawiska towa­
rzyszące naszym czasom.

Balet wyzwolił się ze wszy­
stkich klasycznych zasad, re­
guł i recept twórczych. Pra­
wie całkowicie zarzucił formę 
pełnospektaklowego widowi­
ska; preferuje skrót myślowy, 
kondensację środków, „krót­
ki metraż”. Rzadko respektuje 
już tradycją uświęcone współ­
działanie librecisty. kompozy­
tora. plastyka i choreografa, 
ba — często odrzuca libretto, 
scenografię, a nawet muzykę. 
Wyemancypowana spod wpły­
wów operowego myślenia 
twórczość choreograficzna o- 
siągnęła dziś niespotykana 
swobodę działania. Wyznacza 
nowe tory, po których kroczy 
współczesny balet. Na pozba­
wionej wszelkich ograniczeń 
arenie rozkwita coraz pełniej 
talent i indywidualność cho­
reografa. On też ponosi dziś 
pełną odpowiedzialność za 
dzieło baletowe — na równi z 
twórcami (autorami) w in­
nych dziedzinach sztuki; on 
— rzadki ptak — jak nazwał 
choreografa 
XX wieku.
ne.

„Czterech temperamentów” Ba- 
lanchine’a — przywiózł także do 
Budapesztu słynną już „Car- 
men-suitę” Alberta Alonso. Ten 
doskonale skonstruowany dra­
mat namiętności. wyrażony 
środkami tańca klasycznego 
przesyconego hiszpańskim cha­
rakterem i kubańskim tempera­
mentem należy już do klasyki 
współczesnej choreografii. Jest 
najlepszym przykładem wzor­
ców. na których wychowywali 
się młodzi kubańscy choreogra­
fowie — autorzy prac prezento­
wanych na festiwalu przez Na­
rodowy Balet Kuby.

„Dom Bernardy Alby” Iva- 
na Tenorlo z muzyką Sergia 
Fernandeza Barrozo jest jed­
ną z najdoskonalszych trans­
pozycji baletowych dramatu 
literackiego. Czerpie z Garcii 
Lorki nie tylko problem i 
przebieg akcji, wyrażając 
treść bez potrzeby jakiegokol­
wiek komentarza. Oddaje tak­
że całą zmysłowość utworu i 
okrucieństwo zarazem, umiło­
wanie wolności i godności o- 
sobistej człowieka, współczu­
cie dla losu hiszpańskiej (ku­
bańskiej) kobiety ubiegłego 
wieku, pogardę dla mrocznych 
stosunków społecznych —nie 
wszędzie 
Tenorio 
środkami 
stawiając
kłe wymagania
Ekspresja tańca i symbolika 
inscenizacji jest tu o krok od 
niemieckiego ekspresjonizmu 
— nadaje dramatowi demoni­
czny. odrażający posmak.

Ostremu krytycyzmowi Te- 
noria Gustavo Herrera prze­
ciwstawił pogodny, finezyjny, 
pełen wiary w człowieka duet 
„Danson” (muzyka Rodriga 
Pratsa). W rytmie tanga, pod­
barwiając maniery i kroki 
tańca klasycznego charakte­
rem tańca parkietowego, naj­
prostszymi środkami oddał 
piękno subtelnych zalotów 
chłopaka i dziewczyny, kultu­
rę zachowań; sposób bycia, 
który ujmuje, zachęca, uczy 
i pozostaje wzorem do naśla­
dowania. Niby bagatela, a 
zniewoliła publiczność.

„Śnie nocy letniej” Johna 
Ńeumeiera. A przecież Men- 
dez zawarł jeszcze w swoim 
balecie zjadliwą kpinę z funk­
cji „dźwigacza”. jaka przy­
padała tancerzowi u boku pta­
ków, duchów i księżniczek w 
baletach akademickich.

Oryginalna myśl twórcza ku­
bańskiej młodzieży choreografi­
cznej jest dziś silą Narodowego 
Baletu Kuby i gwarancja jego

glerskich twórców — Laszla Se- 
regi, pisałem szerzej już w bez­
pośredniej relacji z Budapesztu. 
Tak one. jak i poprzednie dzie­
ła tego choreografa w pełni u- 
zasadniaja wzięcie, jakim 
się jego twórczość na 
scenach zagranicznych.

cieszy 
wielu

jakim 
f*  festiwalowa widownia 

przyjęła prace Conrada 
Drzewieckiego w wykonaniu 
Polskiego Teatru Tańca, był 
dla nas szczególnie miły, choć 
nie zaskakujący. Wszystkie 
trzy zaprezentowane w Buda-

Podziw i uznanie, z 
festiwalowa

grów. Szokował ich kształt in­
scenizacyjny i walory treścio­
we. Podkreślano oryginalny, 
jednorodny styl choreograficz­
ny naszego twórcy i jego więź 
z najlepszymi tradycjami pol­
skiego teatru. Przestrogę 
przed groźbą samounicestwie­
nia ludzkości — „Modus vi- 
vendi” — odczytywano jako 
artystyczny wyraz pokojo­
wych dążeń narodu polskiego. 
Elegię o bólu matki i męczeń­
stwie syna — „Stabat Mater” 
— trafnie wiązano z naszymi 
katolickimi tradycjami i z 
wojenną martyrologią narodu 
polskiego. W „Krzesanym” 
podziwiano żywioł przyrody i 
ducha folkloru góralskiego.

Słabość produkcji choreo­
graficznej większości ze­
społów prezentujących się 

na festiwalu, a obok — zna-

klasyk baletu 
George Balanchi-

Pierwszy budapeszteński 
przegląd zespołów baletu 
współczesnego krajów so­

cjalistycznych „Interbalet 79” 
niewiele już przyniósł sensa­
cji choreograficznych, choć

Babska literatura

jeszcze minionych, 
doskonale operuje 
tańca klasycznego, 
tancerkom niezwy- 

techniczne.

Ostatni z młodych kubań­
skich choreografów, sła­
wny już w świecie ze 

swych szokujących prostota 
pomysłów, subtelnego humo­
ru. niezwykle rzadkiej umie­
jętności osiągania zaskakują­
co nieoczekiwanych znaczeń 
za pośrednictwem beztreścio­
wych z pozoru kompozycji, 
Alberto Mendez pokazał swo­
ją najnowszą pracę „Rzadkie 
ptaki” do muzyki Haendla i 
Haselta (zbieżność tytułu z 
Balanchine’owskim określe-

„Rzadkie ptaki” Aberto Mendoza w wykonaniu Narodowego 
Baletu Kuby

każdy kraj zaprezentował na 
nim najcenniejsze osiągnięcia 
twórcze swojego baletu. Wie­
lu choreografów błądzi jesz­
cze po omacku. Inni, bez po­
wodzenia sięgają do tradycyj­
nych szablonów lub kopiują 
Uznanych twórców zagranicz­
nych. Na tle ich produkcji 
prawdziwy triumf odniosła 
choreografia kubańska i wę­
gierska oraz prace naszego 
Conrada Drzewieckiego.

Kubańczykom w sukurs przy­
szedł zespól baletowy berliń­
skiej Staatsopar. który z braku 
własnych znaczących prcpozycti 
choreograficzni eh obok

niem choreografa jest całko­
wicie przypadkowa). I tym 
utworem wprawił publicz­
ność w podziw i zadumę. 
Kreując z pozoru choreogra­
ficzne obrazki trzech kobiet- 
-ptaków, postawił sobie zara­
zem. i po mistrzowsku roz­
wiązał, kolejne zadanie for­
malne. Zetknął każdą tancerkę 
z kilkunastoosobowym męskim 
tłem, które stało się prawdzi­
wym bohaterem tego baletu. 
Talent, z jakim choreograf ope­
ruje tym zespołowym partne­
rem kolejnych solistek, śmia­
ło przyrównać można do ge­
nialnego orszaku Tytanit w

i
„Stabat Mater” Conrada Drzewieckiego do muzyki Krzysztofa Pendereckiego w wykonaniu Pol­
skiego Teatru Tańca. FoU Jacck Kulm
dalszego rozkwitu. Podobnie, 
jak i talenty węgierskich chore­
ografów. którzy w okresie paru 
ostatnich lat potrafili zwrócić 
na siebie uwagę całej Europy. 
Dwójka z nich działa z zespo­
łem baletowym w Pecs: Sandor 
Tóth — autor baletu „Krzyki” 
(IX Symfonia Mahlera) o zagu­
bieniu, osamotnieniu człowieka 
1 tęsknocie za miłością, i Imre 
Eck — twórca 
choreograficznej 
na” Orffa, na 
czesnej kreacji _ _______
jów, zabaw 1 tańców renesansu. 
Trzeci. Antal Fodor — związa­
ny na stałe z Baletem Opery 
Budapeszteńskiej, pokazał tym 
razem wstrząsający protest cho­
reograficzny przeciw zbrodniom 
faszyzmu („Ósma ekloga”). o- 
pierając się na surrealistycznej 
twórczości poetyckiej zamordo­
wanego podczas wojny poety. 
Miklósa Radńótiego. O nowych 
pracach najsłynniejszego z wę-

udanej wersji 
..Carmin bura- 
wskroś współ- 
ducha, zwycza-

peszcie balety: „Modus viven- 
di” (Norbert M. Kuźnik), 
„Stabat Mater” (Krzysztof 
Penderecki) i „Krzesany” 
(Wojciech Kilar) doczekały 
się i u nas wysokiej oceny, a 
z czasem spotkały się także 
z entuzjastycznym przyjęciem 
zagranicznych widowni. Sam 
byłem świadkiem wielkiego 
powodzenia całego tego wie­
czoru na scenie paryskiego 
Thćatre des Champs-Elysees.

Oto jak wspaniałe efekty 
sceniczne — mówiono w ku­
luarach budapeszteńskiego fe­
stiwalu — może przynieść 
wybitny talent i indywidual­
ność twórcza choreografa; na­
wet pracującego ze słabszym 
nieco zespołem. I rzeczywiś­
cie, balety Conrada Drzewiec­
kiego stały się wielkim festi­
walowym przeżyciem dla Wę-

czący sukces całych ekip cho­
reograficznych (i zespołów ba­
letowych także) Kuby j Wę­
gier nasuwa wiele refleksji i 
niepokojów również na rodzi­
my użytek. Twórczość choreo­
graficzna Conrada Drzewiec­
kiego broni nas jeszcze na 
zewnątrz, ale nie załatwia 
przecież złożonego problemu 
rozwoju polskiego baletu 
współczesnego. Gdzie są kon­
kurenci, uczniowie, przyszli 
kontynuatorzy pracy twórczej 
naszego czołowego choreogra­
fa? Kto ,i jak pielęgnuje u 
nas te „rzadkie ptaki”? Jak 
dotąd więcej pojawia się no­
wych nazwisk niż znaczących 
prac choreograficznych. I nic 
nie wskazuje na to. że stan 
ten ulegnie poprawie przed 
kolejnym budapeszteńskim fe­
stiwalem — „Interbalet-82”.

Tak się przejąłem tym, co 
już tu cytowałem, tym 
co Anna Achmatowa mó­

wiła Ryszardowi Przybylskie­
mu, że teraz tylko czytam 
książki pisane przez kobiety, i 
zastanawiam się, czy jest to 
literatura „babska” czy „ko­
bieca”. I przyznam się, że to 
czytanie literatury tego typu 
sprawia mi prawdziwą przy­
jemność, i co ważniejsze, nie 
stawia mnie wobec żadnych 
trudnych do rozwiązania dy­
lematów. A to w naszych cza­
sach, gdzie na każdym kroku 
trudności te się piętrzą, sta­
nowi wielką zaletę lektury.

Więc najpierw powieść da­
my, która nosi tak wiele mó­
wiące imię Iris. Iris Murdoch 
jest bardzo poczytną pisarką 
angielską i ogromnie mnie in­
teresowało o czym ona właś­
ciwie pisze t co może zajmo­
wać przeciętnego czytelnika 
angielskiego. Ach, czegóż bos­
ka Iris nie wymyśliła! Praw­
dziwe pomieszanie „gotyckiej" 
opowieści a la pani Ratcliff z 
sensacją godną Simenona; i 
co za cudowni ludzie chadza­
ją po stronicach jej powieści, 
która nosi tytuł „Jednorożec", 
żeby trudniej było zgadnąć. A 
jakie toalety te wszystkie da­
my i pannice noszą, a jak kon­
no jeżdżą... nie właśnie, że nie 
konno, ale jak umieją prowa­
dzić samochody i jakie są za­
trważająco piękne. Tyle tyl­
ko, że co w staroświeckiej po­
wieści było niedopowiedze­
niem, tutaj jest wyłożone 
akuratnie. Czego u pani Rat­
cliff można się było niejasno 
domyślać, tutaj powiedziane 
jest aż nadto jaskrawo. A że 
pani Iris łączy wszystkie oso­
by działające w powieści nie 
obwijanymi w bawełnę sto­
sunkami erotycznymi, jest co 
poczytać, drogi czytelniku. 
„Czort wi co”, jak powiadał 
pewien mój znajomy staruszek 
kresowy. Ale wahań mieć nie 
można, literatura to niewąt­
pliwie babska. 1 zdaje się, że 
to kobiety są właśnie najbar­
dziej pomysłowe pod wzglę­
dem erotycznym. Przynajmniej 
sądząc po ich powieściach.

Zresztą ten sam „Czytelnik" 
wydaje i inne „kobiece” po­
wieści. Tym razem skusiłem 
się na powieść Barbary Gor­
don, noszącą tytuł „Niobe”,

Barbara Gordon dotychczas 
pisywała różne kryminały, 
lepsze, gorsze, ale zawsze do­
skonale wypełniające czas po­
między położeniem się do łóż­
ka a zaśnięciem. Pani Gor­
don widać rozpraszała swój 
talent całkiem niepotrzebnie i 
ze szkodą dla naszej dobrej 
literatury. Jej powieść „Nio­

be” jest bardzo dobra. Spo­
kojna, ładnie napisana, bez 
histerii a traktująca niezmier­
nie bolesne tematy okupacyj­
ne, kwestie macierzyństwa, 
kwestie kobiecych zawodów, 
związanych ze strasznymi 
przeżyciami, o których stara­
my się jak najprędzej zapom­
nieć. Jest tutaj parę charak­
terów narysowanych bardzo 
pewną ręką. Zwłaszcza głów­
na bohaterka i jej portret 
świadczą o dużym doświadcze­
niu życiowym pani Gordon i 
o pięknej umiejętności pisa­
nia. To nie jest babska lite­
ratura.

W ogólnym swoim rysunku, 
w ogólnym nastroju „Niobe” 
przypomina jedną z najlep­
szych powieści polskich ostat­
nich czasów, „Jabłko Grana­
tu” Haliny Auderskiej.

Niestety, inna kobieta, któ­
rej książkę z lubością prze­
czytałem, choć na pewno z 
niejednego pieca Chleb jadła 
i nie bała się ogni najbardziej 
zastraszających ramp scenicz­
nych, nie dowierzała sobie i 
powierzyła spisanie swoich 
wspomnień zaprzyjaźnionemu 
dziennikarzowi. Nie wyszła na 
tym dobrze.

Mówię o książce Wandy 
Wermińskiej „Na obu półku­
lach” zawierającej tak zna­
komity materiał, który się nie­
co przez swoją nieautentycz- 
ność zmarnował. Myślę, że 
Wermińska powinna raz jesz­
cze przysiąść fałdów i sama 
napisać swoje wspomnienia 
tak jak zwykła opowiadać 
przyjaciołom, opisać te nie­
zwykłe ścieżki, jakie ją wiod­
ły od,ukraińskich Błoszczyniec 
do wielkich teatrów świata, 
do Wiednia, Rio de Janeiro i 
Buenos Aires.

Niektóre rzeczy trzeba znać 
jednak z autopsji, aby je opi­
sać. Na przykład, salon „sta­
rej Czapli”, lwowskiej śpie­
waczki Czaplińskiej, do któ­
rego wchodziło się w Rio 
przez duszący wonią indyj­
skich jaśminów i gardenii 
ogródek — aby utonąć w zu­
pełnie „naszych” fotelach i 
lwowskich detalach mieszka­
nia czarującej staruszki. Ta­
kie rzeczy „z opowiadania" 
odtwarzać jest trudno.

Dla mnie też za mało jest 
w tej książce oczywiście 
Błoszczyniec, które prawie 
znałem, spędzałem bowiem 
niejedną chwilę wakacyjną w 
najbliższym sąsiedztwie w 
Czemyszach. Wermińska 
wciągnąwszy ten stepowy 
wiatr Błoszczyniec w prerii, 
potrafiła być potem prawdzi­
wą Carmeną. Toteż nie jest 
to babska literatura. To jest 
literatura ludzka.

Zaskoczenie
ZOFIA BYSTRZYCKA

ten dzień Szymon u- 
brał się i wypachnił po 
goleniu, jak na własny 

ślub. Asystowałam przy tej 
ceremonii i jak zawsze u- 
dzieliłam mu paru wskazó­
wek. Słuchał raczej nieuważ­
nie, bo już myślami był tam, 
gdzie na pewno czekano na 
niego w okolicznościowej at­
mosferze, ale mi nie przery­
wał, milczał jak zwykle, bo 
doskonale wiedział, że moje 
rady w aktualnym kontekście 
są dla niego szczególnie cen­
ne. Z tej przyczyny więc mo­
głam go wesprzeć w począt­
kowym stadium nowego usy­
tuowania wobec podwład­
nych. Na pewno będzie o- 
biektem niedyskretnych og­
lędzin, przede wszystkim w 
owych pierwszych chwilach, 
bo kto sobie z tamtych osz­
czędzi kwalifikowania i szep­
tów porozumiewawczych, kie­
dy stanie przed czołem zeb­
ranych, przyjmie kwiaty i 
gratulacje, ale 
wygłosić swoje 
kilka tematów 
Musi, tak mu 
bo inaczej będą go uważać za 
przestraszonego tym wywyż­
szeniem durnia, którym moż­
na kręcić, jak się komu spo­
doba. Ale, dodałam zaraz, 
niech w niczym nie przesa­
dza.
czy 
Na
ra, 
absolutnie 
mówić za 
serów na 
słowa podziękowania za mi­
łą niespodziankę w formie 
bukietów i składkowej lamp­
ki wina.

Szymon jednak nie jest 
człowiekiem łatwym. Nie o- 
temperowałam go widocznie 
należycie. Kiedy bowiem 
wspomniałam o tej skrom­
nej uroczystości, na którą 
niewątpliwie się zdobędą, aby 
pozyskać jego życzliwość i e- 
■wentualne profity w dalszych 
następstwach swojej urzędni­
czej gotowości — małżonek 
mój przerwał nagle wiązanie 
krawata, odwrócił się do mnie 
i zaznaczył:

potem musi 
poglądy na 

zasadniczych, 
powiedziałam,

Niech ich nie kłuje w o- 
nadmierną gorliwością, 
wszystko przyjdzie po- 
zdąży się wykazać, ale 

teraz nie powinien 
dużo. Ot, parę du- 

temat kolektywu,

— Nie będzie dzisiaj żadnej 
popijawy, nawet winem. No, 
kwiaty owszem, to przecież zwy­
czaj. Ale do innych czołobit­
ności nie dopuszczę. I nie mu­
sisz mi 
trzymać 
o tym, 
le, bo 
niałaś, i 
byłem, choć’ w to często'wąt­
pisz. kiedy ląduję przy tobie, 
wysłuchując zbędnych pouczeń.

— Ależ Szymonie, wsparcie 
oddanego ci człowieka... —pró­
bowałam bronić swoich racji.

— Przyznają, nie szczędzisz 
mi ich od lat 
rzecz ujmując, nieraz 
korzystałem. Ale naprawdę, mo­
ja droga, gdybym był nieo­
strożnym półgłówkiem, to by 
nie nadszedł ten dzień, któ­
rym rozpoczynam działanie w 
innych wymiarach. Wybacz, z 
tobą lub bez twoich uwag, bo 
każdy człowiek ma pewne wro­
dzone predyspozycje. I to wła­
śnie dostrzeżono gdzie trzeba, 
abym kierował niełatwym być 
może, ale zgranym kolekty­
wem. Określone cechy moich 
ludzi sprawdziły się przez lata, 
więc czy teraz, choćby akurat 
dzisiaj, mam siebie wystawić 
do wiatru? Wiatru z kilku 
stron i na tym przeciągu od 
razu kompromitować się dog- 
.natyzmem? Takie masz o mnie 
pojęcie?

Zamilkłam, trochę zbita z 
tropu. A on skończył toaletę, 
udobruchał się jakby, bo poca­
łował mnie w policzek i pożeg­
nał słowami:

— No. staruszko, idziemy na­
przód. Wiec wszystkiego dob­
rego. Dla mnie i dla ciebie, bo 
i ty wiosłujesz na mojej łajbie. 
Tak. tak, wiem o tym, choć nie 
zawsze jestem dość wyrozumia­
ły. Ale życie mam pełne stre­
sów. wiesz. To życz mi powo­
dzenia.

I wyszedł w obłoku lawendy, 
a ja patrzyłam przez okno, jak 
szybko, wyprostowany, przeci­
na jezdnię, prawie jeszcze smu­
kły w jesiennym palcie. Jak 
energicznie wsiada do auta za­
trzaskując drzwi i z pomru­
kiem silnika bierzę zakręt w 
stronę przecznicy.

Oddaliłam się więc w 
głąb living-roomu i po- 
padlam w zadumę. Być 

może, owo powitanie okraszo­
ne winem i słonymi palusz­
kami byłoby nie na miejscu. 
Mogło stworzyć, teraz i w mo­
im przekonaniu, niepotrzeb-

. przypominać, że mam 
: język za zębami. Sam 

Łucjo, wiem doskona- 
durniem, jak wspom- 

nie jestem. I nigdy nie

i, bezstronnie 
z nich
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ną zażyłość z nowym szefem. 
Np, ale byłam zdania, że ja­
kieś odnotowanie awansu, w 
dobranym gronie, warto chy­
ba urządzić tu, w anturażu 
naszego mieszkania. Nie by­
ło ciasne, zamieniliśmy je 
niedawno z mojej inicjatywy. 
Zresztą niebiedna ciotka u- 
marła akurat kiedy trzeba — 
i mogłam rozporządzać dodat­
kową powierzchnią w loka­
lowych pertraktacjach. Opła­
ciły się, jak widać, a i Szy­
mon nie chował głowy w pia­
sek i zaraz sformułował wnio­
sek z przekonywającą moty­
wacją. Rozłupski go poparł w 
należytych słowach — i tak 
oto znaleźliśmy się na swo­
bodnej przestrzeni ze wszy­
stkimi udogodnieniami. Na­
wet WC było oddzielne od 
łazienki, a wszędzie glazura, 
także w kuchni.

Miejsce zamieszkania było 
więc teraz dla nas odpowied­
nie. Jarek też miał swój po­
kój, cały w stereofonii i po­
sterach, ale mniejsza z tym 
byle się jakoś przepychał z 
klasy do klasy, myślałam. A 
po zdaniu matury miał wa­
runki do studiów i ogólnego 
rozwoju.

Przez te lata dbałam prze­
de wszystkim o moich męż­
czyzn, troszczyłam się o ich 
status życiowy, lecz, niewąt­
pliwie z wyboru, siebie zosta­
wiłam na uboczu, ogranicza­
jąc się do roli siły napędo­
wej w ich egzystencji. Ale 
teraz wiele się mogło zmie­
nić. Niesłuszne byłoby ślizgać 
się bezmyślnie po obszernych 
dywanach, lecz i powierzch­
ni spraw bardziej ważkich. 
Można żyć w izolacji, wchła­
niać ciepło domowego ognis­
ka w głównym pokoju, czyli 
przy kominku elektrycznym, 
zresztą wytworu rzemieślni­
czego. kiedy coś tam błyska 
pod kupką brewion z two­
rzyw sztucznych. Można tak 
wegetować do czasu, kiedy 
pewne rzeczy ulegają rady­
kalnej przemianie. Teraz nie­
wątpliwie trzeba wyjść do lu­
dzi, nawiązać koneksje i sto­
sunki; z 
wiem, że 
gach ma 
jące nie 
ale i bardziej 
kiedy osiąga się pewną wy­
sokość na drabinie społecz­
nej i warto, by ktoś podparł 
od czasu do czasu takiego 
ryzykanta, który skoczył na

domu rodzinnego 
to w pewnych krę- 
znaczenie decydu- 

tylko towarzysko, 
wymiernie,

szczebel dominujący poziom 
otoczenia.

Mam naturę refleksyjną 1 
nad tym wszystkim nie należa­
ło. przechodzić do porządku 
dziennego. Przyjęcie zaplano­
wałam właściwie od ręki, tra­
dycję przodków robią swoje. 
Pewnie, że to nie będzie tak sa­
mb, jak kiedyś, niestety, ale ja 
rozumiem konieczności współ­
czesnego świata. I nigdy się o 
nich nie wyrażam, nawet przed 
Szymonem. Zresztą on się zgo­
dzi na ten niewielki raut, by­
łam o tym przekonana. Tak 
samo jak wiedziałam, że do o- 
kazjonalnego pijaństwa w swo­
im biurze nie dopuści, żeby lu­
dzi nie rozpuścić, choć przecież 
abstynentem nie jest. O nie! 
W podręcznym barku znajdu­
je się zawsze niewielka rezer­
wa napitków, a poza tym wró­
cił niedawno zalatujący czyś­
ciochą, nie wiadomo gdzie jej 
dopadł, lecz nie chciałam w to 
wnikać, bo inna wiadomość 
mnie wówczas zaabsorbowała.

To był przecież dzień jego 
formalnej nominacji i zdecydo­
wałam się na pobłażliwość. 
Zresztą alkoholu w naszej sieci 
handlowej nie brakuje nigdy, 
więc z tym, zapraszając osoby 
na to zasługujące, nie będzie 
problemu.

Co innego ze mną, kiedy 
stanę jako pani domu, w 
pewnym sensie, na świe­

czniku. Na pogrzeb nie po­
szłam. bo nie miałam w czym. 
Taka jest naga prawda mojej 
kondycji pełnej poświęcenia 
dla rodziny. I teraz oto, wy­
rwawszy się z innych dylema­
tów, stanęłam przed szafą, ro­
biąc przegląd mojej gardero­
by. Nieliczna była i całkiem 
niemodna wedle tego, co lan­
suje „Przekrój”, pismo w tym 
względzie awangardowe. Ta 
sukienczyna na prywatkę ma­
turalną Jarka, co ją wtedy 
przywdziałam, do niczego re­
prezentacyjnego się nie nada­
wała. Po prostu, albo się jest 
skromną matką wobec pstrej 
młodzieży, albo damą zorien­
towaną w modzie, idącą z du­
chem czasu przy ważnym mał­
żonku. Ten inwentarz ubiorów 
nie napełniał optymizmem. A 
ponieważ jestem bystra umy­
słowo, od razu pojawił się. 
przywołany wyobraźnią, w jej 
wnętrzu zestaw’ tego, co mieć 
należy. Bez nowobogackich za­
pędów, ale przecież jakieś mi­
nimum godne przyszłych, róż­
norodnych możliwości w życiu 
bardziej światowym.

Zapatrzyłam się w tę wizję, 
skupiona byłam i pełna weety-

mentamych koncepcji, i na pew­
no oddałabym temu miłemu za­
jęciu czas nieograniczony, bo 
Szymon w tej chwili musi ra­
dzić sobie beze mnie, a Jarek 
wyskoczył na lekcję jazdy kon­
nej — to zew krwi protoplastów, 
na pewno! — gdyby nie bru­
talny nawrót rzeczywistości. 
Tamtej, sprzed godziny, a w 
nim nieoczekiwane stwierdzenie: 

Po raz pierwszy człowiek, 
którego poślubiłam na dolę i 
niedolę, człowiek, który przez 
całe nasze życie z ochotą czer­
pał z mojej inteligencji i zaw­
sze na tym korzystał — jak się 
zachował w momencie, kiedy 
sukcesem i mnie powinien ob­
dzielić sprawiedliwie?

Otóż mój małżonek, Szy­
mon Natoracz, mój życio­
wy partner po raz pierw­

szy wobec mnie się postawił! 
I odniósł się do swego ducha 
opiekuńczego, zapominając o 
krawacie, jak do zawalidrogi! 
Czy słuch mnie nie omamił? 
To było wprost niepojęte. 
Krzyczał prawie, kiedy mu 
sugerowałam rozwiązania o- 
czywiste. Podniósł głos w mo­
jej obecności, zamiast paść na 
kolana. Co to miało znaczyć? 
Tak mnie ten fakt zbulwerso­
wał, że przestałam myśleć o 
wszystkich inwestycjach — i 
poszłam do kosmetyczki. 
Pierwszej z brzegu, na naszej 
ulicy, bo nigdy dotąd tych na­
szych kobiecych forteli nie 
stosowałam. Ale jeszcze tam, 
pod zastygłą na gips maseczką 
odżywczą, nie mogłam opano­
wać zdumienia, że Szymon na­
gle samodzielnie wie, co ro­
bić. Tego doprawdy nie mo­
głam zrozumieć. I zakradł się 
do mojej samowiedzy. zdoby­
tej przez doświadczenie, głę­
boki niepokój. I nie zniknął 
nawet, gdy mogłam stwierdzić, 
że pewne zabiegi, choć Inne, 
niż praktykowałam dotąd, 
mogą cofnąć kobiecie parę lat. 
Ale czy to wystarczy, gdy ktoś, 
bez uprzedzenia, dojrzy za­
miast ciebie puste miejsce? 
Nie własne dopełnienie, choć 
osoby takie jak ja, można na­
grodzić orderami za osiągnię­
cia. Wspólne, Szymonie, za­
sługi, budowane cegiełka po 
cegiełce. Przez więcej lat, 
Szymonie, niż teraz mogło mi 
ich ubyć! i

I to było dodatkowe zamyśle­
nie, gdy wstałam z szezlongu 
odmieniona, ale już przygoto­
wana do drogi, do powrotu na 
moje stanowisko dowodzenia.
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W Teatrze Telewizji (poniedziałek 12 marca) — „Wdowy" Ako- 
sa Kertesza w reżyserii Olgi Lipińskiej. Grają m.in.: Ryszarda 
Hanin, Barbara Wrzesińska i Emilia Krakowska (na zdjęciu).

Fot. CAF

SOBOTA 10.111.

Program 1
13.55 Magazyn Lotniczy (ko­

lor)
14.25 Obiektyw
14.45 Dziennik (kolor)
14.55 Kino Telewizji Naj­

młodszych — Zestaw 
filmów animowanych 
(kolor)

15.25 Dzień dobry, tu tele­
wizja (kolor)

15.45 „10 minut” — teletur­
niej (kolor)

16.00 Latarnia Czarnoksięska 
— Temat odmieńca 
(kolor)

16.30 Film Latarni Czarno­
księskiej — „Bestia 
ludzka” — film prod. 
francuskiej. Adapt. pow. 
Emila Zoli, reż. Jean Re­
noir, w rolach głównych 
Jean Gąbin i Simone 
Simon

18.10 Szanujmy wspomnienia 
— program rozrywko­
wy, wyk.: Tadeusz Woj- 
tych, Małgorzata Ząb- 
kowska, Edward Warze­
cha i ln. (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Zycie na gorąco” — 

ode. II „Saloniki” — film 
prod. poi (kolor)

21.55 Dziennik (kolor)
22.10 Studio Sport
22.30 „Powróćmy jak za daw­

nych lat” — wieczór III. 
Wyk.: J. Jędryka, H. 
Kunicka, J. Zykun, B. 
Łazuka, P. Fronczewski, 
J. Kobuszewski, J. Stę- 
powski i in. (kolor)

Prognim II
15.20 Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców — Se­
krety Kina oraz film 
„Lassie” — ode. pt. 
„Niemowlęta w lesie” — 
film prod. USA (kolor)

16.20 Dla młodych widzów — 
Latający Holender

16.50 Klub Jazzowy Studia 
Gama — „Old Jazz Mee- 
ting-79” cz. IV (kolor)

17.30 Popołudnie Przygody 1 
Podróży — dwie filmo­
we podróże śladami Con­
rada Korzeniowskiego 
oraz 1 ode. filmu Anto­
nio Halika „Ostatni wol­
ni Indianie” (kolor)

19.10 Program Ickalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Wspomnień — 

1968. Henri Rousseau — 
„Zemsta sieroty". Wyk.: 
Jolanta Wołłejko, Ewa 
Wiśniewska, Kazimierz 
Rudzki, Tadeusz Plu­
ciński i in.

21.25 „Żyją tańcem” — gru­
ziński pr. balet, (kolor)

22.05 „Pokusa” — ode. I — 
film fab. prod. tv wę­
gierskiej. Wyk.: Geza 
Hegediis, Anna Nehrebe­
cka, Erika Bodnar, Va- 
lentina Gaft i in. (kolor)

L1EDZIELA 11.111.

Program I
9.30 Tcleranek oraz „Przygody 

Czarnego Królewicza” 
pt. „Tajemnicza kra­
dzież” — film fab. tv 
ang. (kolor)

10.20 Antena — informacje o 
programie TP (kolor)

10.45 Wielkie rzeki świata — 
Ren — film dok. tv fran­
cuskiej (kolor)

11.40 Dziennik (kolor)
11.55 Rolnicze rozmowy (ko­

lor)

TYLKO W NIEDZIELE

12.30 Początek programu
12.35 W hołdzie Szymanow­

skiemu — relacja z „Dni 
muzyki Karola Szyma­
nowskiego” odbywają­
cych się w Zakopanem 
w dniach 6.III.—ll.III. 
79. r.

12.50 Piosenka o przedwiośniu
12.55 Pierwsza pomoc — od­

powiedzi na listy 1 tele­
fony po programie „Li­
czy się każda sekunda”

13.10 Mistrzowie komedii — 
w swych najlepszych 
rolach: Bogumił Kobie­
la (1)

13.20 Piosenka o przedwiośniu
13.25 Prawdy i legendy
13.55 Mistrzowie komedii (2) 
14.05 Konferencja prasowa

Krzysztofa Pendereckiego
14.20 Piosenka o przedwiośniu
14.25 Mistrzowie komedii (3)
14.35 Losowanie Dużego Lotka
14.45 Madame Sans Gene — 

filmowa komedia kostiu­
mowa prod. fr. reż.: 
Christian Jacques: w ro­
lach głównych: Sophia 
Loren i Robert Hossein

16.20 Piosenka o przedwiośniu
16.25 Teodor Parnicki — film 

dok. o pisarzu w reży­
serii Stefana Szlachty- 
cza

17.20 XIV — kryminalne 
„Spotkanie z balladą”

18.20 Studio Sport w TwN: 
drugi tydzień ligi piłkar­
skiej

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 Piosenka o przedwiośniu
20.20 Rodzina Połanieckich — 

ode. 2 serialu pt. „Mię­
dzy nienawiścią a mi­
łością” reż. Jan Ryb- 
kowski. W rolach głów­
nych: Andrzej May, An­
na Nehrebecka, Jan 
Englert. Bronisław Paw­
lik, Czesław Wołłejko

21.40 Program na jutro
21.45 Mistrzowie komedii (4) 
22.00 Kulisy radia — reportaż

filmowy
22.15 Wiadomości Studia Sport
22.30 Kabaret Olgi Lipińskiej: 

Pieczarki

Progium II
10.05 Teatr Telewizji: Arthur 

Miller — „Czarownice z 
Salem” (powt.) (kolor)

12.05 Prawda czasu — prawda 
ekranu — „Umieć prze­
grywać” — film fab. 
prod. CSRS. Wyk.: J. 
Tomsa, D. Kovaczikova, 
J. Pucher (kolor)

13.20 „Koza Łapka” — film 
prod. CSRS (bajka dla 
dzieci)

BLOK FILMOWY
14.00 „Kobieta czyli delikat­

ność motyla” — prod. 
egipskiej

14.15 „Rozśpiewany tabor” — 
prod. radzieckiej

14.30 „Niebo należy do dziew­
cząt" — prod. radziec­
kiej

15.00 Studio Sport

BLOK FILMOWY

16.30 „Boginie miłości” — 
prod. USA, reż. Saul J. 
Turrell i Grea Fergus- 
son, wyk: Rudolph Va- 
lentino, Pola Negri, Glo­
ria Svanson, Marylin 
Monroe, Sophia Loren i 
Brgitte Bardot

17.40 „Królowa tańca” — 
prod. USA, reż. Roy del 
Ruth, wyk.: Eleanor Po- 
well, James Stewart i 
Virginie Bruce

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 „Romeo i Julia” — prod. 
radzieckiej, reż. Lew 
Arnsztam, w roli Julii 
— Galina Ulanowa

21.45 „Zuzanna” — prod. mek­
sykańskiej, reż. Luis 
Bunuel

PONIEDZIAŁEK 12.111.

Program 1
16.50 Dla dzieci — „Zwierzy­

niec” (kolor)
17.20 „Pasjans dla 6 milio­

nów” •
17.30 Studio Sport — sporto­

we echa niedzieli
17.45 „W poszukiwaniu Atlan­

tydy” — film fab. prod. 
NRD. Wyk.: Carl Heinz 
Choynski, Vera Srebro- 
va, Rolf Hoppe (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji: Akos 

Kertesz — „Wdowy". 
Reż. i real. tv O. Lipiń­
ska. Wyk.: Ryszarda 
Hanin, Barbara Wrze­
sińska, Joanna Żółkow­
ska, Emilia Krakowska

21.30 Śledztwo zęstalo wzno­
wione — program pu­
blicystyczny (kolor)

22.00 „XYZ” — cz. I (kolor)
22.30 Dziennik (kolor)
22.45 „XYZ” — cz. II (kolor)

Prognim II

16.35 Język niemiecki — lek­
cja 20 (kolor)

17.00 Korespondenci (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)

SPOTKAJMY SIĘ RAZ 
JESZCZE

20.15 Muzyka francuska — 
recital francuskiego pio­
senkarza Pola Serge, 
któremu towarzyszy gi­
tarzysta Raoul Maldo- 
nado (kolor)

20.45 Warianty — Trzy role 
Starego Wiarusa — pr. 
publ. (kolor)

21.10 Kobieta z przeszłością — 
pr. o Agnieszce Osiec­
kiej i jej twórczości (ko­
lor)

21.45 Karnawał Rene Porto 
Carrero (kolor)

21.55 24 Godziny (kolor)
22.05 „Każdy As bierze raz” 

— recital Ewy Bem 
(kolor)

22.25 Kabaret Frico — fragm. 
kabaretu J. Prutkow- 
skiego (kolor)

WTOREK 13.111.

Program 1

15.30 Telewizyjny Klub Senio­
ra

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — program 

stołecznego wojewódz­
twa warszawskiego

16.30 Dzień dobry, tu telewi­
zja (kolor)

16.50 Studio Telewizji Mło­
dych (kolor)

W bloku „Tylko w niedzielę", 11 marca zobaczymy — „Mi­
strzów komedii w swoich najlepszych numerach” — bohate­
rem tego wieczoru będzie Adolf Dymsza (na zdjęciu)

FOL CAF

17.25 Interstudio (kolor)
17.55 Sonda (kolor)
18.20 „Śródziemnomorskie 

przygody” — ode. II 
— film dok. prod. tv 
włoskiej (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Czerwone i czarne” — 

ode. II — film prod. tv 
ZSRR. Wyk.: Nikołaj 
Jeremienko, Natalia 
Bondarczuk, Leon Mar­
ków i in. (kolor)

21.25 Wszystko za wszystko — 
widowisko publicystycz­
ne (kolor)

22.25 Dziennik (kolor)
22.40 W minutę po premierze 

(kolor)

Progmm II
16.25 Język angielski — lek. 

20 (kolor)
16.55 Jęz. niemiecki — lek. 20 

(kolor)
17.20 Dla dzieci: Łukasz Balb 

„Baranki i ospały dia­
beł"

18.00 Studio Sport — Sprin­
tem przez Polskę

18.30 Antyczny Świat Prof. 
Krawczuka (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wtorek Melomana (ko­

lor)
21.15 24 Godziny (kolor)

WIECZÓR FILMOWY

21.25 Sylwetki X Muzy (ko­
lor)

21.55 Filmy z lamusa
22.15 Historia Filmu Francu­

skiego cz. III (kolor)

ŚRODA 14.111.

Program 1
15.30 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kolor)
16.50 Dla dzieci — „Kamele­

on" (kolor)
17.25 Losowanie Małego Lot­

ka (kolor)
17.40 Szuflada (kolor)
18.00 Reportaż wojskowy (ko­

lor)
18.35 Między nami jaskiniow­

cami — ode. pt „Go­
ścinny dom” — film ani­
mowany tv USA (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Ljubica” — film fab. 

prod. jugosłowiańskiej. 
Wyk.: Bozidarka Frait, 
Reja Basic, Miodrag 
Krivokapic i in. (kolor)

21.50 Dziennik (kolor)
22.05 Studio Sport (kolor)
22.50 Rozmowy o sztuce (ko­

lor)

Prognim n

16.15 Język rosyjski — lek. 21 
(kolor)

16.40 Język angielski — lek. 
20

17.10 Sprawy Młodych — 
„Koncert dla tych, któ­
rzy pozostali” — film 
fab. prod. CSRS. Wyk.:

Marek Frąckowiak, Bar­
bara Brylska i in. (kolor)

18.40 Ludzie z pierwszych
stron gazet — program 
publicystyczny

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Tak czy inaczej” — pr. 

publicystyczny
20.45 Od mistrza do ministra

— pr. pop.-naukowy 
(kolor)

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Bez recept — rozmowy 

o wychowaniu
21.55 Wszystko już było — pr. 

rozrywk. (kolor)

CZWARTEK 15.111.

Program 1
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kolor)
16.50 Czwartek Telewizji Dzie­

wcząt i Chłopców oraz 
„Csutak i mikrofon” — 
film prod. tv węgierskiej 
(kolor)

18.10 Poligon (kolor)
18.35 Zespól Folklorystyczny 

„Czaszma” z Tadżykista­
nu (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

1910 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Kojak" — ode. pt 

„Przysięgnij na śmierć 
i życie” — film prod. 
USA. Wyk.: Telly Sa- 
valas, Lenny Baker 
i in. (kolor)

21.10 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

21.55 Dziennik (kolor)
22.10 Studio Sport (kolor)

Program II
16.33 Jęz. francuski — lek. 22 

(kolor)
17.00 Język rosyjski — lek. 21 

(kolor)
17.25 W kręgu kultur 1 oby­

czajów (kolor)
18.10 Studio Sport — Na sta­

dionach świata (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 NURT — Psychologia
20.45 NURT — Matematyka
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
21.55 Film Latarni Czar­

noksięskiej — „My 
z Kronsztadtu" — film 
prod. radź. Wyk.: Wasi­
lij Zajczikow, Georgij 
Buszujew, Nikołaj Iwa- 
kin, Oleg Żuków, Raisa 
Jesipowa i in.

PIĄTEK 16.111.

Program I
15.30 NURT — Psychologia 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kolor)
16.50 Dla dzieci — „Piątek z 

Pankracym” (kolor)
17.15 Klinika Zdrowego Czło­

wieka — program 
oświatowy (kolor)

17.45 „Dom i my”
18.00 Magazyn motoryzacyjny 

(kolor)
18.30 Profesor 1 Panna — ode.

5 pt. „Gość z Francji”
— film prod. tv jugo­
słowiańskiej

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Koncert WOSPRiTV. 

Wyst.: Konstanty An­
drzej Kulka, Wielka 
Orkiestra Symfoniczna 
Polskiego Radia i Tele­
wizji w Katowicach pod 
dyr. Krzysztofa Pende­
reckiego (kolor)

21.10 Aiystofanes — „Lizystra- 
ta” — telewizyjne wido­
wisko komediowe, scen, 
i reż. Antoni Halor. 
Wyk.: Z. Saretok, G. 
Barszczewska, W. Ma­
zurkiewicz, S. Brudny 
i in. (kolor)

22.25 Dziennik (kolor)
22.40 Studio Sport (kolor)

Prognim U
16.30 Jęz. francuski — lek. 22 

(kolor)
17.00 Estrada Folkloru (ko­

lor)
17.30 „Lidar” — Młodzieżowy 

Magazyn Techniki (ko­
lor)

18.00 Poradnia „Zaufanie”
18.30 Turystyka i wypoczynek 

(kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Studio Sport — Wokół 

Stadionów
20.45 Program Morski — pr. 

publicyst
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Premiera w dwójce — 

„Aktor i barbarzyńcy"
— film fab. prod. ru-. 
muńskiej (kolor)

Na sobotę i niedzielę 
polecamy:

Prof. dr Aniela Kozłowska 
należy do wybitnych botaników 
polskich. W ubiegłym roku w 
Akademii Rolniczej w Krako­
wie obchodzono bardzo uro­
czyście 60-lecie pracy naukowo- 
badawczej prof. Kozłowskiej i 
jej 80-lecie urodzin. Wiele in­
teresujących szczegółów z bo­
gatego życiorysu Pani Profe­
sor poznają słuchacze z cyk­
licznej audycji „Radiowe Port­
rety Polaków", opracowanej 
przez Jolantę Wacowską, w so­
botę 10 marca o godz. 22.15, pr. 
IV.

Teatr PR anonsuje premierę 
słuchowiska Stanisława Krzysz­
tofa Stopczyka „Szef” w reży­
serii Helmuta Kajzara. (nie­
dziela 11 bm. pr. I godz. 16.05).

W znanym słuchaczom pro­
gramu III cyklu „Gdy się mó- 
wi...” Jadwiga Butejkis przed­
stawia warszawskiego adwokata 
Tadeusza de Vir;one (11 bm. 
godz. 9.30). Kim jest obrońca — 
pomocnikiem oskarżonego czy też 
obiektywną stroną z urzędu u- 
czestniczącą w procesie sado­
wym? Czy zbrodniarza i prze­
stępcy trzeba bronić? Te man. 
pytania przychodzą na myśl 
„Gdy się mówi obrońca”.

W tym samym programie w 
niedzielę o godz. 15.39 będzie­
my mieli okazję posłu:hać no­
wej płyty Gilberta Becaud, za­
tytułowanej po prostu „Gilbert 
Becaud”. Piosenkarz francuski 
występuje niemal ra całym 
świecie, jego piosenki śpiewa­
ją i nagrywają inni wykonaw­
cy m.in. Frank Sinatra i Herp 
Alpert. Jego koncerty ożywia 
atmosfera spotkania przyjaciół. 
Becaud tańczy, gra, śpiewa, roz­
mawia z muzykami i publicz­
nością. A jakie są jego piosen­
ki? Posłuchajmy...

SOBOTA________ 10.111.

Program 1
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

3.05—6.00 Rozmait. Roln. 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 12.05 Z kraju 1 ze świata 
12.25 Mel 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.00 Komunikat energetyczny 13.01 
Przeboje 13.20 Muz. jazzowa 13.40 
Kącik melomana 14.20 Studio Re­
laks 14.25 Studio „Gama” 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” 16.00—13.25 Tu Je­
dynka 17.30—18.00 Radiokurier 18.00 
Tu Jedynka d.c. 18.25 Nie tylko 
dla klerów. 18.33 Przeboje sprzed 
lat 19.15 Z poznańskiego studia
19.30 Łódzki serial estradowy 20.35 
Muz 21.05 Jelly Roli Morton 31.36 
Przy muzyce o sporcie 21.58 Tota­
lizator 22 00 Z kraju i ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Muz. 23.00 Wita Was Polska — ma­
gazyn.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00

0.00 Początek programu
0.06 Kalendarz
0.12 1.05 2.06 3.06 4.05 5.05 — Nocne 

Studio „Gama”

Program II
wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.20

13.30 18.30 21.30 23.30

4.30 Poradnik domowy 5.00 Muz. 
5.36 Obserwacje i propozycje S.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mo­
skwa z melodią 1 piosenką 6.35 
Gimn. 6.45 Mistrzowie miniatury 
Instrumentalnej 7.15 Piosenki Pio­
tra Figla 7.35 Małe muzykowanie 
8.01 Dialogi 1 zbliżenia 9.20 Teatr 
Pol. Radia — Dziecko i świat — 
„Poczta" słuch 10.25 Treski sym­
foniczne 10.40 Sprawy codzienne 
11.00 Konc. Chopin. 11.35 Publicy­
styka międzynarodowa 11.45 Muz. 
12.05 Pablo Sarasate — tańce hisz­
pańskie 12.25 Czy znasz tę książ­
kę? — zagadka literacka 12.45 Mi­
niatury muzyczne 13.00 Mag. węd­
karski 13.15 Georg Friedrich Haen- 
del Concerto grosso F-dur op. 3 
nr 4 13.36 Ze wsi 1 o wsi 13.51 Spot­
kania z folklorem 14.10 O zdro­
wiu, dla zdrowia 14.30 Dla dzieci 
15.05 Muz. Mozarta 15.20 Popołud- 
nie dziewcząt i chłopców 16.00 
Piosenki 16.10 Przekrój muzyczny 
tygodnia 16.40 Operowe uwertury 
Daniela Fr. Aubera 17.00 Z archi­
wum Jazzu 17.20 „Sądy nleostate- 
czne czyli niepoeei o poezji i poe­
tach" 17.40 „Tryptyk jubileuszowy 
czyli reportaż z didaskaliami” 18.00 
Muz. archiwum PR 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama” 18.30 Echa dnia 
18.40 „Czas i ludzie” 19.00 „Maty­
siakowie” 19.30 Otto Nicolai frag. 
opery komicznej „Wesołe kumosz­
ki z Windsoru” 20.00 „Pompeja" — 
poemat C. K. Norwida 20.15 Re­
cital Swiatosława Richtera 21.40 
Informacje sportowe 21.50 Artur 
Honegger — „Pieśń radości” na 
orkiestrę 22.00 Gwiazdy estrady 
23.00 Mistrzowskie interpretacje 
muzyki dawnej 23.35 Co słychać 
w świecie 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 X2.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00 Między snem a dniem 6.36 
Polityka dla wszystkich 8.05 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Wir pamięci” — ode. 9.16 Wiedeń­
skie walczyki 9.30 Nasz rok 79-ty 
9.45 Muz. staropolska 10.35 Kier­
masz płyt 11.00 A. Strug „Żółty 
krzyż” 11.30 Tedd Dameron — kla­
syk jazzowej aranżacji 12.05 W to­
nacji Trójki 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 „Tajemnica jeziora” 
18 ode. 14.00 Wczesne symfonie 
Mozarta 15.05 Kram z piosenkami
15.30 Studio 101 16.00 Ork. 16.30 
Dawnych wspomnień czar 16.45 
Nasz rok 79-ty 17.05 Muz. poczta 
UKF 17.40 Wspomnienia o Donny 
Hatheway 18.10 Polityka dla 
wszystkich 18.25 Konc. 19.00 Po­
słuchać warto... 19.15 Gitarowe 
brazyilana 19.35 Opera tygodnia

— 3. F. Haende! „Alclna” 19.50 
„Wir pamięci” 15 ode 20.00 Baw 
się razem z nami 22.00 Fakty dnia 
22.08 Charles Aznavour 22 15 Tea­
trzyk Zielone Oko „Akupunktura” 
słuch. 22.45 Piosenki amoroso 23.00 
Wiersze 23.05 Jam session w Trójce.

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00 

18.10 22.55
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 „Radio 

Szkole” dla nauczycieli 6.30 Ple­
biscyt Studia „Gama” 6.45—7.40 
WORT 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Aranżacje A. Maliszewskiego 8.10 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Historia (54) 8.25 Hector Betlioz
— Marzenie i Kaprys 8.35 Sport, 
nauka, technika 9.00 Mam 6 lat — 
„Głoska do głoski” słuch. 9.25 Po­
ranek pieśni 10.00 Dla kl. VII —VIII 
(wych muzyczne) 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Dla szkół średnich 
(geografia) 11.30 Śpiewa Maria Cal- 
las 12.05—12.25 WORT 12.25 Giełda 
płyt 13 00 Jęz angielski 13.20 Mam 
6 lat ..Głoska do głoski” 13.50 Tu 
Studio Stereo 14.45 W rytmie czar­
dasza 15.05 Studio Klasyczne — 
J. Słowacki „Mindowe” 16.05 
Kodeks i kierownica — Wiosenna 
jazda 16.25 Szczęśliwi z miasta N
16.30 Rozmowy o wychowaniu — 
Zaufanie 16 40-13.25 WORT 18.25 
Pasje, podróże, przygody 19.00 Czy 
znasz swoje prawo? 19.15 Jęz fran­
cuski 19.30 Studio Stereo zaprasza 
22.15 Radiowe portrety Polaków 
22.35 Szkoła Średnia dla Pracują­
cych — Jęz polski (21) semestr II
.Granice neoloeizmów” 22.50 Hen­
ri Duparc — „Westchnienie”.

NIEDZIELA 11,111.

Program 1
wiad.: 7.00 8.00 10.00 12.05 16.00 

19.00 21.00 23.00

6.05 Kiermasz pod kogutkiem 
7.05 Fala 79 7.15 Gra kapela 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką 8.00 
Wiadomości - oraz 7 dni w kraju 
i na świecie 8.20 Aud. muz 9.00 
Inf sport 9.05 Mag. Wojsk 10.05 
Piosenki 10.30 Teatr dla Dzieci — 
,,Opowieść o dziadku Krabacie 
i złym młynarzu Koradzieju” 11.00 
Konc. OIRT 12.05 Relacje ze spot­
kań plik, o mistrz. I ligi 13 00 
Studio ..Gama” 13.30 Relacje ze 
spotkań piłkarskich o mistrzostwo 
I ligi 14.30 „W Jezioranach” 15.00 
Konc życzeń 16.05 Teatr PR — 
„Szef” — słuch 16.32 Przeboje 
z filmów 17.15 Studio Młodych 
18.00 Totallzat. 18 05 Pios. 19.15 Przy 
muzyce o sporcie 20 CO Konc ży­
czeń 21 05 Wróżby z gwiazd czyli 
to i owo 22.CO Lekka muza na pły­
tach 23.05 Inf sport 23.15 Rewia 
piosene’- 23 45 Muz

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 0.00
O.CO Początek programu
0.07 Kalendarz
0.12 1.06 2.06 3.06 — Noc z melodią 

1 piosenką z Rozgł. PR w Gdańsku
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie.

Program II
Wiad.: S.30 ,6.30 7 30 14.30 18.30 23.30
5.36 Zapraszamy do Warszawy — 

audycja słowno-muzyczna 6 10 Ka­
lendarz 6.15 Mel lud 6.35 Wiad. 
sport. 6.40 Z malowanej skrzyni 
7.00 Mel 7.35 Konc 8.00 Pr lit.- 
-muz. 8.05 „Szalone lata dwu*  
dzieste” aud. 8.25 Zawsze w nie­
dzielę — fel. 8.30 Konc. organowy 
8.45 „Sen o Louisie Armstrongu”
— poemat Jerzego Harsymowicza 
9.05 Fel 915 Muz 9.30 Poczta Li­
teracka 9.40 Muz 9.50 Tygodniowy 
przegląd prasy 10.00 Wizerunki lu­
dzi myślących 10.30 Muz. 10.45 
„Kochankowie epoki jazzu” 11.15 
„Odwiedziny” słuch. 11.30 Muz. 
11.40 Nowości Teatru Polskiego 
Radia 12.05 Poranek symfoniczny 
13.00 Teatr PR — Romanse królew­
skie — „O rękę królowej’ słuch.
14.20 Tańce z tzw Tabulatury Bar­
tłomieja Pęklela 14.35 Graj Gra- 
cyku — aud. 15.00 Radiowy Teatr 
dla Młodzieży — „Prawnuk Mac- 
-Coy’e” — słuch. 16.00 Koncert 
Chopin. 16.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie 18.00 Nowości ..Pol­
skich Nagrań” 18.35 Fel publicy­
styki krajowej 18.45 H. M Górecki 
Canticum Gradum 19.00 Ęecital 
Umberto Tozziego 19.20 Studio 
Młodych 20.CO Wielcy artyści estra­
dy i kabaretu 21.00 Wojsko, stra­
tegia, obronność 21.15 Piosenki 
żołnierskie 21.30 Duety Schuberta
22.30 Wspominamy debiuty 23 00 
Muz. 23.35 Publicystyka między­
narodowa 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19 30 22.00 

0.50

7.05 Za kierownicą 7.30 Kemu 
piosenkę... 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki 8.00 Nasze typy — 
przegląd audycji tygodnia 8.35 Co 
kto lubi 9.00 „Wir pamięci" — ode. 
9.10 Na góralską nutę — Śpiewa­
jące baby z Pewli Wielkiej 9.30 
Gdy się mówi Obrońca 9 50 Solo 
na trąbce 10.00 60 minut na godzinę 
11.00 Gra Grand Standard Orche­
stra 11.15 Szkółka muzyczna 12.00 
„Wspinaczka na górę Niitaka” 
12.25 Muz 13.20 Przeboje 14.05 Pe­
ryskop 14.30 Z nowych nagrań Pro­
gramu III 15.00 Jest impreza! Bar­
dzo dobrze... rep. 15.20 Płyta Gil­
berta Becaud 16 00 „Partita” — 
d-moll na skrzypce’ solo” słuch. 
16.32 Ella i Louis 17.00 Zapraszamy 
do Trójki 19.00 Ognisty ptak — 
Strawińskiego w realizacji Isao 
Tomity 19.35 Opera tygodnia: Je­
rzy Fryderyk Haendel — „Alcl­
na" 19.50 „Wir pamięci" — ode. 
20.00 Jazz piano forte 20.40 „Ko­
bieta zawsze jest kobietą" — zaba­
wa poetycka 21.00 Sztuka L. Sto­
kowskiego 22.00 Fakty dnia 22.08 
Charles Aznavour 22.15 Jan Paran. 
dowskl „Godzina śródziemnomor­
ska” 22.30 Głosy prawie zapomnia­
ne 23.00 Wiersze 23.05 Z warszaw­
skich klubów jazzowych 23.45 Mię­
dzy dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.53

7.05 Solowe kantaty barokowe 
8.05—10.00 WORT 8.08 „U nas w 
niedzielę” 8.30 Z sal koncertowych 
stolicy 9.00 Spotkania 10.00 Konc. 
dla młodzieży 11.00 Jęz. łaciński
11.20 Fonoteka folkloru 11.33 Czy 
znasz mapę świata 12.05 Teatr Kla­
syki dla Młodzieży „Wilk mor­
ski” — cz. II słuch. 13.10 Klub 
Olimpijczyków 13.30 Muz. 14.10 Lu­
dzie, epoki, obyczaje 14.40 Muz. 
15.00 Teatr PR „Intryga na pręd- 
ce" — słuch. 16.05—18.00 WORT 
16.06 „Warszawskie Muzy” 17.00 Tu 
Studio 4 17.30 Tygodnik Dźwięko­
wy 18.00 Radlolatarnia 18.25 Dvorak
— Taniec słowiański H-dur op. 73 
nr 1 13 30 Między fantazją a nau­
ką 19.00 Savorie Mercadante — 
„II Brave” 22.00 Wiad. sport. 22.10 
Muz. na smyczki — Grażyna Bace­
wicz.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobla 
możliwość zmian w programie.
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Ochrona naturalnego środowiska • Nowy dziecięcy klub 
osiedlowy • Spotkania wyborców z radnymi

Trwałymi osiągnięciami społeczeństwo Pionek 
wita 35-lecie PRL i MRD

Nie wszyscy dotrzymali słowa

„Zycie” na budowie teatru
Program obywatelskiego czy­

nu na 35-lecie PRL i Między­
narodowy Rok Dziecka przyję­
ty 2 lutego br. przez plenum 
MK FJN w Pionkach zakłada 
realizację prac, które znacznie 
przyspieszą zagospodarowanie 
nowych osiedli mieszkanio­
wych.

Ocenia się, że gdyby te wszy­
stkie pilne potrzeby miałoby 
wykonać własne budownictwo 
1 gospodarka komunalna mia­
sta, potrzeba byłoby na to aż 
trzech lat. Przy pomocy czy­
nów społecznych, inicjatyw 
samorządu mieszkańców i 
młodzieży starszych klas lice­
alnych można będzie w ciągu 
obecnego 1979 roku wykonać te 
prace.

Od 18 lutego br. odbywają 
się w pionkowskich osiedlach 
mieszkaniowych i zakładach 
pracy spotkania mieszkańców 
ze swymi radnymi. Ich celem 
jest już nie wysuwanie wnio­
sków, poszukiwanie inicjatyw 
służących poprawie warunków

Zespół Szkół Budowlanych
kontynuatorem pięknych tradycji

Dwie radomskie średnie 
szkoły zawodowe: Technikum 
Mechaniczne oraz Zespół 
Szkół Budowlanych są dob­
rym kontynuatorem pięknych 
tradycji państwowych szkół 
technicznych. Pierwsza z nich 
— państwowa średnia szkoła 
techniczna kolejowa powstała 
w roku 1919. Ta właśnie data 
stanowi początek długiego o- 
kresu edukacji specjalistów 
w różnych specjalnościach o- 
raz licznych przeobrażeń i 
zmian organizacyjnych.

W bieżącym wku przypada 
60-lecie radomskich szkół 
technicznych. Uroczystości ju­
bileuszowe zaplanowano na 
październik. Działa już komi­
tet organizacyjny zjazdu ab­
solwentów z czterema sekcja­
mi roboczymi. Z głównych 
przedsięwzięć należy wymie­
nić opracowywaną monografię 
szkół z indeksem wykładow­
ców i absolwentów, przygo­
towywanie efektownych me­
dali pamiątkowych oraz sta­
rania o wmurowanie aktu e- 
rekcyjnego pod Pomnik Par­
tyzantów Ziemi Radomskiej 
przed budynkiem Zespołu 
Szkół Budowlanych.

Specjalny koncert z udzia­
łem 
szkoły 
„Kamerton’ 
dobrych tradycji 
nych 
interesująco zapowiada się 
również gazeta — jedno­
dniówka, która wydana zos­
tanie z oJłazji jubileuszu. Za­
mieszczone w niej publikacje 
będą stanowić plon konkursu 
uczniów Technikum Budow­
lanego i Technikum Mecha­
nicznego na temat historii i 
dnia dzisiejszego obydwu 
szkół, (am)

solistów-absolwentów 
przygotowuje zespół 

i” — spodkobierca 
artystycz- 

„budowlanki”. Bardzo 
zapowiada 

gazeta

CO I GDZIE
KINA

Bałtyk — „Śmiertelny pościg” 
prod. franc. lat 15, godz. 17.30 i 
19.39. „Przez Góry skaliste” prod. 
USA, b/o, godz. 11.30, 13.3’0 i 13.30.

Przyjaźń — „Ostatnie zadanie” 
prod. USA, lat 18, godz. 15.33, 17.30 
1 19.30.

Pokolenie — „Ponad strachem” 
prod. franc. lat 15, godz. 9, 11 1 
13. „Konie Valdeza” prod. wło­
skiej, lat 15, godz. 15. „Biały ma­
zur" prod. poi. lat 12, godz. 17.

Oileon: Sobota: „Nakarmić kru­
ki” prod. hiszp. lat 15, godz.
13.30, 17.33 i 19.30. Niedziela: „Rol-

’ USA, lat 15,
19.45. Zestaw

lercoasteT” prod. 
godz. 15.15, 17.30 i 
bajek godz. 13.

Hel — „Godzilla 
prod. jap. lat 12, 
1 15. „Człowiek
USA, lat 18, godz. 
19.30. Niedziela: zestaw bajek dla 
dzieci godz. U 1 12.

Walter — sobota kino nieczyn­
ne. Niedziela: „Dupont Lajoie" 
prod. franc., lat 18, godz. 16 i 18. 
Niedziela: ...... ...
gedz. U.

•contra Gigan” 
godz. 10, 13.15 
klanu” prod.

15.30, 17.30 i

zestaw bajek dla dzieci

WYSTAWY

przy ul. Nowotki 12 —Muzeum ___ .........
„Droga do niepodległości" wysta­
wa w W rocznicę odzyskania nie­
podległości przez Polskę.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterkl: 
wystawa poplenerowa malarstwa 
artystów plastyków okręgu ZPAP 
Kielce — Radom pt. „Solec n/Wi- 
>lą — 1973”.

Witryny plastyczne „Art" — 
„Kwiaty” Tadeusza Hajnrycha

Klub „Empik”: wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wi­
śniewskiej.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konstytu- 
tucji 5.

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium pogotowia ratun­
kowego przy ul Tochtermana. 
Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Infor­
macja słuźoy zdrowia 408-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna S98. posterunek MO 997, 
komanda MO 291 -91, pomoc dro­
gowa 901, pogotowie kanalizacyjne 
400-65, pogotowia gazowe w godz. 
7—23 (517-17), W godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele 1 Święta 400-97, postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
223-51, przy dworcu PKP 268-8Ś, 
przy ul. Grodzkiej 229-52, przy 
Żwirki i Wigury 418-10, informa­
cja PKP 299-50, PKS 367-75, infor­
macja usługowa K7-U.

niedostatki w 
działania, na 
organizacji i 
Postawa rad- 

przyjmujących 
obok samorządu

życia, ale w oparciu o program 
zatwierdzanie harmonogra­
mów prac społecznie użytecz­
nych, rozdział zadań i groma­
dzenie środków.

Organizatorami czynu społe­
cznego będą sami radni. Wyda- 
je się, że ta metoda i sposób 
działania zasługuje na pow­
szechniejsze naśladownictwo, 
jako że na ogól nie narzeka­
my na brak pomysłów, inicja­
tyw i budujących programów 
działania, a na 
sferze samego 
brak właściwej 
rozdział zadań, 
nych z Pionek, 
na siebie, 
mieszkańców, zadania organi­
zacyjne i wykonawcze pozwoli 
sprawniej zrealizować bogaty 
program obchodów 35-lecia 
PRL i MRD.

Oddano już pierwszy osiedlo­
wy klub dziecięcy o pow. 400 
m kw., dobrze wyposażony i 
chętnie odwiedzany przez 
dziatwę. Spełnia on już podob­
ną rolę, jak MDK, który jest 
centralnym ośrodkiem zajęć 
pozaszkolnych dziatwy i mło­
dzieży.

Drogą „społecznej zbiórki”, 
przez współdziałanie zakładów 
pracy, spółdzielni mieszkanio­
wej, organizacji społecznych 
podjęto już prace przy budo­
wie miasteczka ruchu drogo­
wego, małych świetlic i harcó­
wek. Nie ulega wątpliwości, że 
wykonanie tak szeroko zakre­
ślonych społecznych inwestycji 
w pojedynkę, przez każdego u- 
czestnika tej akcji byłoby w 
ogóle niemożliwe. Wspólnie 
można zadziałać szybciej i le­
piej.

Godne uwagi jest zobowiąza­
nie uczniów starszych klas li­
cealnych, mieszkańców Osiedla 
im. 30-lecia i Ligi Ochrony 
Przyrody dobrze służące zacho­
waniu naturalnego środowiska 
wokół Pionek. Jest nim — jak 
wiadomo — otaczająca Pionki 
Puszcza Kozienicka, znacznie 
już przetrzebiona nie tylko 
przez turystów ale i stałych 
mieszkańców Pionek. By ura­
tować przed inwazją miesz­
kańców Pionek bogaty drze­
wostan, który ponownie doznał 
strat w wyniku tegorocznej 
niszczycielskiej zimy i leśną 
zwierzynę, postanowiono w 
czynie społecznym, w samym 
mieście, na skraju puszczy 
stworzyć duży park rekreacji 
i wypoczynku, ponadto zasa­
dzić drzewa w ogołoconych 
już miejscach. Do „Zielonego 
czynu” — jak nazwano pro­
gram rewaloryzacji drzewo­
stanu i budowy parku — zgło­
siły się już setki ludzi, przy­
gotowuje się młode sadzonki 
drzew i krzewów, zagospoda­
rowuje się nowo powstały o- 
środek sportów wodnych.

be-de

Separacja małżonków nie stanowi 
o przyznaniu dwóch osobnych mieszkań

moja — pisze Ma- 
— otrzyma wraz z 
mieszkanie zastępcze, 
nie mam zamiaru 

nasze małżeństwo 
faktycznie już rozbite, 

odpowiedź, czy w

Ob. Marian K., mieszkaniec 
Radomia, znalazł się w b. 
trudnej sytuacji życiowej: od 
roku jest w separacji, sam — 
jak pisze — podjął się prądy 
terenowej, co dwa tygodnie 
wraca do domu, b.v zobaczyć 
się ze swymi dziećmi, a na­
stępnie z*:ów  wyjeżdża do 
pracy w terenie. Jest zamel­
dowany wraz z żoną i dzieć­
mi w budynku przeznaczo­
nym do rozbiórki, ale mieszka 
u swej siostry. Ostatnio de­
cyzją władz miejskich jemu 
i jego rodzinie przyz lano tzw. 
mieszkanie kwaterunkowe, 
ponieważ dom zostanie zbu­
rzony.

„Żona 
rian K. 
dziećmi 
ale ja 
wprowadzać się pod jej dach, 
ponieważ 
jest 
Proszę o 
takich skomplikowanych ro­
dzinnych przypadkach nie 
mam prawa do otrzymania 
osobnego mieszkania?”

Z infotmacji, którą otrzy­
maliśmy z Wydziału ds. Lo­
kalowych UM w Radomiu, 
wynika, że w sytuacji po­
dobnej do tej, w której zna­
lazł się Marian K., nic przy­
sługuje poszczególnym mał­
żonkom przydział osobnych 
mieszkań. Nawet wówczas, 
gdy dom przez nich zamiesz­
kany podlega rozbiórce. Tym 
bardziej, gdy nie było wyroku 
sądowego w sprawie rozwodu.

Z listu Mariana K. nie wy­
nika wyraźnie, czy 
szkanie przyznane 
go rodzinie jest 
dzielczego.

Jeśli jest to 
spółdzielcze — informuje nas 
Wydział Lokalowy — wów­
czas zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami przydzielone 
będzie ono właścicielowi spół­
dzielczej książeczki mieszka­
niowej. Nie wiemy jednak.

nowę mie- 
jemu i je- 
typu spół-

mieszkanie

Remont i rozbudowa bu­
dynku teatru przy pL Zwy­
cięstwa jest jednym z naj­
bardziej potrzebnych społecz­
nie przedsięwzięć remonto­
wo-budowlanych w Radomiu, 
które do tej pory nie przy­
nosiło widocznych efektów. 
Kres dotychczasowym prak­
tykom położyła słuszna decy­
zja wojewódzkich władz poli­
tycznych, w myśl której od 1 
bm. do pracy na budowie te­
atru miała przystąpić Si-oso- 
bowa załoga składająca się z 
pracowników z 25 zakładów 
pracy z Radomia i woj. ra­
domskiego.

W ostatni 
odwiedziliśmy 
aby sprawdzić 
się z przyjętych 
dyrekcje 
zakładów pracy a jak gene­
ralny wykonawca, który zo­
bowiązał się do przygotowa­
nia zaplecza socjalnego oraz 
frontu robót dla wszystkich 
pomocników.

piątek, 2 bm. 
plac budowy, 
jak wywiązały 

deklaracji 
wspomnianych 25

Zabrakło 33 pracowników

wynikało z listy obec- 
w pracy zjawiła się 

54-osobowa załoga, 
której byli przedstawi- 

„Waltera”, „Pronitu”, 
Remontowego i 

„Przyjaźń” z 
”, „Peremo”,

Jak 
nosci, 
tylko 
wśród 
ciele 
Kombinatu 
cementowni 
Wierzbicy, ZEÓW, 
WZKR, KBK, PBRol z Biało­
brzegów, PBK, 
ZNTK, 
Pionek, 
ni ~ 
nictwa 
RWT, 
dzielni 
sobowa 
Budowlanego, 
przyszyli natomiast przedsta-

', „Budochemu”, 
„Chemomontażu” z 
„Zremb”, Wytwór- 

Prefabrykatów Budow- 
Telekomunikacyjnego, 
WPKM i Spół- 

„Domont” oraz 20-o- 
grupa z Kombinatu 

Do pracy nie

Wiano inwestycyjne 
radomskiego „Polamu”

500 tys. zł zabrakło radom­
skiemu „Polamowi” do reali­
zacji planu stycznia br. W 
lutym, po uruchomieniu peł­
nej 3 zmiany produkcyjnej 
załoga Zakładów Sprzętu O- 
świetleniowego „Połam” w 
Radomiu odrobiła znaczną 
część niedoborów produkcyj­
nych ze stycznia br., które 
spowodowane zostały bra­
kiem transportu.

Luty br. stał w „Połamie” 
nie tylko pod znakiem nad­
rabiania zaległości produkcyj­
nych, zakład przygotowuje 
się intensywnie do najbliższej 
ekspozycji Targów Poznań­
skich i — jak to tutaj się po­
wiada — gromadzi własne 
„wiano inwestycyjne”.

„Połam” mieści się w sta­
rych, rozpadających się Biu­
rach po dawno zlikwidowa­
nej już garbarni 1 tylko dzię­
ki inicjatywie i ofiarności za­
łogi stał się w krótkim cza- 

czy ta właśnie okoliczność 
wchodzi w tym przypadku w 
rachubę i czy właścicielem 
książeczki mieszkaniowej jest 
autor listu.

Szczegółowych informacji 
może w tej sprawie udzielić 
Wydział ds. Lokalowych UM 
w Radomiu, be-de

Sport w sobotę 
i niedzielę

SIATKÓWKA

Idące „jak burza” od zwy­
cięstwa do zwycięstwa siatkar­
ki Radomki spotkają się tym 
razem przed własną widownią 
z wiceliderem tabeli Zawiszą 
Sulechów. Przeciwnik będzie 
wymagający, ale drużyna go­
spodarzy zechce z pewnością 
udowodnić, że jej trzecia pozy­
cja też nie jest dziełem przy­
padku.

Początek tej interesującej 
konfrontacji w sali Czarnych 
przy 
botę 
lę o

ul. Lubelskiej 150 w so- 
o godz. 17, a w niedzie- 
godz. 11.

PIŁKA NOŻNA

Inauguracja wiosennej run­
dy rozgrywek o mistrzostwo 
II ligi dopiero za tydzień. Na­
tomiast już w najbliższą nie­
dzielę 11 bm. rozpoczynają 
walkę o mistrzowskie punkty 
zespoły klasy międzywoje­
wódzkiej. Uwaga radomskich 
sympatyków piłki nożnej sku­
pia się na premierowym wy­
stępie wicelidera tabeli Broni, 
która bardzo dobrze spisywała 
się w meczach kontrolnych i 
gra z Pogonią Staszów (nie­
dziela godz. 11, stadion przy ul. 
Narutowicza).

Czarni zmierzą się z KSZO 
w Ostrowcu, a Orzeł podejmo­
wać będzie w Wierzbicy Het­
mana Zamość, (am)

i Wojewódzkiej 
Budownictwa 
Białobrzegów.z

planowanego sta-

Nie 
ca-

wiciele załóg „Radoskóru”, 
„Gerlacha”, Elektrowni „Ko­
zienice”, KPBP, Woj. Spół­
dzielni Mieszkaniowej, PBRol 
z Lipska 
Spółdzielni 
Wiejskiego 
Ogółem, do 
nu załogi zabrakło 33 praco­
wników. Zbyt dużo jak na po­
czątek.

Kierownik budowy Marian 
Adamczyk pokazuje przygo­
towane zaplecze socjalne, Są 
ogrzewane szatnie wraz » 
wystarczającą liczbą meta­
lowych szatek. Jest wygoana 
stołówka z miejscem do spo­
żywania śniadań i posiłków 
regeneracyjnych oraz umy­
walnia z ciepłą wodą, 
brak też frontu robót dla 
łej załogi.

Między murami starego 
dynku spotykamy grupę 
mocników, którzy niwelują 
teren pod przyszłe fundamen­
ty nowo wznoszonej części o- 
biektu. Kazimierz Tekliński z 
RWT, Mc rian Karkocha i Jó­
zef Mucha z PBK, Jerzy Cen- 
der z „Domontu”, Henryk No­
ga z WPBT, Wiktor Łochow­
ski z ZEOW i Jan Ozga z 
„Budochemu’’ wspólnie pra­
cują łopatami. Zajęcie proste, 
ale pilne i trzeba je szybko 
wykonać. Rozumieją to nasi 
rozmówcy, z których jednak 
tylko nieliczni potwierdzają, 
że będą pracować — aż do 
premiery. Czyżby ich o tym 
nie uprzedzono?

bU' 
po­

Pomocnicy pny pracy
Nieco dalej, następna gru­

pa pomocników za pomocą 
ciężkich młotów poszerza ot­
wory w części starych mu­
rów od strony ul. Kelles- 
Krauza. — Chodzi o to, aby 

sie producentem poszukiwa­
nych na rynku krajowym i 
zagranicznym opraw lampo­
wych.

Zdobył już 5 znaków jako­
ści na swe wyroby, jest liczą­
cym się na rynku i w zjed­
noczeniu producentem — mo­
nopolistą nowoczesnych lamp 
ze ściemniaczami, sensorowy­
mi urządzeniami do włączeń 
i lamp z żarówkami dwu- 
włókniowymi. Dzięki rozwo­
jowi produkcji nakładczej i 
nieustającej modernizacji wy­
robów zwiększa z roku na 
rok produkcję, której war­
tość miesięczna w br. wynie­
sie 10.700 tys. zł. A wszystko 
to pozostaje również w związ­
ku ze wspomnianym już 
„wianem inwestycyjnym”. Ten 
niewielki, chociaż już liczący 
się zakład zatrudnią dużo ko­
biet, pracujących tutaj w 
kiepskich warunkach, przy 
braku wielu urządzeń socjal­
nych, jasnych i przestronnych 
hal produkcyjnych. Decyzją 
z ub. roku, w dowód uznania 
wysiłku załogi i dobrych wy­
ników pracy „Polamowi” 
przyznane zostały środki na 
inwestycje i modernizację. 
Mimo zimy rozpoczęto już 
wykopy pod nowe funda­
menty pod halę produkcyjną 
i budynek usług socjalnych.

Niejako w odpowiedzi na 
tę pomoc załodze ze strony 
zjednoczenia „Połam” podjął 
na początku br. nowe inicja­
tywy produkcyjne — zamiast, 
jak początkowo ustalono to w 
planach dotyczących moder­
nizacji produkcji, dostarczyć 
na rynek 10 nowych wyro­
bów, załoga upoważniła KSR 
do istotnej korekty planu 
wzwyż, zgodnie z którą bę­
dzie w br. 60 nowych typów 
opraw oświetleniowych. 5 z 
nich zgłoszonych zostało do 
przyznania znaku wysokiej 
jakości. Trzy wyroby z tych 
pięciu ukazały się w sklepach 
już w lutym br. Będą to co 
prawda niewielkie serie od 50 
do 550 sztuk, ale począwszy 
od maja produkowane będą w 
znacznych ilościach. Są to: 
lampa stołowa w oprawie ce­
ramicznej — typ B06, lampa 
ze stolikiem — typ P022 i 
lampa zwisowa — typ Z02.

We wdrożeniu nowej pro­
dukcji radomskiego „Polamu” 
duży wkład ma zespół działu 
konstrukcyjno - technologicz­
nego, którego ambicją jest 
wykonanie do czerwca br. 
pierwszych 42 prototypów 
najnowocześniejszych opraw 
oświetleniowych, które ra­
domski zakład zareprezentuje 
na Targach Poznańskich. Dal­
szych 18 nowości ukaże się w 
sprzedaży w III i IV kw. br.

Równolegle ze zwiększe­
niem i modernizacją pro­
dukcji następować będzie w 
br. rozbudowa zakładu. Po­
wołano w tym celu samo­
dzielną grupę Oddziału Wy­
konawstwa Inwestycyjnego, 
której przydzielono odpowie­
dzialne i pilne zadanie — 
wybudowania jeszcze w br. 
nowej hali produkcyjnej.

» be-de 

jak najszybciej mogli przy­
stąpić do pracy murarze. Po­
dobnie jak przechodniów i 
nas denerwują te „ruiny” i 
dlatego postanowiliśmy jak 
najszybciej doprowadzić je 
przynajmniej do przyzwoitego 
wyglądu - wyjaśnia kierow­
nik M. Adamczyk.

Po ułożonych i gotowych, 
prefabrykowanych schodach 
żelbetowych wchodzimy na 
rusztowanie aż pod dach. 
Przy pracy zastajemy 5-oso- 
bową brygadę spawaczy Win­
centego Targosińskiego z ra­
domskiego „Budochemu”. Sno­
py iskier sypią się w dół 
gdy łączy się kolejne elemen­
ty konstrukcyjne podwieszo­
nego sufitu nad główną wi­
downią przyszłego teatru. — 
Chcemy jak najszybciej za­
kończyć tę pracę, aby stwo­
rzyć front robót kolegom, 
którzy będą instalować urzą­
dzenia wentylacyjne — mówi 
brygadzista. Myślę, że do koń­
ca marca powinniśmy zdą­
żyć.

Gdy przechodzimy między 
drewnianymi rusztowaniami 
powstającej sceny obrotowej, 
kilkanaście metrów nad zie­
mią układają cegły murarze 
Franciszek Żyła, Wacław Ni­
ziołek i Andrzej Walczak. W 
razie potrzeby murarzom po­
maga cieśla — Julian Bednar­
czyk. — Wszyscy są z nasze­
go Kombinatu — informuje 
kierownik M. Adamczyk. Od 
nich 
pniu 
tym 
żyć 
„zasceniem”. Myślę, że to jest 
realne.

Dla wszystkich pomocników 
pracy me zabraknie aż do 
końca półrocza. Już teraz 
wykonawcy z niepokojem spo­
glądają jednak na sąsiedni 
budynek przychodni rejono­
wej, którą jak najszybciej 
trzeba stąd wyprowadzić a 
budynek rozebrać, aby stwo­
rzyć techniczne możliwości 
budowy pomieszczeń zaplecza 
technicznego teatru, stano­
wiącego prawie połowę ku­
batury całego obiektu. Przy­
pomnij my, cele są jasne: scena 
kameralna ma być gotowa do 
końca 1980 r. a cały obiekt w 
1981 r. Czasu zostało niewie­
le a pracy dużo, z czego do­
brze powinni zdać sobie spra­
wę wszyscy, którzy zadekla­
rowali pomoc przy budowie ra­
domskiego teatru.

TADEUSZ M. ZAJĄC

też w największym sto- 
będzie zależeć czy w 

roku uda się nam poło- 
dach nad całą sceną i

ir

Wyróżnieni w konkursie 
„Zawsze do usług

Informowaliśmy już, że 
spośród 4 302 zakładów, któ­
re przystąpiły w ub. roku do 
konkursu „Zawsze dó usług” 
pierwsze miejsce i prawo re­
prezentowania woj. radoms­
kiego w eliminacjach central­
nych uzyskał Zakład Motory­
zacyjny nr 1 przy uL Wierz­
bickiej 90. należący do Trans- 
portowo-Motoryzacyjnej Spół­
dzielni Pracy. Komisja kwa­
lifikacyjna przyznała również 
dwie drugie i czteiy trzecie 
nagi ody.

Drugie miejsce uzys.cały: 
Zakład Radiowo-Telewizyjny 
WPHW nr 24 przy' ul. No­
wotki 19 oraz Zakład Elek­
tromechaniki Samochodo­
wej Edwarda Dobrzańskiego, 
a trzecie: Ośrodek Nowoczes­
nej Gospodyni „GS” w Ko­
zienicach, Zakład Mechaniki 
Pojazdowej Józefa Kostrzew- 
skiego z Radomia, Zakład U- 
sług Fotograficznych Spół­
dzielni Inwalidów „Nowe Zy­
cie”, przy u>. Żeromskiego 51 
oraz Zakład Usług Krawiec­
kich ZPO „Nida” przy uL 
Traugutta 17a. (am)

Na turystycznym szlaku
25 lat mija w bieżącym ro­

ku od powołania w Pion­
kach Oddziału PTTK. Z oka- 
cji jubileuszu odbędzie się 
wiele interesujących imprez 
o charakterze turystyczno- 
krajoznawczym. I tak 5—6 
maja br. Komisja Turystyki 
Pieszej pionkowskiego od­
działu zaprasza na V Rajd 
„Szlakami Jagiełły”, który 
prowadzi przez najpiękniejsze 
zakątki Puszczy Kozienicklej. 
W dniach 2—3 czerwca klub 
turystyki wodnej „Rekin” zor­
ganizuje rejs żeglarski z Sol­
ca do Zajezierza oraz jedno­
dniowy spływ kajakowy na 
trasie Puławy — Zajezierze. 
Kolejnymi, atrakcyjnymi imp­
rezami będą: pieszy rajd nad­
wiślański wiodący dwoma 
szlakami: z Janowca do Za­
jezierza, młodzieżowy rajd 
po Puszczy Kozienickiej ze 
Studzianek do Pionek <15^—16 
września br.) oraz drugi pie­
szy rajd andrzejkowy (listo­
pad) organizowany przez 
bardzo aktywne szkolne koło 
PTTK przy Zespole Szkół 
Chemicznych w Pionkach.

Jak widać sporą część w 
bogatym programie zajmują 
imprezy urządzane z myślą o 
młodzieży. W ten właśnie

Wystawa rzeźby w Kozienicach

UtCSŁAU OLEUiNSKI
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sposób jubilat — oddział PTTK 
w Pionkach włącza się w ob­
chody Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka.

★

radomskim oddziale 
trwa akcja mobilizo- 
dawnych członków —

W
PTTK 
wania 
działaczy organizacji, do dal­
szego aktywnego uczestnict­
wa w popularyzacji krajo­
znawstwa i turystyki. A za­
dań w tym zakresie znacznie 
przybyło. Choćby XVII O- 
gólnopolski Młodzieżowy Tur­
niej Turystyczno-Krajoznaw­
czy organizowany przez Głów­
ny Komitet Turystyki, 
CZSBM oraz redakcje: „Goś­
cińca”, „Poznaj - swój kraj”, 
„Świata Młodych”, „Na prze­
łaj”, oraz radio i telewizję. 
Aby przeprowadzić tę im­
prezę na poziomie gwarantu­
jącym pozyskanie nowej rze­
szy młodych entujzastów kra­
joznawczych wędrówek z 
plecakiem, należy wykorzys­
tać wszystkie rezerwy, w tym 
również cenne doświadczenia 
osób, które działały kiedyś 
aktywnie na polu turystyki. 
Kto zatem był kiedyś człon­
kiem PTTK, niech poczuje się 
nim ponownie, (am)

W kozienickim Domu Kul­
tury prezentowana jest dru­
ga zbiorowa wystawa rzeźby 
ludowej. Kilkunastu rzeź­
biarzy z tego regionu przed­
stawiło około 150 prac — 
większość to płaskorzeźby o 
tematyce sakralnej. Wśród 
prac budzą zainteresowanie 
rzeźby i płaskorzeźby S. Pi­
wońskiego, G. SzewczyKa, R. 
Marciniaka i R. Baryłowicza.

Fot. Bronisław Duda

Spotkanie
z Wacławem Kowalskim
w Pionkach

Robotniczy Ośrodek Kultury 
w Pionkach jest organizatorem 
wielu spotkań z interesującymi 
przedstawicielami świata kul­
turalnego. W najbliższą nie­
dzielę, 11 bm. gościem ROK 
będzie znany aktor Wacław 
Kowalski. Początek spotkania 
o godz. 17 w sali widowisko­
wej. O godz. 19 Wacław Ko­
walski spotka się ze stałymi 
bywalcami klubu „Rozrywka” 
działającego przy pionkowskiej 
spółdzielni mieszkaniowej.

(am)
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mienicą hrabiego”, napisał ob­
szernie w swej powieści auto­
biograficznej „Na Powiślu i na 
Woli” Stanisław Ryszard Do­
browolski. Wspomina on rów­
niej pałacyk Zdzisława hrabie­
go Grocholskiego. Wiadomo po­
wszechnie — przypominają o 
tym stosowne tablice — że w 
„kamienicy hrabiego” mieszkał 
poeta proletariacki Edward 
Szymański, że odbywały się tu 
po I wojnie światowej zebra­
nia komunistów tej dzielnicy. 
Ograniczę się zatem do kilku 
mniej znanych faktów, aoczyś- 
cle malujących obraz sprzed 
lat okolic Wolskiej, Górczew- 
akiej. Płockiej, Młynarskiej. 
Tylnej...

Już ta tylko ostatnia nazwa 
fcryje w sobie wiele wdzięku. 
W różnych okresach objawiała 
się na planie miasta w najroz­
maitszych miejscach: pod ko­
niec XIX w. sięgała aż na Po­
wązki, na tyły cmentarza; w 
przeddzień I wojny światowej 
łączyła dużym lukiem macie­
rzystą Młynarską z Drogą Gór- 
czewską, mniej więcej trasą 
późniejszych ulic Zawiszy, Czor­
sztyńskiej, Jana Brożka. Po­
tem cicho zgasła i tylko naj­
starsi mieszkańcy Woli wiedzą, 
że były to grunty przy końcu 
ulicy Leszno, tam, gdzie miała 
swą znaną fabrykę maszyn fir­
ma „Bracia Geisler, Okolski i 
Patschke”.

Losy ludzi a tych stron by­
ły oczywiście równie ciekawe, 
a nawet ciekawsze. niż życio­
rysy ulic. Nie będę już wspo­
minać Felicjana Biernackiego, 
który w drugiej połowie XIX 
w. rozparcelował dobra Wielka 
Wola i Czyste na parcele tak 
długie i wąskie, jak dawne ła­
ny pól uprawnych. Jeszcze wte­
dy mełły zboże wiatraki Fur- 
mankiewicza i Krajewskiego 
między Wolską 1 Drogą Gór- 
czewską. Jeszcze w 1867 r. na 
miejscu „kamienicy hrabiego" 
zielenił się „ogród fruktowy ze 
śliwami, wiśniami 
agrystowymi oraz 
wymi".

Potem szybko 
wielkie kamienice napełniły się 
setkami lokatorów, powstawały 
warsztaty, magazyny i fabry­
ki. Na wąskiej przestrzeni mię­
dzy obecnymi ulicami Płocką i 
Działdowską roiło się od wiel­
ce zaaferowanych ludzi 1 ich 
skomplikowanych spraw. Aż z 
Lyonu przyjechał na ulicę Wol­
ską pan Filip Bauchu, pełno­
mocnik kupca francuskiego 

i krzakami 
porzyczko-

budowano.

Umiejętność radzenia sobie w życiu, mądrość 7. Obszar pustynny w 
Azji Środkowej 8. Zwierzę amerykańskie o cenionym futrze 10. 
Pierwiastek chemiczny 11. Stolica Portugalii 14. Rodzaj wierzchniego 
ubrania kobiet wielkoruskich 16. Stary, cenny mebel 17. Stadium 
w rozwoju jamochłonów 19. Statek powietrzny 21. Materiał budo­
wlany 23. Datek pieniężny wręczony za usługę 25. W mitologii 
greckiej nimfa morska 29. Opera Paderewskiego 30. Bydło domowe 
w pd. Azji 31. Męski " 
nad dolnym Dunajem

strój wieczorowy 32. W starożytności kraina 
33. Imię męskie 34. Cienki pasek skórzany, 
odkażający 2. Obdarzyła Tezeusza Kłębkiem 
o płaskich pędach, pływających po powierz-

PIONOWO: 1. Środek 
nici 3. Roślina wodna , ______  ______ _ . . _____ .
chni wody 4. Nieorganiczny związek azotu z wodorem 3. Najstar­
sza nazwa Anglii 7. Duży kamień 9. Zwierzchnik, przełożony 12. 
Obraz religijny w kościele prawosławnym 13. Nowela Prusa 14. Spe­
cjalna butelka do napojów gazowanych 15. System płacy 18. Rzeka 
w Azji Srodk.. wpada deltą do Jeziora Balchasz 20. Gatunek angiel­
skiego piwa 21. Grupa wysp na Atlantyku 22. Roślina wodna o du­
żych kwiatach 23. Łagodne, podłużne obniżenie terenu 24. Strona 
przeciwna ostrzu 26. Kraj w pd.-zach. Azji 27. Skóra cielęca w.v- 
prawna 28. Ogień palący się w specjalnym naczyniu.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
24.III. br. pod adresem: „Zycie Warszawy”, 00-624 Warszawa, Mar­
szałkowska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane bę­
dą nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 25.11.

POZIOMO: 7. Sieczka 8. Wigor ». Potomek 10. Tzobara 
Anna! 15. Łuna 20. Karpina 22. Samba 23. Ranga 24. 
Klin 28. Arkan 33. Adwokat 34. Oktawa 35. Akt.
PIONOWO: 1. Tarpan 2. Piroga 3. Czekan 4. Malina „ ____  ..
Arkana 12. Trampki 14. Napiwek 16. Ulanowa 17. Akaba 18. Tarka 
19. Asnyk 21. Barka 26. Lido 27. Neon 29. Rata 30. Azot 31. Tran 
32. Miał.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1. E. Kossowska, W-wa 2. J. Bartosik, Lublin 3. Cz. Stobiecki. Ło­
wicz 4. L. Grajewski, Lwów (ZSRR) 5. E. Htuszczanin, Poznali 6. Z. 
Komorski, Radom 7. W. Ignaszewski, Wolsztyn 8. O. Terski, Lwów 
(ZSRR) 9. T. Marek, Katowice 10. Z. Ktuczyński, W-wa 11. A. Gosz- 
ka, lV-wa Anin 12. M. Borysewicz. W-wa 13. E. Zakrzewski. W-wa 
14. E. Ścigaj, W-wa 15. I. Królik, Bydgoszcz.

Książki wysyłamy pocztą.

11. Nuta 13. 
Barwnik 24.

5. Diabeł 6.

Dania jarzynowe 
i kalmary 

ospodarskie sumienia wie­
lu osób nieco się uspoko­
iły, odkąd czerstwy Chleb

ma swoje pojemniki, które jed­
nak ktoś opróżnia. Ale i tak 
skóra może cierpnąć, gdy się 
zajrzy do śmietników, w któ­
rych walają się np. całe por­
cje wygotowanej włoszczyzny 
lub innych jarzyn. Jeśli rodzi­
nie znudziła się już sałatka z 
wygotowanej włoszczyzny, to 
przecież można z niej zrobić 
wiele innych dobrych rzeczy.

Suflet z włoszczyzny. Ugoto­
waną włoszczyznę włożyć do 
młynkomiksera, wbić 3 żółtka, 
soli i pieprzu do smaku i mi­
ksować 15 sekund. Ubić pianę 
z 3 białek, delikatnie domieszać, 
przełożyć do żaroodpornego na­
czynia lub do małego prodiża,

Tronela, który na przełomie 
stuleci próbował przez Warsza­
wę wcisnąć się na rynek jed- 
wabnlczy Cesarstwa Rosyjskie­
go. Rodzimą inicjatywę han- 
dlowo-przemysłową reprezento­
wali na posesji nr 60 liczni 
Muszkatowie, Lichtenbaumowie 
i Mędrzyccy.

Szczególnie obrotni byli Mę­
drzyccy. Jeden założył fabrycz­
kę galanterii metalowej „Me- 
talocel”, drugi pomieścił na tej 
satpej posesji — jak oni to ro­
bili? — zupełnie inną branżę, 
mianowicie „Warszawską Paro­
wą Fabrykę Makaronu”. Wciąż 
się jednoczyli, rozchodzili, od­
dawali do protestu cudze wek­
sle, byli ścigani przez wierzy­
cieli, zalegali z podatkami, z 
dnia na dzień oczekiwali licy­
tacji — ale żyli i zarabiali W 
końcu było ich tylu — wraz 
z krewniakami — że nie wia­
domo już, który miał imię 
„Menachem”, a który zwał się 
swojsko „Mieczysław”, 
zresztą chodziło wciąż 
samego?

Anegdotyczna w tej 
była pani Bochenkowa, która 
najpierw wymieniła z magi­
stratem parcelę nr 52 w zamian 
za „przyszłościowy” plac przy 
al. Waszyngtona, wkrótce zaś 
wróciła znów na Wolską, po­
nieważ na Grochówie planiści 
miejscy zagarnęli grunt pod in­
westycje komunalne.

Po ostatniej wojnie, która 
przetoczyła się przez Wolę naj­
cięższym walcem, spłonęły du­
że fragmenty „kamienicy hra­
biego” postawianej w 1912 r. Czę­
ściowo ją odbudowa! w 1946 r. 
jeden z przedwojennych właś­
cicieli, Wiktor Nałęcz-Golian, 
ale istnienie tej olbrzymiej 
bryły mieszkalnej (prawie 13 

Może 
o tego

okolicy

tysięcy metrów sześć.’) 
gwarantowano tylko do 1954 r. 
Tymczasem minęło już wiele 
lat od tej daty — ale dom na­
dal trwa.

Od strony ulicy Płockiej no­
wy wysoki budynek zasłonił o- 
kna wielu kuchen, umieszczone 
w tzw. szybie świetlikowym. 
Lokatorzy żądali rozebrania 
„poprzeczki”, poprzecznej ofi­
cyny, która zaciemniała po- 
dwórze-studnię. Od strony są­
siadującego szpitala zrodził się 
następny konflikt części miesz­
kańców z administracją, która 
pilnowała bezpieczeństwa prze­
ciwpożarowego i domagała się 
zamurowania prowizorycznych 
okien, wykutych przed laty w 
ścianie szczytowej. Czytałem 
jedno z rozpaczliwych odwo­
łań: „...Wprowadziłem się tu 
już po wybiciu okna przez me­
go poprzednika. Dlaczego mam 
pokutować za cudze postępki? 
Teraz moja żona spodziewa się 
dziecka. Jeżeli okno zostanie 
zamurowanfe, moje dziecko mo-

Jubileuszowa szansa Spały
DOKOŃCZENIE ffiK 
ZE STR.

«on i takie tam wyroby. Po­
tem Idą lepsze kiełbasy, a 
czwórka to szynka, polędwica 
1 baleron. Na sympozjum też 
się trzeba o czwórkę posta­
rać.

Z żywnością to jest tak: 
normy przewidują na osobę 
13 dkg mięsa, 4 dkg wędli­
ny, 6 dkg ryby itd. Tych 
norm trzeba się trzymać, bo 
się więcej nie dostanie i nie 
można przekroczyć 35 złotych 
dziennie. Jeśli się jednak mą­
drze gospodaruje, to można 
za te 35 złotych wczasowicza 
dobrze nakarmić.

Jadłem obiad i potwierdzam, 
że można. Był rosół z lanymi 
kluskami, pieczeń wołowa z bu­
raczkami i ciasto drożdżowe z 
herbatą. Weżmy np. to ciastko. 
W sklepie kosztuje trzy zło­
te. Jeśli się jednak postawi ko­
bietę, która je upiecze, to ko­
sztuje złotówkę. Albo jarzyny. 
Ośrodek ma trzy szklarnie. Już 
jest właśnie sałata. Na Wiel­
kanoc będą ogórki. Pytanie: czy 
się opłaca dawać wczasowiczom 
ogórki po sto złotych kilo? Od­
powiedź: nie po sto, tylko po 
pięćdziesiąt, ale te same ogór­
ki będą po pięćdziesiąt rów­
nież w lipcu i bilans przedsię­
biorstwa się wyrówna, a wcza­
sowicze zjedzą nowalijkę. Poza 
tym zapasy. Ośrodek ma ośmio- 
hektarowe gospodarstwo, można 
było zgromadzić 12 ton kapusty. 
70 ton ziemniaków, hoduje się 
40—50 świń. W zeszłym roku 
na potrzeby wczasowiczów pod 
nóż poszły 62 sztuki.

Stąd w książce życzeń pra­
wie nie ma skarg. Ktoś tam 
narzeka na betoniarkę, że ha­
łasuje, na korek od wanny, że 
żle zatyka, na to, że nie można 
wypożyczać rowerów. I jedno 
narzekanie słuszne: żeby nie 
rozdzielać małżeństw. Cóż kie­
dy pokoi trzyosobowych nie dla 
wszystkich starcza. Rowerów, 
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że urodzić się ślepe, ]ak kret, 
poczęty w ciemnej norze...” 

Wszystkie te bolesne, drama­
tyczne nieraz problemy mógł 
rozwiązać tylko solidny remorrt, 
połączony z przebudową. Ale 
wtedy, przed dwudziestu laty, 
nie pozwalano odnawiać sta­
rych domów, jeśli remont ka­
pitalny kosztowałby więcej, niż 
70 proc, wartości nowego bu­
dynku. Ofiarą tego ogranicze­
nia padło wiele starych kamie­
nic, zwłaszcza tych z drewnia­
nymi stropami. Co rozsądniejsi 
gospodarze miasta — np. inż. 
A. Kania z ZBM Wola — wte­
dy, w 1961 r., rozsyłali do władz 
centralnych alarmistyczne me­
moriały w tej sprawie, doma­
gając się zmiany nieżyciowych 
przepisów. O ile wiem, zabiegi 
te odniosły częściowy przynaj­
mniej skutek. Dziś można jesz­
cze uratować sporo dziesiątków 
tysięcy metrów sześciennych tej 
..substancji mieszkaniowej”, ob­
leczonej w malownicze, niepow­
tarzalne szaty zewnętrzne.

rzeczywiście, się nie wypożycza, 
bo taki cyklista — indywidua­
lista dezoluje z punktu. Zbioro­
wo, pod opieką instruktora — 
owszem, proszę bardzo.

A z betoniarką jest tak, że 
Spalę się rozbudowuje. To wy­
jątkowa sprawa w obecnej sy­
tuacji, gdy tyle inwestycji 
wstrzymano. Rozbudowa Spały 
ma nawet priorytet. Powstaje 
trzeci bliźniaczy dom wypo­
czynkowy. W tym roku, na fun­
damentach spalonego pałacu 
prezydenckiego, będzie się bu­
dować 
bo ta 
jest, za

stołówkę i kawiarnię, 
„Pod Krasnoludkami” 
mała.

Z pochodniami

Na głowie kierownika ośrod­
ka FWP ciążą przez cały rok 
te 222 000 osobodni. To znaczy, 
że każdy z tych 222 000 musi 
być trzy razy' nakarmiony, raz 
przenocowany, poza tym musi 
być we właściwy sposób zaba- 
wfony rozrywkowo. Prasa i te­
lewizja wszystkiego nie zała­
twią. Dlatego trzeba dać jesz­
cze radia do pokojów, bo wcza­
sowicz chce być w kontakcie 
ze światem, i trzeba mu zape­
wnić atrakcje. Więc urządza się 
Wycieczki do Niebieskich Źró­
deł, nad Zalew Sulejowski, do 
Inowłodza, organizuje się ogni­
ska z pieczeniem kiełbasy (kieł­
basę wczasowicze kupują sa­
mi). organizuje jazdę na san­
kach, na nartach i na łyżwach 
(łatęm jest czynfty basen). Jest 
własne kino.

Dużym powodzeniem cieszą 
się kuligi. Właśnie kaowiec po­
jechał w Zielonogórskie po po­
chodnie, bo kulig ma być z po­
chodniami. Są potańcówki. I są 
wątpliwości.

Czy jest słuszna zasada: nie 
dać wczasowiczom odetchnąć, 
żeby nie mieli czasu na nudę? 
Czy te formy. jakie się sto­
suje, są właściwe? Przecież od 
30 lat nic się właściwie w tej 
dziedzinie nie zmieniło. Mówiło 
się o wychowawczym działaniu 

posypać tartym żółtym serem 
(salami, grojer itp.), zmiesza­
nym z łyżka bulki tartej, poło­
żyć kilka wiórków masła i za­
piec suflet aż do ozłocenia. Po­
dawać z sosami i surówkami.

Sznycle z kapusty włoskiej.
Główkę kapusty włoskiej ok. 1 
kg obgotować w dużej ilości 
wrzącej wody. Przedtem warto 
wyciąć twardy głąb. Osączyć, 
podzielić na 8 części. Sam śro­
dek zużyć do włoszczyzny, a z 
liści uformować płaskie porcje, 
obsypać je solą wymieszaną z 
tartą gałką muszkatulową, po­
tem panierować w mące, jajku 
i tartej bułce i smażyć z obu 
stron na rozgrzanym tłuszczu. 
Podawać posypane tartym se­
rem. np. z ziemniakami i pa­
rówkami.

Kapusta pekińska zasmażana. 
Kapustę oczyścić, umyć, osą­
czyć, posiekać (ok. 1 kg). 1 ce­
bulę posiekać i zasmażyć na 6 
dag pokrajanej w kostkę sło­
niny (boczku itp.). Kapustę za­
lać niewielką ilością wrzącej 
wody (ew. wywaru, bulionu), 
dodać stopioną słoninkę wraz z 
cebulą, kminek, sól i szybko u- 
gotować. Jeszcze z łyżki tłusz­
czu i mąki zrobić zasmażkę,

Wiosenny pokaz 
Mody Polskiej 

oda Polska” zaprezento­
wała wiosenna kolekcję 
informacyjną. której 
jej szczerze pogratulo- 
Żobaczyliśmy doskonale 

skonstruowany
można 
wać. 
przemyślany i 
zestaw modeli, obrazujący nad­
chodzące w modzie tendencje, 
pozbawiony nadmiernych prze­
rysowań i wynaturzeń, a mimo 
to widowiskowy i po prostu bar­
dzo ładny. A może właśnie dla­
tego?

Projektanci „Mody Polskiej” 
wypunktowali w swojej repre­
zentacyjnej kolekcji elementy 
światowej mody chyba z dużym 
„nosem". To znaczy postarali się 
uwypuklić to. co najistotniejsze 
i co najpewniej zostanie na pla­
cu po starciu między starą (tj. 
obecna) i nową moda. Margine­
sowo zaś. czy migawkowo po­
traktowali rzeczy spektakularne 
może. ale podejrzane o nikle 
wzięcie, jeśli w ogóle wejdą w 
użycie. Kolekcja została jak 
zwykle bardzo starannie uszyta 
i jak zwykle z bardzo pięk­
nych tkanin. Nie przeładowano 
modeli dodatkami — o co było 
łatwo, bo na dodatki jest wy­
jątkowy urodzaj — dzięki czemu 
były klarowne, czytelne, czyste. 
Słowem — kolekcja ..Mody Pol­
skiej” nastroiła niewątpliwie 
przychylnie do nowej mody, co 
się nie zawsze dzieje, gdy ma­
my do czynienia z takimi zmia­
nami.

Nie jest łatwo (a i nie bardzo 
ma sens) opisywać model po 
modelu, zwłaszcza że w kroju.

rekreacji zbiorowej 1 temu mia­
ły właśnie służyć wszelkie po­
czynania kulturalne, urządzane 
w czasie turnusów. Jak to jest 
z tym działaniem? Może właś­
nie spróbuje odpowiedzieć na 
to sympozjum lutowe w Spalę? 
Bo z pewnością określi założe­
nia rozwojowe wczasów pra­
cowniczych na przyszłe lata i 
zarysuje perspektywy rozwojo­
we Spały — jednego z najwięk­
szych ośrodków wypoczynko­
wych w Polsce.

Nie wiadomo tylko, czy u- 
względni sprawę statusu pra­
cowników FWP, niezbyt wy­
raźnie zarysowanego obecnie. 
Widać to choćby na przykła­
dzie samej Spały. Położona 
niedaleko dużego ośrodka 
przemysłowego, jakim jest 
Tomaszów, ma poważne kło­
poty z personelem. Miasto 
jest konkurencyjne. Jaką per­
spektywę daje Spała, gdzie 
jest 180 mieszkańców, a gdzie 
FWP potrzebuje 200 ludzi do 
pracy? I nie jest to praca a- 
trakcyjna: co siódmy dzień 
wolny, a tylko jedna niedzie­
la w miesiącu. Warunki nie­
zbyt zachęcające. Najskutecz­
niejszy stabilizator — miesz­
kanie — ciągle w sferze pro­
jektów. Latem zeszłego ro­
ku odbyło się w tej sprawie 
zebranie, zgłosili się chętni, 
by się zapisać do spółdzielni 
mieszkaniowej, i zapadła ci­
sza.

Obchody jubileuszu FWP 
są dla Spały prawdziwą szan­
są. Odmalowana i odświeżo­
na czeka, by tej szansy nie 
przespać, lecz wyciągnąć z 
niej korzyści — dla wczaso­
wiczów 1 dla pracowników.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

rozprowadzić ją wywarem, do­
dać do kapusty, raz zagotować 
i do smaku doprawić sokiem z 
cytryny lub kwaskiem cytryno­
wym oraz cukrem. Podawać 
tali, jak podaje się kapustę 
zwyczajną na jarzynkę do dru­
giego dania.

Odpowiedzi. Kilka osób pro­
si mnie o przepis na przyrzą­
dzanie kalmarów. M.in. pewien 
pan z tv i pewna b. miła na­
stolatka. Niezależnie od siebie 
stwierdzają, że ,.nie ma nic 
lepszego niż kalmary", że mog­
liby je jadać codziennie, że są 
„pycha!", tylko ... jak się je 
przyrządza, żeby nie były 
twarde jak rzemień? Niestety 
nie mam miejsca na dłuższe o- 
pisy kalmarów (nieraz są na 
rynku), łowimy ich rocznie 
ok. 300—400 ton, więc tylko... 
technika przyrządzania. Tuszki 
się rozmraża pod strumieniem 
zimnej wody, myje i albo go­
tuje, albo smaży, albo piecze. 
Gotuje się w osolonej wodzie, 
wrzucając do wrzątku, przez 30 
do 70 minut Uważać, by mięso 
nie stało się gumowate, ale by­
ło miękkie. Po ostudzeniu, pła­
szcze, płetwy 1 ramiona kroi­
my na kawałki, a tuszki fasze­
rujemy w całości.

trzech
Weł-

stylu, linii były one oczywiście 
w zgodzie z tym, co tu iks razy 
opisywano w związku z kolek­
cjami paryskimi. Może 
przebiegnę notatki pod 
tych rzeczy, które się 
dziej rzucały w oczy, 
zresztą celowo.

Płaszcze pokazano w 
zasadniczych odmianach, 
niane, lekkie (krepa, gabardyna, 
flanela). proste o poszerzonych 
oczywiście, ramionach; trencze 
z tkanin połyskujących, bardzo 
sportowe, też bliskie ciała: pła­
szczowe sukienki z wełny o fa­
sonach szmizjerek zapinanych 
dwurzędowo z ciasno zapiętym 
paskiem w kontrastowym kolo­
rze..

Dużo rozmaitych kostiumów 
oraz garsonek. Począwszy od 
arcyklasycznego kostiumu an­
gielskiego z lekko wcięta mary­
narką. aż po komplet biało-czer­
wony — biały żakiecik z „fru­
wającą” baskinką. czerwoną 
spódniczka z rozcięciem. Nie u- 
lega wątpliwości, że ..Moda Pol-

więc 
kątem' 

najbar- 
pewnie

UWAGI I RADY
Sobiesława

Zasady
To, co dzieje się teraz na 

naszych ulicach i drogach 
jest wymownym dowodem, 
jak prawdziwe jest stare przy­

słowie, że „w marcu — jak w 
garncu”. Mamy na nawierzch­
niach i oblodzenia, i stwardnia­
łą skorupę podmokłego śniegu, 
sporo odcinków bywa czarnych 
i suchych, ale wiele też jest 
rozlewisk, kałuż i rwących 
potoków płynących jezdniami.

Jeszcze nie ochłonęliśmy po 
kłopotach zimowych jazd, a już 
przeżywamy następne 41 ość 
trudne dni, kiedy to na paro- 
kilometrowej trasie zdarzają 
się tak różne, zmieniające się 
warunki i sytuacje. Wtedy, gdy 
mróz sięgał daleko poniżej ze­
ra zdarzało się, iż nie można 
było uruchomić silnika, gdyż 
akumulator okazywał się zbyt 
słaby. Wtedy, gdy atakował 
śnieg czy wietrzne zawieje, gro­
ziło utknięcie w zaspach. Na 
razie prognozy meteorologów 
nie przewidują kolejnego na­
wrotu surowej zimy, choć gro­
żą jeszcze mrozy i opady śnie­
gu, ale raczej liczyć się może­
my z podnoszeniem temperatu­
ry i... poziomu wody na jezd­
niach, spływającej z topnieją­
cego śniegu.

Liczyć więc musimy się rów­
nież z tym, że pod warstwą 
wody powśtają w jezdniach 
wymyte wyrwy i dziury, na­
wierzchnie popękały tworząc 
głębokie jamy skrywające się 
często pod woda. W dzień — 
jeszcze pół biedv, można doj­
rzeć te przeszkody i ominąć je. 
Dużo trudniej dcstnzec je wie­
czorem. w nocy, w śwjetle re­
flektorów.

Sporo czasu upłynie, nim dro­
gowcy dadzą sobie radę z ty­
mi uszkodzeniami nawierzchni.
Po tegorocznej, kapryśnej zi-

Smażymy w oleju sojowym 
ok. 15 minut w temp. 160—180 
st. C.

Pieczemy w piekarniku ok. 
45 minut w temp. 180 st. C.

Kalmąr w warzywach. 1 kg 
kalmarów całych lub pół kg 
płaszczy ugotować do miękkoś­
ci w osolonej wodzie. Pokrajać 
na kawałki. 2 marchewki, 1 ce­
bulę zetrzeć na tarce, zalać wo­
dą by przykryła i gotować do 
miękkości. Dodać 3 łyżki ole­
ju. łyżkę pasty pomidorowej, 
sól, pieprz, tymianek i wresz- 

1 cie pokrajane miękkie mięso 
kalmarów. Dusić razem ok. 10 
minut. Podawać gorące lub 
zimne (po grecku).

Jak długo można przetrzy­
mywać mięso w zamrażalniku? 
— pyta p. Anną Bolowa, która 
twierdzi, że najwyżej 5 dni, a 
jej córka, że 2 tygodnie. Wszy­
stko zależy od temperatury. W 
temp. —18 st. C 2—3 tygodnie, 
ale dobrze zamrożone nie zep- 
suje się i dłużej, a w temp. 
—35 st. C o wiele dłużej. Jed­
nak w temp. —4 st. C. lepiej 
nie dłużej niż 3 dni. Mięso roz­
mrożone należy natychmiast 
zużyć.

IRENA GUMOWSKA

zaakcentowaćska” starała się 
kostium bardzo mocno, i słusz­
nie. Jest to podstawa nowej 
mody, a różnorodność propozycji 
gwarantuje kostiumom powodze­
nie. bo każdy może wśród nich 
coś dla siebie wyszukać. Aha, 
bodajże dwa kostiumy były ze 
spodniami — tylko dwa. co o- 
znacza, że spodnie „istnieją”, 
ale nie są teraz tak ważne.

Ważniejsze sa w innej posta­
ci. a mianowicie korsarek. czyli 
przykrótkie i całkiem krótkie 
(za kolano) do strojów plenero­
wych. albo jako obcisłe getry 
(często dziewiarskie) pod suknie 
tuniki.

Jeśli chodzi o letnie sukienki, 
to najbardziej uwypuklono wiel­
ki powrót groszków. Były gro­
szki granatowo-białe (staniczek 
na cienkich szelkach i bardzo 
szeroki dół), czerwono-białe (dół 
splisowany. skrzydełka zamiast 
rękawów), czarno-białe (uroczy­
sta suknia z rękawami zebrany­
mi ciasno za łokciem, zdrapo- 
wana od dekoltu w dół). Były 
i inne sukienki, skrojone asy­
metrycznie. ozdobione drapowa- 
niem. a także te „grzeczne” z 
białymi kołnierzykami i mankie­
tami. Wszystkie z lejących się 
tkanin w typie krepdeszynu.

Kolory dominujące, to barwy 
flagi francuskiej plus czerń. 
Śmielsze połączenia kolorystycz­
ne uzyskali projektanci poprzez 
zastosowanie jakichś nieoczeki­
wanych dodatków; 
przerzucili 
a to zielony 
sób stało się 
mody, a nie 
ki widzów.

Kapeluszy i „pastylek” było 
sporo, ale nie nadmiar, woalkl 
wystąpiły bardzo umiarkowanie, 
a czarne pończochy siatkowe w 
kropki przebiegły przez wybieg 
tylko jedne, co zakonotowalam 
z ulgą, bo nie przepadam za 
nimi, (tb) 

a to szal 
zjadliwie fioletowy, 
pasek. W ten spo- 
zadość wskazaniom 
ucierpiały spojów-

mie będzie ich znacznie więcej, 
niż w latach poprzednich. Mo­
że to nam, kierowcom nie po­
dobać się, możemy narzekać na 
zbyt wolne tempo usuwania 
dziur i wybojów, lecz musimy 
umieć jeździć i w takich warun­
kach, po takich uszkodzonych 
nawierzchniach.

Podstawowa zasada, to dosto­
sowanie szybkości jazdy do wa­
runków drogowych. Nawet bo­
wiem na pozornie gładkiej szo­
sie może nas spotkać przykra 
niespodzianka w postaci nieo- 
znakowanej, niezabezpieczonej 
wyrwy. Jeżeli będzie ona głę­
boka, to wjechanie w nią mo­
że skończyć się np. urwaniem 
zawieszenia, poważnym uszko­
dzeniem podwozia, opon, obrę­
czy kół..

Inny kłopot sprawiają rozle­
wiska na jezdniach, głębokie 
kałuże. Z praktyki jazd po róż­
nych nawierzchniach wynika, że 
można przejechać nawet przez 
dość głęboką wodę, byle tylko 
nie zalać silnika, nie zamoczyć 
instalacji elektrycznej. Przypom­
nę, że najniżej położonym punk­
tem, przez który woda dostać 
może się z kałuży do silnika 
jest otwór, przez który (za 
pomocą tzw. bagnetu) spraw­
dzamy poziom oleju w misce 
olejowej. Jeżeli więc z koniecz­
ności musimy przejechać przez 
głęboką wodę, to właśnie ten o- 
twór należy osłonić, zabezpie­
czyć.

Wrażliwa na wilgoć, na zala­
nie wodą jest prawie cała in­
stalacja elektryczna, a szczegól­
nie kopułka rozdzielacza. Spo­
tyka się w sprzedaży w „Pol- 
mozbycie” i w stacjach CPN 
preparaty chemiczne w aerozo­
lu, jak np. krajowej produk­
cji „Unizoel-elektro” czy im­
portowany z Czechosłowacji 
„Silento-spray”, którym warto 
spryskać narażone na zamocze­
nie przewody elektryczne, sty­
ki, końcówki itp,

Ale najważniejsze, to nie wjeż­
dżać w kałuże, w rozlewiska 
zbyt szybko. Pomijam nawet — 
choć nie jest ona wcale mało 
ważna! — kwestię opryskiwa­
nia wodą i błotem przechodniów 
korzystających często z jezdni, 
gdyż pobocza i chodniki w wie­
lu miejscach nie nadają się jesz­
cze do użytku. Ale wjazd z du­
żą prędkością może też spowo­
dować zalanie silnika, zamo­
czenie instalacji i w konsekwen­
cji utknięcie na środku rozle­
wiska. Trudniej z niego czasem 
wydostać się, niż ze śnieżnej za­
spy. Trzeba wyjść z samocho­
du, wypchnąć wóz z wody i od­
czekać aż wyschnie. Trwa to 
dosyć długo, o wiele dłużej, niż 
zwolnienie przezornie przed ka­
łużą. Na marginesie dodam 
jeszcze, że bardzo często w ta­
kich „jeziorach" na środku dro­
gi zdarzają się wyrwy i jamy. 
Nietrudno w nich uszkodzić sa­
mochód.

Nie omówimy dziś wszystkich 
spraw związanych z jazdą po 
wodzie, zbierającej się na dro­
gach w okresie roztopów, ale 
zwrócić jeszcze chcę uwagę na 
hamulce. Po każdym przejeżdzie 
przez kałużę powinno się prze­
suszyć je, gdyż zamoczone tracą 
sprawność i skuteczność. Suszy­
my — jadąc na drugim biegu z 
szybkością 20—30 km/godz. sy­
stematycznie naciskając i pusz­
czając pedał hamulca. Woda z 
bębnów czy tarcz pod wpły­
wem zwiększonego tarcia dzię­
ki temu odparuje. Na ogół wy­
starczy przejechać w ten spo­
sób 200—300 metrów, ale zda­
rzają się egzemplarze bardziej 
uparte, które suszyć trzeba i na 
dłuższym dystansie.

Notował 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI


